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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 

Zasady uźytkowEinia 

Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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ff^obio drukować^ 

Dnia %I\ Lutego iSO roku. 



J.K. i SZANIAWSKI, 



Vm, Ąochód ubogich w Poznaniu ^ pfarszame i Kra' 
Ho wić tudzież; -domu sierot Xi^neyJey Mci Doroty z Stec* 
Jiich Józef owey Lubomirshiej w liiewierkocńe na ffolp^iu. 
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i^zukaiąc przed kilku laty . w archiwum 
doipowem, potrzebnych do układów fa- 
miliynych dowodów, znalazłem pomiędzy 
papierami, po Michale Raczyńskim Woie- 
wodzie Poznańskim pozostąłemi, poszyt 
zkilkunastu arkuszy złożony, na którym ta* 
liOwy|wyczytałem napis: Korrespondencja 
nieboszczyka Króla z Królową w czasie 
wyprawy ff^iedeńskiejr. W tym tak in- 
teresuiącym zbiorze, znaydawał się i ów 
list, o którym D'Alerac (anecdoteś de Po-»- 
logne) i Rubii^kowski waponunaią, z na- 
miotu W, Wezyra dnia i3 Września r, 
1 683 datowany^ a o zwycięstwie nad Tur- 
kami odniesicnem i oswobodzeniu Wie-' 
dnia donoszący.. Ważny ten pomnik sła- 
wy narodu naszego, na przeźroczystym 
pliwą napuszczonym papierze, z własno- 
ręcznego listu Królewskiego pr/erysowa-^ 
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niey dochowuie. 

Styczność Michała Raczyńskiego z Ja* 
nem III, od litórego do negocyacyy poli- 
tycznych w różnych kraiach, a mianowicie ' 
W Wiedniu był używany . zaświadcza współ- 
czesny Załuski; tkkoweie^ó z d^^^órem stó-^ 
suntó, 'moffły mu otworzyć przystęp i do 
taiemnego familii KroIewskiey*archiwu. 
Styl "ty cli listew niewątpliwie Ja- 
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nowi Iliś właściwy, i fac siniile^ iedno z 
naydawnieyszyćŁwPolszce, iuź same przez 
3ię^ byłyby ' może dostatećziiym wiarogó- 
dnosci mego rękopisma dowodem; pe- 
wnieyszą atpti ieszcze w tym względzie 
zdaie mi się rękoymią sama osnowa tych- 
że listów, cechę właściwych Sobieskiemu 
przymiotów noszących, Maliiie się w nich 
nieustraszone męstwo, ^oHiwość o sła1vę 
narodu, zaufanie w pomocy Nay wyższego^ 
przywiązanie do dzieci i* czuła do żony 
przychylność. 2ll>ytme uleganie Jana JJI. 
Maryi Kazimirze, słusznie zapewne zaón 
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4e. skutki, podobney . ^ąboiid w Xym Kjcć.- . 

kcw^we, i.dhągic bpieUfy, pHs-^^jfHł^y ąie; 
pcUdty c^idoM^ ćo tak icMi^oie w sercju., 
ludzki^m, ? p45»;aga ęic^cyy, , , , : ^ ,. • 
W krótce po Wynalezieniu tych listowiu- 
^aciómlony zostałem, iz z(Ma^f^J^ wSzlą- 
skii^ gdzie Kt^olewic Jakob przez wide laf* 
przemieszkiwał, przewittdório do * Wro- 
cławia zbiór pozostałyćli po tiith pap[b?^ 
raW| tyczącjrclif się familii $obięskicłi^ niię- 
dzy któremi znaydować się ibiały listy 
Jana IH/ db Królowey Muryi Razimiry w' 
czasie wypt*awy Wiedeiiski«y^'piMbe, któ^ 
r^ch ia kopić posiadimi ii dtiŚP do drukiif'^ 
podaię. 

Usiłowania moie, aby te do Historyi Pol-> ' 
skiey siedmnastego wieku, tak wazhe papie^* 
ryir arcliiwadi Irządowych Witodkwskiih 
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siief "cffek^Wtó' tj* •Wypi5»,i ttóri- jjd- 
iego 8miercf^'"<te ppż^śkyirębk*''^'"' 

-• :G4y MytJ^i)tsl{dl^¥rani4»^| ninięysze^^, 

liczbą 5 iest oznaczony. List ten, /3|:y7|, 
leili^i zupdJnję do innych podohny, co do 

słowa ź moim $ie zgadza. , . 

J • 

wątpięwanie o prawdziwości listów Jana 



n^< iMi t Mridc;^ > ib' ptibłftcfeB jy< f^rydaię, zaif^o- 

kich: : pcf^t^odb;^^' wszce^i Aii^i ftaiif pórcEjr^w^ 
wicnik, .yiiktaray wałecśiiy i^^^^Kćól^ ińyt 
razy licznieyBte/^wwyy&^KTiiii^okaejó 
si^od oU^eoia Wiedma^ sflłwbódł* txb^ 
HieodfliMirn,%irzgubą'MoJMrdM^ :Austr5w»f 
kiery! groaąey^^^i doidd^is^łiufBĆlwDc^ 
mpwiitftdiiKskieim^ dio^i .'ut^bowaL 
• ^ Pier^y^zy m ^ powodem/ do^ woy rty , 
takt befpjdzo' ' oi^W PcMd vif«)słi99S9^ >^^'ykt^ 

zrv^^yd^efałl i ^nłeWdlą ^fciic^i'/ 4ak^ %i»-^ 
ni. obrafz^ittaiijstśtbi^^^ticiri^y )^ XI0^ • 

dali; i ^ Odiąiaie^ii&nyćh^^irzyjw pi*źe^ 

6Ma&zar' pł^y^ ^ws^piwaiu ^ńe^ ni-tbob' 

W^^rsbi IMfMcł^Qil|rśehr,akutkł^ byta: 

i karą. przytłumionego rokoszu. 
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•'. iWwali Jsicpowtwniie Wę^y tlo bro^ 
ni w roku 1678, podiif^^rawą' aławqegaHr; 
Bmeryka Tekeli, który ulby - W' pomoc Tuh 
recką, i piefii^dzmi od rządu- Fnucuz^ 
kiego i Perty taiemnic ^za^afuy, 4icm<r 
do boiu^ypc^wadaił woydbo. '^ 
: Seym da Oedenbui^a e wołąii^ * ir celtt 
potednania iNątoda z Monarchą,. • lubo ze^ 
zwiS)lił:^Qa k7UEX>m]«sicc£i|ę izawieszemę hrof 
ni, nie /odpowiedział przecież •. zamiarom 
gorliwych tijrzedzyinrist^ dobro* bwi^o kra* 
ux /Węgrów^ vfdy ..Hr. Tekeli> któremu 
Porta przyrzekła byU Korona Wiogierską^ 
zerwał układy do ustalenia: pokpiu dąr 
|ąi^« , JVó4zi Wrt,. po ^płypionym jrazey- 
mie . w 9ę4^$iil^i^ lUO]^^ w, 

pom««z<>n^.riłaą20iezbr.oyi^ ro^' 

jpofljj^natyobmiiiati^ kwH 

ki^ . a odebrawszy Iftientoow i ktlka : mo^^^^ 
cnych, tsm\QWv «ft ?c»ii^:Jfe»ne|j^ 
aka WęgróWi .pQ3iftówycJi)TSiąi^C)Ap*^^ 
Siedmiogro^n ijiwaicznego od^alii:7ur-> 

kdw^ wiazd^Wftpaiuai^f' odprawił *do*Bu4y/ 

. «' ^ » 



ii (iak driicby twWraaą) lirBlfeW. Węgie^ 
(ikitn/pod protekcyą Porty 'ógloSiłi ' ' 
"'Wzn(iągai4c©si«6 raptownie ai!y Tpko-^ 

* ■ • • 

stąą Węgierskich, bezskuteczna WStam^ 

bule rokowinra* p ptzedłuienre róz^y- 
mu żPcMT^/ krw^-^^y^ i nie|)ezpicci^ 

9««o|i^. gro^a^r ^yoą. MdBarcfaa ten/ 
pomimo prnjrf^cezonych" sobie /od Xią-;^ 
ząt Niemiedutb/ posiłków, awątpiwąźy ó 
mosności dc^om, |iłi62|ii^^ • swego i 

Wysłany do» Wanzaw]^ Hrabia Wald^r 
ętęin {^oseł nad^wyczayiiy, zawarł z Krót 
l^m traktat zaczepny i ódpcimy^ ^driiib 
%i^ > tMari^ą 1 6S'd » ix>ku p<>d^kftąip[y^ . móteą . 
którego zwyoi^zęą pod Ch^ciioąem i Pod^ 
haycami zobowiązał si^^na czele. 4p»oo<^ 
wóyska pośpdte8Z|j^<i. pa odsiecai Wlednioi-r 
Wi, Cesarz l^eopold zaś zrzekł 4lc trseeU- 
kićb pj^tensyiri^ldę do źu^" s6fdyc^ W 
Bóobtiii i Wł«łlczbe: rb^dil^^ VN^acdiąc o- 
rtft' ttkt' zdk*^^6fćm iednemu ' h Arcy •kią-' 
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był Ćeą^K?p,y(i ^^pfi^yPHi^yftflttj.jW^ift 

..,P««ęł ,Cecai;łki >y ił^czą^.ijr. skutku .feąrT 

Ideałem rr^tpietim .fprzymięHaa/y^ : nieprat^: 
stajał iiiagtte'<iana IlL d(>>6pic!S^negoiwy«{ 
iiizflu . di^* ; ; woy^ka; a ^ nąwtó dnia ' iedńego^* 
gdy; K^hSI pneofaojdzi] f pijzBff^^łei^^ 
kową^ ^i^j)Qiiiie £ . Niinqyusłgiti PaUlkVi«ihii 
upadłszy* phzeld nim iia 'kokha mWótal/ 

dał:! iChypeim{iństi^o:^ ^^y ' - '^' ^' '' ^^* *•' • 

> Smutae p^eiel|iieJjeópolda I. spłesńndy 

»^tf ony *iegd "spraymifeihyedca 'wyiniigałb« 

pottiocy. ! Porta .! >Tydał» :!»» ^ byfa • w<yyJ 

aocsooo ,iyo(y}iką^, ^łąp^yt ąię pod rPeiste.c*,' 
X rokQSza(naii^;Węg|i^r^]Ai0n)h. Tal^ ogro^^ 
mney. ;nięprayiat;ida, pot^d^^/^i^ i pdpo« 
wi^jłały ąUy ^Ca8fip?a, ^Pąc^OAwponyt |«*2»& 
niego wodzem naczelnym X. LotąryngjiTi 
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Wzmocniwszy załogi w Haab i Jawarynie, 
zaledwie 124,000 żołnierzy pod swemi li- 
czył cłiorągwianii. Na początku Lipca 
roku 1 683, W. Wezyr zbliżył się pod Prez- 
burg. Dnia 10. Cesarz wyiecłiał do Linz 
z Cesarzową Maryą Eleonorą, w ciąży na- 
ówczas będącą. Gonili za niemi Tatarzy, 
i Cesarz ledwie rąk ich uszedł. Dnia lĄ 
Lipca Turcy stanęli pod Wiedniem, a 
spustoszywszy okolice tego miasta, dnia 
18 podkopy otworzyli. 

Tegoż dnia Król Polski wyiechał z War- 
szawy na odsiecz oblężonym. Spieszyły 
ze wszystkich części kraiu naszego, chciwe 
boiu pułki, dążąc ku granicom Morawii i 
Austryi. Dnia i5 Sierpnia Jan IIL opu<- 
ścił Kraków, a pożeignawszy Królowę, 
przybył do Gleywic w Szląsku. Z tego 
to miasteczka datowany iest pierwszy list 
iego. Odtąd sam Król zwycięzca, kreśUó 
będzie opisanie pochodu woy«ka, tryum- 
fów, przygód i pokonanych trudności. 
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JANA III 

KRÓLA POLSKIEGO. 
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LIST L 

W Gliwicaclł (x) % klatstora OÓi 
Reforiiiatów o piontej z rana. 

JedyhaL diisźy y serca poćielfchd nayśli^ 
cznieysza y liayukochańsza Marysieńko* 
Móy tu- nodeg po roziezhyin był barzo 
nie dobr^-; przyległem sobie rękę u któ- 
rey zdrehtwiały mi palce, z czego porwsl- 
wszy sie ze snu, spadło mi coś de l'dpin6 
du dos iusques au croupion^ zkąd podo^ 
bno przypadnie Rhuńiatisme. Ale bir^ 
dziey ieszcze poturbował mię był Dupont^ 
(2) który powródwśzy od WMci. Serca 
mego o dziewiontey wnoć, powiedał mi, 
że z tfey turbacii WMci Serca *iiego ^ 
niepotrzebney, pewnie WMci. Sercu me- 
lUu zapaść prżyidzie. Uniienie tedy moia 
Jedyna Duszo ptoszę, abyś się chciała 
w tym miarkować, a nieprzeciwić się woli 
Bożey4 Teii namiako zawsze przyda Anio- 



.^ 



łów swoich, ze da P, Bóg wdobrym po- 
wrócić się zdrowiu. Poczta Łez tu pas 
Odkńska hagóniła.Naypierwsza y naylepsza 
nowina^ że Jeymość Pani Kanderzyna (3) 
szczęśliwie zlegla y córkę powiła. Z Pa- 
ryża niemasz nic o Krolowey Francuskiey, 
tylko że była zapadła Ha Rłiumatisme y 
Febrę, ale się iuż lepiey miała. Od P. Wdy. 
Gzerniechowskiegb (4) iest siła; nie miał 
ieszcze Audiencij de Conge, bosięobawia- 
ią że toż , wyrządzić zechce, co Vitry;(5) 
Krolowey żegnać nie bendzie. Zstrony owe- 
go strzelania Tyszkiewiczowego (6) mak) 
z nim mówiono. To ten pisze, co mówi , 
z Galiersem o Cyfry, który mu te własne 
odpowiedział słowa, że ich dać iemu nie 
może, bo się boi, żeby nie ą^inęły, ponie- 
waż tak wiele . listów ginie: i^a pocztach, al- 
bo żeby możono odmienić, ale że ie prze- 
śle przez pewno (7) okązio. Daię tedy 
o tym znać P. Kanclerzowi, że cyfry są> 
ale że ich wydać nie chcą, aby, iuż P* 
Podskarbi (S) wiedział, że zsinieniem Cyfr 
ani zakazem ode -Dworu, wyfiiść, ani się 
wydrwić nie może. O kleynotach ża- 
dney nie czjni wzmianki. Le Prince de 
Conti (9), czyli malcontent^ czy p^r dSs^ 
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śeśpoir, par jatousie, ou par aUtref Mśóńt 
avecleprince Carignan (lo) de Soi^sóns 
ziednym tylko Paziem uiechali, udaiąc: żę 
nasukurs Wiedniowi; że zaś bezo pówiedze-r 
nia, dla tego, że drugim, którzy oto prosili, 
Król pozwolić nie chciał, posłał Król za 
niemi z surowym ordinansem. Nasz te2 
P. Polanowski ztond się wrócił do Domu, 
wczora by wszy cale zdrowym, powiada, 
że si^ strudził dniem wczóraiszym, że na 
krzyże upadł, y że mu krew szła wnocy 
kilkarazy. X. Biskup Warmiński (u) był 
u du Vernego(i2) szalonego z P.Wdo. Po- 
morskim, (i 3) Zrazu pokazał się dolce, po- 
tym okrutnie furioso, mówiono te sło- 
wa, które dla gustu WMci. Serca mego 
piszę, que je ne conois ence monde, ani ha4 
sobo, tylko mon Maitre Jupiter et son epee- 
Wprzód ieszcze Pana niżeH Jowisza, tan- 
dem znowu ku końcowi dolce, ten dawszy 
respons, że napisze do Pana mego, aby mi 
dał odiazdu ofHihańs, bo wprzód ieszcze 
pokazał, że ma cłiarakter deTenyoie en 
Transilyanie , i żemu tam we Gdańsku czer 
kac kazano; aleśmy tu z cyfr wyczytali^ że 
iuż odebrał ordinans od Pana swego, aby 
ztamtąd precz iechał, ytak chcoftc lepiey 
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mezynić niżeli Vitp]^ bardziey podrwi, bo 
ludzie bendą rozumieli, ze on dla tego Po-> 
selstwa Seimiku Pruskiego musiał preca 
odiechać. Lubo czasu pisać nie daią Re-t 
ienci , Cjomisarzei, Grafo wie, osobliwie P. 
Obersdorf stary, który ma siostrę P. Don- 
hofowey,(i4)ten mi ieszcze wczora zaiechał 
drogę, człowiek grzeczny barzo, inni zaś 
poprzysyłali Jeleni,Danieli y Bażantów, któ- 
re, to iest Bażanty, odsyłam do Zołkwi. 
Muszę iednak ieszcze oznaimić WM ci. Ser-f 
CU memu, albo raczey posłać, co do mnie 
Biskup Płocki (i5) pisze, y co mu ia tez 
odpisuię ; posyłam list nie zapieczentowa-r 
ny do przeczytania, który zapieczentowa-f- 
wszy, każesz WMść. moie serce oddać na 
pocztę Warszawską. Całuię zątym y ści? 
skam ze wszystkiey duszy, wszystkie ślicz* 
ności WMci. Serca mego Jedynego. 

Mes BiEiise mains a M. le Marquis, (i6) 
et a ma soeur(i7). 

Dzieci całuię ĘtKttĘttU* 

Namiot zostawił się wTarnoskich gór 
Itich dla JMci. P. Comtego (i8). 

Do Tarnowskich gór rozłożyć pocztę 
Z Tarabantów. Postawić ich czterech, a co 
raz ich odmieniać. 
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LIST II, 

W Opawie 9t5 Sierpnia o ple^*^ 
wssej X poludaia. 

Jedyna duszy y serca pociecho nąyśli- 
cznieysza^ nąywdziccznieysza i nayuko^ 
chańsza Marysieńko, Jam się iu^ od-* 
dzielił od ciężkiego woyska; idę przo- 
dem ze dwudziesto kilko chorągwi let^ 
kich y w kilkaset Dragonii. Jutro da P. 
l^óg, stanę w Ołomuńcu ^d^ia na mnie 
czeka P. Sa^awgocz od Cesarza. Dla tego 
tak pospieszam, bo P. Marszałek Nadwor^ 
ny(i) cudownie naglił na P. Wdę. Wo-r 
łyńskiego, (ą) at>y fiiię z nim y z X. Lota- 
ryńskjm złączył; o tpż y sam X. Lotary ń*» 
^ki do niego pisał, ąby coś przed nami 
uchwycić albo podrwić; ł>oiąc się tedy 
aby niechcieli uczynić iaki contrę temps, 
plbo precipit«r, uchoway Bozę nieuważnie, 
albo mieć tę^ sławę, żeby i», zgłoszeniem 
pię złączenia Polaków z Niemcami, niiał 
ten ijieprzyiaciel ustompić, ^iżeli my na^ 
deydziemy, spieszę iako nayprędzey y po-» 
jutrze złonczę sie z P, Woiewodą Wołyń* 
^kim; (3) bom mu ^bsolumeiit kazał nasię 



« 
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rzckać. Sam zaś przy łasce ^ Boga , mam 
nadzielę ze ostatniego dnia tego miesią- 
Cfit nie wstępuiąc wSeptember, stanę 
uDunaiu. Oczym oznaymiłem Oycu S. 
avec une petite plainte, który list samem 
koncipował po francusku i dałem do tło- 
maczenia Talentemu (4). Poszlę go przepi- 
sawszy WMci. Sercu memu. Fanfanika (5) 
osypało barzo, tak iako po naiwiększey 
febrze. Byliśmy też wczorą w Racibo- 
rzu u P, Grafa z Obersdojfu, wzamr 
ku, ale się iemU riłę godziło nas często- 
wać, tylko z Caraery Cesarskiey; sama P. 
Grafowa. sprowadziła * naymniey Dam 
trzydzieści, które siedziały znami do 
stołu. A lubo młodsza siostra naszey P. 
Podkomorzyny, (6) zda sie, ze iest iey 
Matka, barzo grzeczna białogłowa y po- 
dobna mową y gestami cudownie do P. 
Podkomorzyny; ma dwfe córeczki, nay- 
starsza za P. Prażmo ruchawa y Rozwo- 
dzi się z mężem, młodsza Panna, podo- 
bna barzo do P. Marszałkowey ; gra- 
liśmy w karty przed obiadem, nay starsza 
iakaś i nayszpetnieisza, ograła mnie. Lud 
tu niewymownie dobry y błogosławi nam; 
kray czudownie wesoły. Przybyło do nas 
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ludzi nie mało* oso|)liwie P. Wcla. Kra- 
kowski (7) który tU iest s&emno: Wien- 
cey Damy pisać • nie pozwalała, które 
mię tu przyszły wizitować, łubom sta- 
noł w stodole na przedmieściu; Miasto 
tuteczne barzo piękne y obronne, dziś 
na noc idziemy ze trzy mile leszcze z tond 
pod same Morawskie Góry. C^uię zatyni 
y ściskam WMść. Serce móię iedyne. 

Mes. baisemais a Mr. le JVIarquis et żnn 
soeur. -. 

Dzieci całuię flBHHHfe^**- 
Mr. le Gomte (§) iuż się złączył z nami 
wczora* 
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LIS t III. 

w ?f6stkowie Dwie mili tś 
Ołomuiketai ku Nikielssporkowi 
S7 Augtiśt. ]r663. 

Jedyna duszy y serca pociecho, nay-' 
ślicznieysża y nayukochańsza Mai^sfeti-' 
ko. Po wizycie dam wstodole pod Opa- 
wo, przeiechaliśmy Opawę miasto pewnie 
miłe, ludne y ochędozne; milę wiel- 
ko z tamtąd przenocowaliśmy. Naza-* 
iutrz uiechawszy mil " * pułtory kraiem 
barzo ślicznym, wiechalismy w góry; oso-^ 
bliwie iedna była barzo przykra y ka- 
mienna ; tam wiednypi ^liasteczku, do 
któregośmy się ledwo późno wnoc do- 
brali, zastaliśmy p. Szawgocza, który od 
Cesarza potykał mię, avec des cónseils ou 

plustot avec des impertinances de leur 
coun Czego będzie co dzień przybywa- 
ło, iesli się Cesarz zbliży do Linću, iako 
on i drudzy udaią. Nazaiutrz iechaliśmy 
leszcze górami mil trzy, z których zie- 
chawszy, mile iuż ruwno y piękno dro- 
go do Ołomuiica, to iest wczora przy- 
iechaliśmy; z wielką fatigą dla oratii U- 
stawicznych , tak że się co dzień 
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lak do ślubu ubierać mu^ j lak Pnń 
młody wieźdzać z kalwakatą; musiałem 
tedy nocować vr mieście z wielko moia 
zgryzoto; postawili nąię w kamienicy takieyj 
gdzie nie było tylko sień ż sieni, a iedna 
od drugiey większa, a to dla nieszczęsnego 
swego zegaruj zęby go było widzieć^ kie-^ 
dy osóbki przed wybiianiem kręciły się 
dó koła comme des marionettes. Miasto 
większe niżeli Opawa, ale lud nie tak poli- 
tycz»y:^wszystljo arcy drógó a y przeda- 
wać hieohcieli. OO. tylko Jezuici wielki 
mi uczynili honor, nazywaiąc y w oratiach 
y na przybiianiach po ołtarzach, Salvato- 
rem; dziś byłem, u nich y w Pałacu Bisku* 
pim, którego tu niemasz. Oboie to mo- 
głoby stać wśrzód Rzymu: Ludzie tu 
nas wszędzie błogosławią, wznosząc ręce 
do P, Boga za nami. Tu dziś na pQpas 
stanąłem* Wielce uturbowany z listu P. 
Woiewody Wołyńskiego, który mioznay- 
muie, że Xiąze Lotaryński, znowu od 
tego mostu, który przeciwko Tulraowi bu- ' 
duią, ruszył sie nazad ku Preszpurkowi, 
zkąd Tekoli zTurkami y Tatarami wszedł 
w Austryą y w oney wsie pali y plondruie. 
Do którego ruszył się P. Woiewoda Wo- 



d moy ordinans. Tego momen- 
o piszę, przyszedł list od P. Wo- 
żę iuź Xie Lotaryń^ski miał po- 
tym nieprzyiacielem. Listu tego 
pos^m WMci sercu memu. A 
maiąc więcey czasu, kończę tym 
co zawBZej to iest całuię y ściskam mil- 
]ion razów wszystkie śliczności WMci ser- 
ca mego ledynego. 

A Mr le Marąuis mes baise mains et a 
ma socnr. Dzieci całuię HAIlriH* 

Posyłam oryginał de la lettre de Mr 
Te Duc de Loraine WMci sercu memu. 
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LIST IV. 



/, 



Mila tt Brano we wm MoiIm 
a^ przed północe. * 



Jedyną duszy y serca pociecho, nay-^ 
ślicznięysza y nayukochańsza Marysień-' 
ku. Po napisanym liście z Ołomuńca nie 
stało się nic osobliwego, Tekoli (j) u- 
ciekł y Tatarowie gdzieś zapadli, że o 
nich sluszney ' dotąd niemasz wiadomo- 
ści. Skoro my przy idziemy za most, tym 
co poiadą zanami , trzeba się będzie mieć 
na wielkiey ostrożności y daleko, prosty 
do Wiednia obieżdżać gościniec; osioiili- 
wie tego życzę P. Wdzie. Pomorskiemu^ 
(2) który moie od X. Warmińskiego (3) 
przy sobie wiezie pieniądze. Już tu 
ztąd do Wiednia tylko trzynaście mil. 
P- Marszałek Nadworny (4) zabiegł mi dro- 
gę prosto , ieszcze na tamtey stronie 
Bruny, tawże y owa kiedyś Xiężniczka 
Olsztyńska, co była przy Królowy Eleonor 
rze (5) z kilko Dam; iest za Xiążęciem 
Lichtensteinem. Odmieniła się tak, zc 
wszyscy, cośmy ią znali, niemożemy dó^ 
tf^d sobie perswadować, żeby to tabyJa^ 



Gruba tak 'yHląśnie y wysoka iako Pani 
L'Estreux (6). Mszy S. sluchdem w Bru- 
sie w kościele Franciszkanów, gdzie się 
trafił odpust y założenie S, Jana Chrzci- 
ciela a dziś obcliodzi właśnie Kościół ścię- 
cie iego. Miasto piękne barzo'y obron- 
ne. Osobliwie zamek na wysoki eyjgórze, 
forteca wielką. Co do kraiu niemasz w 
świecie nic równego. Ziemia lepsza ni- 
żeli w Ukrainie, góry wszystkie* pełne wi-* 
nogradów, którymi ą brzoskwiniami do-^ 
my swe okrywaią. Gęstość taka kup w 
polu, ze temu nikt nic nigdy podobnego 
nie widział. Jutro da P. Bóg złączę 
się z P. Woiewpdą Wołyńskim (7) a po- 
iutrze z Xiązęciem Lptaryńskim, o któ- 
rym taką xni czyni P. Marszałek Nadwoi> 
ny (8) relatio; ze człowiek niewielki, gros 
sens, minę melancoliąue, niczyrai się nie ba-^ 
wiący, ospowaty, stroi się tak iak nay- 
mizernieyszy człowiek, w podartey próstey 
sftkni, kapelusz nie tylko bez pióra ale i bez 
rubantUjL wytarty, otłuszczony, alias czło- 
wiek dobry y rozum naaiący, niało mówią- 
cy i niby timide, nieśmieiąc znać 'w ni^ 
czym wykroczyć przeciwko ordinansom 
Dworskim. WBruniedziś icdliśmv ohia4 



u nieiakiego Kolowrata, który tą zawia- 
duie Prowincyą, a byl Posłem od Cesa- 
rza na traktatach Oliwskich, dosyć nas 
pięknie częstował y cale- z Francuska; 
widzieliśmy tez w kościele y Panią Szla- 
mową. Nie pomnęieźUmoznaymił WMci, 
Sercu memu z Ołomuńca, żeśmy tam wi- 
dzieli w oknie owo Ludron, która iest za 
mężem, uczynionym teraz od Cesarza 
Kapitanem nad studentami. P. Woiewo- 
dzie Ruskiemu (9) kazałem iść za sobą z 
huzarami y z ostatkiem woyska, zostawi- 
wszy po zadzie piechoty. To pisząc przy- 
biega pocztą Chorąży od X.Lotaryńskiego z 
listami, który mi posyła list od Starem- 
berka Komendanta Wiedeńskiego, dwó- 
dziestego siódmego pisany; proszo barzo 
o sukurs, bo iuż nieprzyiaciel wiednym 
z nimi siedzi Ravelinie a idzie ziemią 
podkopem pod Beluard nazwany Cesarski, 
(10) tak że go czuią nasi miniero wie, którzy 
contrę miny kopio pod sobo. Przydaie, 
ze na głowę wszystko woysko prawie 
Wezyr wpendził w Aprosze i że się na 
coś wielkiego gotuią, a nasz ieszcze dotąd 
most nie stanął. Woyska Xiążąt y Ele- 
ktorów iuż się prawie wszystkie o iutrze 
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Zgromadzą. Ale Brandenburskie nie przyi- 
dą na czas. Niewierny co iest w tym, ze 
Turcy napieraią się koniecznie ponapra- 
wiać te mosty, które Xiąze . Lotaryńskt 
przy Wiedniu byi popalił y szańce któ- 
re tam rozrzucił. Daią ^^ać, ze tam zno- 
wu do tego mieysca órdinowali tysiąc 
piechoty. Jutro, da P* Bóg spodziewamy 
&ię usłyszeć działa Wiedeńskie a poiutrze 
napić się wody Dunayskiey. Du Mont 
ieźli nadiecłiał, proszę aby to co dla mnie 
przywieść miał, przysłać mi przez pier- 
wszą okazyą. O kozakach co tam słychać 
oznaymić mi, a poganiać ich zamną po- 
wiedziawszy pacierz P. Menżypskiemu, ze 
mi się y razu nie odezwał. Z Litwo co 
się także dzieie, która iest moim naywię- 
kszym kłopotem, bo tu ich cale nie po- 
trzebuią y ustawicznie mi głowę oto 
gryzą. Życzą wszyscy, aby szli przez 
Węgry, aby przynaymniey za te pienią- 
dze które pobrali, uczynili iakokolwiek 
nieprzyiacielowi diversio. O zdrowiu WMci 
Sera mego, po roziezdnym się naszym 
naymnieyszey niemam wiadomości, bo 
lubo ich tak wiele ztamt-ąd przyiezdża, 
takie i^kieś nieszczęście, że żaden tam- 
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tym gdzaeby się miał potkać z WMcią, Ser- 
cem moim, nieiechał gości ricem. 
. Cahiic zatym i ściskam ze wszystkiey 
duszy i serca śliczności nayulubieńszego 
mego ciałeczka. 

Mes baise mains a M. le Marquis et 
a ma soeur* 

Dzieci całuic, MHpHI y pozdrawiam. 



/ 
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LISTY. 

Z Heiligebron mil tnj od Tui^ 
mu gdzie most buduią. Ultima 
Augusti. 

Jedyna duszy y serca pociecho, nayśli- 
cznieysza y nayukochańsza Marysieńki!. 
Pocztę Krakowską powróciwszy z Ni- 
kieslszpurku, który widzieć letko iezdzi- 
łem, zastałem w Obozie późno iuz w. 
noc; list WMci serca mego z niewymo- 
wnym odebrałem ukontentowaniem; na- 
przód poyrzałem na numero y znalazłem 
ze to iuz drugi list, a pierwszego nie- 
widziałem, bo to dopiero pierwsza po 
rozieździe się naszym poczta, na datę 
potym, ale tylko dzień y wieczór napi- 
sany; ze to iednak iuz z Krakowa do- 
czytałem się nizey. Niech P. Bóg bę- 
dzie pochwalon, żeś WMć moie serce je- 
dyne w dobrym zaiechała zdrowiu, ten ból 
iednak* w palcach iest rzecz iakaś cu- 
downa. Jeźli mi się tu gdzie trafi iaki 
sławny doktor, niezapomnę pewnie pro- 
ponować mu tey questii. Co strony Mr 
le Comte, (i) sprawię się we wszystkim 
według woli WMci serca mego. Namiot 
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ieden z moich zpstawiłem był dla liie^ 
go albo raczey z drogi przez Stefana** 
wruciłem y w Tarnowskich górach zło- 
żyć zleciłem; ale się widzę Stefan mino} 
z J. M. P. Gontem w Tarnowskich górach* 
Za konia Angielskiego pięknego y do- 
. brego dałem czerwonych złotych sto, te-» 
goi momentu liczyć kazałem. Ale P» ko- 
niuszy koronny (2) z odebraniem ich za- 
trzymał się , to mi powiedziawszy, ze 'się ' 
dowiedział od Siekirzyskiego, że J. M . P* 
Conte ma pieniądze, które pożyczył u 
J. M. X. Nuntiusa. (3) J. M. X. Muntius 
zaś ma ich odebrać na assignatio w Wo« 
iewodztwie Krakowskiem którą J. P. Gon- 
towi na Reyment, JP. Kanclerz (4) po- 
słał z drugiemi zaś pieniędzmi uczyni 
się to, iako WMć moie serce pisać ra- 
czysz y z samym tylko Majorem o tym 
znosić się będzie; ale tu dotąd nietrze- 
ba było pieniędzy, bo wszędy prowian 
ty barzo dobre dawano. A przecie iako 
się skarżą officerowie, siła mi zołnierzów 
ucieka y pachoUków Towarzystwa, dla 
Boga, dla Bogai niechay to tam łapaią a 
naybardziey koło Gzęstochowy o czym 
pisać do JP. Krakowskiego (5) kazałem. 

3 
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Zf y : ćrfowiek P. Mężyński, iui był we 
Lwowie, a naymnieyszey nie pisze litery o 
kozakach y co sprawił w Ukrainie. Zdray- 
ca Zywert Postmayster Lwowski pisze 9- 
nim: że iest we Lwowie y ze on sam 
oyał wypisać wszystko; iakoby zdrayca 
siła stracił, gdyby y on był cokolwiek 
O; nich napisał. A ia niedbam inz ni 
okogo ieno o samych kozaków (6) do 
których nie raz przez dzień westchnij. 
/Łozy wszy tak wielki koszt na nich a 
joiemieć ich na sam czas^ ieśli iest sup- 
portable, racz WMć moie serce uważyć; 
tych tedy jedynych kozaków popychaó 
iezeli nadeydą y pod tych wozy dawać, 
bo się bez inszych ludzi obeyść możemy. 
Bez kopii y bez dzid siła tu bardzo cho- 
rągwi. Jam siła swoich porozdawał ró- 
żnym, nawet y Litewskie ponieważ . o 
nich. niesłychać. Wspomni sobie WMć 
jnoie serce iako się mnie niechciało tych 
Chorągwi, bom to widział y wiedział 
-że koszt tak iako w błoto wrzucę, dzidy 
swym kosztem kazałem tu robić po mia- 
^fitach z proporcami y bendę cudzym 
nozdawał chorągwiom, możesz to WMć 
moie serce powiedzieć J. M. X. Nuntiuso- 
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yi^ a ora:^ £e tu nam PP. Qencrałowie y 
Rządcy tuteczni y radzi y nie radzi. Ra- 
dzi, żeśmy ich salwować przyszli; nie- 
radzi albo przynaymniey zadziwieni, żeś- 
my tu prędzey przyszli, niżeli się spo- 
dziewali, a oni dot%d ieszcze się niewy- 
gotowali. Dla tego nie byłoby ucho way 
Boże, czego złego na kogo złożyć, bo y 
most ieszcze niegotowy, y ludzie Sascy 
et de FEmpire po zadzie, ale to teraz wszy- 
stko na głowę leci. P. Waldek niechciał 
tu u mnie y ieść; pisać wolał co prędzey 
do ludzi swoich, aby dniem y nocą po- 
śpieszali. Cesarz ma się pewnie a pewnie 
spuścić wodą aż do Kremzy, gdzie iuż 
stanął nasz P. Międzyrzycki (7) . przo- 
dem, y będzie tu . u mnie o , iutrze. ,Xią- 
żęta jtezr Bawarski y Saski pewnie a pe- 
wnie sami będą. Le Prince de Conti (8) 
za pisaniem Królewskim został w Frank- 
forcie, a de Soissons (9) tu przyiechał 
do ^voyska samo wtór; tylko Sepeirille 
Tiiechciał się tu zbliżać; wymyślił sobie 
^rogę do Jnszpurku do Cesarzowey wdo- 
wcy, . iiiby t;o,daiąQ iey znać o śmier- 
Gj. Królowey swoiey. O Brandeburskich 
ludzjacji cale. ni^/ słychać .y iuż, na jfiidb- 



(? n(e b^ćlą. Możesz tedy WMść 
moie serce przymówić X JSTuntiusowi^ 
zeciem przecie byl godzien owego mie- 
cza, który Królowi Michałowi posłano 
y tey róży (lo)^ a przecie mię to nie 
potkało z zadziwieniem całego świata. 
Zaprawdę takiego erroru Rzym nigdy 
nie pppe^ni}. Skarży się tenże Zywert, 
że poczta z Krakowa do Lwowa chodzi 
^ na Warszawę. 

. lam dnia wcżorayszego uszedł ? woy- 
śkięm więcey niżeli mil sześć polskich; 
zszedłem się z rana z P, Woiewodą jWołyii- 
$kim,(i i) y tak nas wkupię przeció zbiegi 
X. Lotaryński niespodziewanie barzo, bo 
go y pierw§ze nie poznały straże. W kilka- 
naście tylko koni przybieżał, ale nas prze-; 
cie w dobrey zastał sprąwiś z wielkim swo- 
im, y tych ludzi, co z nim byli, podziwie- 
laiem, bom trafunkiem półgodziną przed 
tym, iakp iść mieli nazaiutrz, zordinowaL 
lulamy tęż przecie cztery husarskie cho- 
rągwie, a z dzidami niemało, co się zda- 
ło wielce okazało. Pr^ed tem potkaniem 
się widzieliśmy na niebie o siódmey z 
raną w śliczną barzo y iasną pogodę, 
tęczę niby małą w miesiąc właśnie zro* 
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bioriąj^ tak iako zwykł bywać kilka dni 
po nowiu; rzecz ta cale niezwyczayhaj 
myśmy szli niby. na zachód, a to się po? 
kazało za nami obróciwszy fiig ku wschor 
dowi w lewo od słońca. Potym ż tego mie^ 
siąca poczęło się czynić takim kształ-^ 
tein; b^-s^ trwało to około półgodziny. 
Zsiadłszy i konia w obozie, przypatro wał 
się Xiąze woysku naszemu, które do o-j 
bozu wchodziło, a tym czasem ^ namioty 
rozbiiano. Prosiłem go potym ieść, czego 
się niespodziewał, bo wozy dopiero nad- 
chodziły, a stanęliśmy w polu bez wody, 
drew y ognią, atoli przecife dosyć na 
nich było^ że pię tylko się naiedli, ale się 
y popili y dobrze. P. Waldek przyie- 
chał tąkze w godzinę iąkoś po Xięciu 
Lotaryiiskim, ^ten niąiądł z nami dla tego, 
iakp się wyzey napisało. X. Lotaryiiskier 
go portret niżey opiszę; ale to wprzód dla 
uciechy Xięzńęy Jey Mci. Naprzód nie- 
chciął pić inszego wina ięno Mozełskie 
z wodą, y to wody barzo siłia, iakoz wca- 
le nie piia; rozochociwszy się iednak, pił 
y Węgierskie. O w Taff(i2) co był Po- 
słem od niego na moięy Electii, byl też 
z nim, y często mii do ucha szeptał, y aby 



był.niepił^ przfi$tvz^alj ale mę zaś y 9am 
stróż upił y samźe potyro ochoty doda- 
yfał. Gdy iuz sobie tedy podpił Xiążey 
po różnych komplementach pytał i ak si^ 
zowie po polsku Oyciec y Brat.. Powie- 
dziano ipu; tedy iako owo X. Arcybi- 
skup Gnieźniński (i3) z\yykł czynić, po- 
wtórzył to z pięćset ca:ty, pokazui^c na 
mnie: to Oyciec, a ia syn, a wy bracia 
moi; na Fanfanika (i4) ^ś coraz, że ten 
wprzód y tamci trzey, a ia piąty. To zno- 
wu w moment zapomniał iak Oyciec po 
polskiL To tak tego było przez kilka go- 
dzin. Było ^nim y inszych grzecznych 
kawalerów, iako to ieden Sayoyard któ- 
ry przyprowadził z sobą. kilkadziesiąt Vo- 
lonterów, synowie potym Montekukulego, 
Ausperka y inni. Nie podobna to wy- 
razić takiey wesołości, takiego ukontento- 
wania, iako ci ludzie ukazowali, yivat 
ustawiczne, wynoszenie nas iusques au 
nueSy y tam ieszcze gdzieś wy?ey pod 
niebiosa. O Electii siła diskurował TafF, 
że on mi iey pierwszy winszował imie- 
niem Pana swego, który zemną nigdy 
nie concurowal; owo zgoła, roziecliali- 
Śmy się z sobą, obie strony wielce z sie- 
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bie konteDte. Xiąie iedhak naci^ą fitoc 
iechał do obozu. Z miasta nie było nic 
świeżego; dańó im iednak zaraz znaki o 
przyieździe naszym; absolument wnay- 
mnieyszey rzeczy chce słuchać* ordinaa- 
sÓMT. O tym dniu, który P, Bóg prze^ 
znaczył, ^ do źey ścia się z nieprzyiaeieiem, 
wszystek był* z fazn diskurs z wiielkiem ih 
kon^eritowahiemj ie mię będą mieli a leur 
testie. Dla tego *łnbie serce tak obszernie 
piszę, (podobno z fatigą WMści serca me- 
go), abyś tegoydru^m udzieliła hakształt 
gazet. PortraitdeM. de Lk)raine(i5)v Wzrost 
y męźność mało się różni od X. Radzi- 
wiłła Marszałka Litewskiego (f6).' Twarzy 
oczy P. Oboźnego Koronnego (i^), y tego 
niby zda się być wieku. Nos aguil^iń barzo 
y niby eii penlquet, ospa dość znaczna na 
twarzy. Bień plus voute que d-Elspine^ w 
pasie zaś iako nasz nowotny murzyA. 
Suknia na nim szara, bez niczego, guzi- 
ki tylko złote szmuklerskie dosyć nowe, 
kapelusz , bez piór, buty żółte były przed 
dwiema miesiącami albo trzema, napię^ 
tki z korków, koń niezły, siedzenie stare^ 
uzdy na koniu to iest łiarnois proste, 
rzemienie złe y arcy stare} avec tout 
eci, ce n*est pas la minę d*un Marchand 
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inais ](i'uQ boiię^te bomme et d un jtiomme 
(de cóuditión; dyskurs barzo dobry w 
co go tchnie a modeste, nie wiele , mówiący, 
y zdą sią być właśnie poczciwy człowiek, 
y woynę rozumie barzo dobrze y do^niey 
.się aplikuię. Peruquę ; błoude iiie cnotli- 
wa, znać że cale o stróy niedbą. -Owo. zgoła 
iest cztowid^, z którycą się fąntazya ^oia 
• bąrzp łacno zgodzi, y^ godzien daleko wię- 
, kszey fortuny. Juz tedy . tą okazyią nie 
. śmieiąc dłużęy inkomodować WMści seraa 
mego, niewymownym iednak gustem, ca- 
łuię wszystkie ślicznośoi nayukpchańszegó 
.iniega ciałeczką. Obiecuicteż WMści sercii 
memu.niegniewać się tylko w dzień po- 
trzeby na samych Turków. 

Mes baisemains a M« le Marquis et a 

ma sceifc* Dzieci eałm]ę^m||||ŚH^^^^ 
szę się barzo, ze się tak' grzecznym czy- 

B* Filonekt 
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LIST VI. 

I A Stetelsdorff, w xamku starego 

Grata Ardeka, który by I Ko« 
nluszym wielkim u stawnego 
Waiszteina^ a zyte dotąd; ćwierć 
mili od moslu pod Tulraeia 4 
Sep tero bra. 

Jedyna duszy y serca pociecho nayśli- 
cznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 
Dobrze barzo WMść inoie serce pisać 
raczysz w liście swymNro. 5 du 2lS aoust, 
że insi maią wit;^cey y cz^ściey pisać 
czasu. Spieszna bowiem droga, przeja- 
zdy przez miasta, komplementa, witania, 
konferencye ustawiczne zX, Lotaryńskim 
y inszymi, ordinanse różne, niedaią nie tyl- 
ko siła pisać, ale ani ieść ani spać cza- 
su, A tym bardziey teraz, kiedy Vien- 
ne iuz iest fort pressee; kiedy u Dunay- 
skiey iuź stoimy przeprawy, kiedy Nie- 
przyiaciel iuż tylko o mil cztery, a cóz 
dopiero ^ceremonie nieszczęsne, adiusta- 
ttienty, to tego, to owego, kto wprzód, 
kto na zadzie, kto po prawey, kto po 
lewey ręce; konsylia potym długie, phlę- 
gma, nie rychłe rezolutie, nie tylko C'a- 
su niepozwalaią, ale przykrość y zgry- 

4 
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zotę wielką przynoszą. Co zaś do tego, 
aby było koło nas propre, assekuruię 
wtym, ze iezeli nas z tego tylko są- 
dzić bt^dą, tedy nas b^dą mieli pour 
plus riches que ne fust Gresus, et pour 
les plus magnifiques de ce siecle. Bar- 
wy bowiem na Paikach, na Paziach, na Lo- 
kaiach arcy piejkne, konie bogato ubra- 
ne^ pokoie obite, bo y móy y Fanfanika 
złoci stemi obiciami-; trzeci zaś to iest 
Antikamera w Burkatelle, 

Oni zaś c<jtki srebra nie maią u koni i 
Suknie proste pół z niemiecka pół z 
Węgierska; wozy proste, Pazia, Lokaia 
zadnegośmy dotąd niewidzieli. Xźe. Saski 
wczora był w czerwoney sukni pro- 
stey, szarpo karmazynowo z franzlo prosto 
(i) przepasany, iako owo wiesz bywał 
łiieboszczyk P. Woiewoda Sandomirski^ 
Do M izyt też tu nie przychodzi, bo woy^ 
ska różnie stoią, y daleko od ciebie y tak 
tylko niby pocztą przybiegają y odie- 
zdżaią. Zaszedłszy zaś za Duhay, rozu- 
miem że ieszcze będzie mniey czasów do 
powagi y do komplementów, Portrait r 
de Mr, de Saxe. Plus petit. que Jarocki et 
bien plus gros, plus roux que chastain^ 



les cheveux courts frizes, la bar be a 1( 
modę des vieux allemands; ii paroit avoii 
quarante ans; ił ne scait parler ni 
francois ni latin, et parle fort peu alle- 
mand ; point de harangue ni compliment; 
paroit estourdi, ivrogne, simple, et bon 
homme. Na Ustrźyckiego barzo mi nie 
miło, ze nie wziął lichtarza i fuzyi, kto- 
re przywiózł Dumont (2) a teraz to obo • 
ie potrzebnieysze niżeli nożyk za czapką, 
albo strusie pióra u kapelusza; przynay- 
mniey ze tedy przysyłać to oboie przez 
P. Woiewodę. Pomorskiego, (3) unizenic 
proszę. Vous me parlez mon amour d'un 
certain Stanecki; qui a ete autre fois a 
moi; praw^da to iest, był potym pielgrzy- 
mem; trzeba w przód widzieć tych ludzi 
y popisać, niżeli mu pieniądze pokazać, 
ale to wszystko iuż nie rychło, chyba by 
się tam z P, Lubaczewskim złączył, 
bo my tu pewnie Tonzieme de ce mois 
będziemy mieli z nieprzyiacielem rozmo- 
wę; do czego iuz tylko siedm dni. O 
Doktorze Pecorini naymnieyszey nie 
zastaliśmy litery w Ołomuńcu, ani nay^ 
mnieyszey dotąd wiadomości. Mr. De 
Varmie pisał do mnie iuz dawno, że mi 



tey drogi do pomódz riiemoźe, bo mu te- 
go Prowinćya Pruska, lako swemu Prezy- 
dentowi żadną miarą pozwolić niechciała, 
osobliwie dla tych pokazuiących się pomo-^ 
rzu okrętów Francuzkich (4). Złego zdro- 
wia de Mr. le Marquis (5) z duszy zału* 
ię; dla Boga trzeba, trzeba mu to wybiiać 
z głowy, dosyć on będzie miał de la 
gloire, kiedy nam tu p. Bóg z łaski swey 
Swiętey poszczęści. O X. Kamienieckie^ 
go się tez niesłychanie turbuię, tak P. 
Bóg z woli' swey S. ustawicznie na na- 
szych przepuszcza przyiaciół. WM ść. zaś 
moie serce, dobrze bardzo uczynisz, że 
zaźyiesz des remedes dla zdrowia swego, 
które mi iest tak precieuse; Les quarante 
heure że się zaczynaią, dobrze barzo y 
daley to continuer, iako do tego Pana, 
który się sam nazwał Panem woysk i za- 
stępów a zatym y zwycięstw. Przy mnie 
sypia P. Podskarbi (&) Nadworny y Pan 
Starosta (7) Łucki, który przed wczorem' 
nas nagonił. Fanfanik dosyć grzeczny 
y praca mu niewadzi ; niewiem kogo mu, 
przydać. P. Lwowski (8) zabawny. P. 
Jnflancki (9) aby zaś sobie y na potym 
niechciał tego pretendować, dla tego ie- 
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szcze si(£ z t^m.' zatrzymałem; ityia czat 
sem zawsze- iest przy mniemy :pocHe mnie 
stawa zawssie.Iub w kotarze, Inbwpo- 
koiach. Niewiem iezeli.tez to doszło wien 
dzieć WMei serca mego, że się z Gliwic^ 
P. Polanawski yrrócH do Polski, :nie ier; 
gńaiąc mię, ieno iuż odiećhaił'Szy przy- 
słał do mnie P. Woiewod^RuakicgOj.(io), 
P-. Złotnickiego y P. Prusinowskiego, po-i 
Wiadaiąc ■ ze . się owym prezętowanien* 
przed WMcią moim „sercem tak ^tritr 
dzil czyli pnwłamal w krzyżach, ie iechaó 
nie może, ie iedzie do Częstochowy tam- 
umierać, albo się leczeć;- iam posyłał za 
nim perswaduiąc, ze cltoremu naylepiey. 
na mieyscu leżeć, [że tu w Gliwicach u 
00. Reformatów wczas wielki, bliska 
granicy; ozdrowiawszy za nami iuż ie-> 
chać będzie blizey, nawet chorować w tyra 
kraiu będzie poczciwiey, tio każdy rze-i 
knie, że tam chory leży gdzie woyna y 
za złe mieć nie będzie. Jeili zaś umrzeć, 
to tak daleko do Nieba z Szląska lako y 
z Polski; niemiałem od niego żadnego 
responsu. Widział go P. Starosta Łucki 
w Częstochowie w kościele Mszy słucha'* 
iącego; tam tylko przenocował v po na- 
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bożeiistwie daley wPokkę iechać miał;, 
narzeka}, płakał ::na swe nieszczęście; Nic 
nie iest widzę innego, ieno * sama iedy- 
na hipokondrya, która iest strasznieyszą 
ńad wszystko, kiedy zsławy i reputacyi 
hidzi odziera i łupi. Mr. le Conte iest zar 
węże przy mnie; y w czym tylko będzie 
potrzeba, miłość moię wyświadczyć co- 
towem. Mnie katar dotąd nieopuszczay 
ustawiczne tyłu głowy bolenie, osobli- 
wie w nocy; lubo iw kaftaniku sypiam. 
y w pawilonie y w cieple. Pawilion y o- 
bicie dobrze się barzo aiustowało. Fan- 
fanik zemną nayczęściey iada; co zaś 
do kuropatw, do bażantQ\y y innych zwie* 
rzyn, mógłby ich ziadać y po kilko^^ 
Fo na dzień, Ix> tego mamy dostatek 
iako i fruktów. Trzeba się było widzę 
obawiać, aby byli czego tu przed nami 
nie zaczęli, bo y teraz ieszcze niektó- 
rzy radziby alł>o zwlekli ieszcze iaki czas, 
albo zbytniego upatruią bezpieczeństwa, 
ale to nie nasi. Go o żałobę po Królo- 
wy Francuskiey, nie zwyczay iey brać, 
póki nie oznaymią o śmierci, tu dotąd 
nikt iey nie bierze y wątpię aby iey za- 
żywano en Campagne. Osobliwie mnie 



;( 3i ) 

nie rozumiem zęby się żesżio, póki nam 
ztamtąd nie dadzą wiadomości. Xdza Bi- 
skupa Chełmińskiego (la) piechota omie- 
szka iuz pewnie iako y drudzy; każe ią 
przyłączyć do Regimentu JP. Contego (i3) 
ale wątpię zęby tego było potrzeba, bo 
y PP. Kozuchowscy obydway przyszli 
y ludzi przyprowadzili. Co strony pie- 
niędzy, gdy WMść, P. Krakowski (i4) y 
rada ta, która iest przy WMści. moim 
.sercu, obaczycie własną /tego potrzebę^ 
.obrucić to na imprezę i. pewnie nie ża- 
łować pieniędzy, nie odsyłaiąc tu dómnie, 
bo by to było nierychło. P. Kanclerz(i5) 
życzy wydania wici, niewiem dla cze- 
go y dla kogpf^te-itUit^lai Tekolfego, ten 
z tamtąd daleko, bo tu obiegł Prezburg 
z Turkami y Tatarami; y^ przysłał pro- 
sząc o armistycium aby się mógł tym 
sposobem zbyć Turków y Tatarów, któ- 
rzy mu kray iego w niwecz obracaią. 
Xze Apafi (i6) Siedmiogrodzki pisał 
w tych czasach do Cesarza, ofiaruiąc me- 
dyatio .między nim a Tatarami; o nas 
c,ale ani Węgrowie ani Turcy nie wie* 
dzą, ani wierzyć temu chcą, co barzo 
dobrze na naszą stronę. Juz tez dzień 
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dobry nastaie lubo pochmurny po kilko 
dniowym deszczu; zaczym mi kończyć 
przychodzi, bo mi dziś dziewięć mil wiel- 
kich uiechać przyidzie, rozsadzonymi 
końmi do mostów Wiedeńskich, które 
ztąd wielkich pięć mil, y nazad się wró- 
cić. Zaś w Jmie Boże trzeba się brać ku 
przeprawie. Kończąc tedy cafaiię z du- 
szy i serca wszystkie śliczności WMści 
serca mego iedynego. 

Jado ze mną y obadway PP. Hetma^ 
ni, bo iuz tu wczora stanął JP. Wda. 
Ruski. 

A ma soeur et a Mr. le Marquis mes 
baise mains. 

Dzieci cafaiię ĘKttĘĘttM 

Tak mi się zwlókł czas, ze iu£ ósma; 
zaczym noco siła nadłożyć przyidzie* 



LIST vii; 

Ża Dunaicm u mostu pod ICńi-* 
niem 9 Sep tern bra rano a pi%A 
tey. 

Jedyni duszy y serca pociecho nay- 
tikocbańsża y nayślicznieysra Marysieńko* 
Dwa listy dnia wczorńyszego oddane mi 
od WMci .serca megOj późnieyszy No, 
5, du Ąme deSeptembre wprzód międc- 
szedł; ten zas Nro* 4 du' premier Se- 
ptembre, w kilka godzin potyni; obadwa 
przez ręce P. Rezydenta, który tak regle* 
wał pocztę^ że dwa razy tylko w tydzień 
chodzić będzie. To iest we czwartek ia-* 
koto dziś y wpoiti<^ziąfók^ AleytaP. Bóg 
wie iezeli przechodzić będzie mogła. Bo 
iako się skarżył Generalny Postmagister> 
że ci, co się po kadzie wloką, iuż tru 
dwóch pocztarzów zabili dla koni, które 
z pod nich pobrah* Myśmy dzień wczo- 
rayszy tu strawili na nabożeństwie, gdzie 
nam dawał Padre Rlarco d'Aviano bene*^ 
dictio; umyślnie tu przesłany imieniem 
Gyca S. Komunikował nas z rąk swych, 
Mszą miał y exortę niezwyczaynym spo- 
sobem; bo pytał ieźli macie ufność vt 
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Panu Bogu' y odpovviecląli|ray mu wszy- 
scy źę mamy, potym kilka razy kazał za 
sofeą mówić głosem, Jezus Marya, Jezus 
Malrya. Mszą miał z dziwnem nabozeń-» 
stwem, prawdziwie to iest człowiek 
złączony z P* Bogiem, nie prostak y nie 
bigot. Był u mnie na tamtey stronie 
Dunaiu na Audyencyi więcey niż pół 
godziny; powiadał co mówił, ż Cesarzem 
prywatnie, iako przestrzegał, napominał, 
pokazował, dla czego P. Bóg te tu karze 
kraie. Na woynę mu samemu iśc^ ani 
się tu zbliżać nie kazał, y kiedy wczo- 
ray rozgłoszona, że Cesarz iedzie; że mu 
gospody tu wTulmię rozpisuią,^ on tyl- 
ko uśmiechał się, a głową pokazował że nie; 
iakoż to znać tylko finta. O czym y dp 
mnie Cesarz pisał, clicąc niby się zemną 
widzieć, a oraz y woyska wszystkie, ale 
poznałem to, że temu barzo radzi, żęm 
ia tego nie potrzebował, y owszem ży- 
obyłem, aby nad Krems daley się tu nie 
zbliżał; ponieważ woyska się dziś w imię 
Boże do nieprzyiaciela ruszaią y w cia- 
snoty wielkie, góry y lasy wniydą." Tu 
ząś- z tyłu, mogą Tatarowie przyiść, aby 
tym ludziom, którzy idą po zad, z nami 
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się lą<3zyć^ przeszkadzali. My' si<j tu*i^3 
kilka dlii bieduiemy ż przeprawami, a ett 
raz nam leszcze deszcz przeszkadza. Mo- 
sty lubo arcy dobrze zrobione, a prze- 
cie się ustawicznie psuią,- dla czego do- 
tąd y połowa ieszcze wćzora woyska kon- 
nego naszego nieprzeprawila się, co iest 
z sroTgo niewygodo; »bo tu na tey stro-^ 
nie y zdzieliła słomy nie dostanie nie 
tylko siana, bo tu na tern mieyscu wła- 
śnie Han zswemi woyskami stał prżet 
kilka niedziel. Ale ieszcze gorze'y daleko 
ztąd do nieprzyiaciela, gdzie tylko góry 
srogie a lasy, które przebywać potrzeba; 
kilką razy nadzień zprowadzaią przewo- 
dników y wszyscy nadtym radzą a żadną 
miarą sposobu wynaleść nie mogą,' y 
tak się przyidzie puścić na samą wolą 
Bożą. Tak przecie stanęło mi^diy nami:, 
że piechoty wszystkie w przód grimperont 
na te góry y dla kawaleryi przeprawy 
robić będą. Dziś iuż tedy w Imię Brtze 
do tego się bierzemy, by też y wozy 
wszystkie przeprawić ^ię nie miały: 'Co 
będzie z wielką niewygodą y narzekaniem 
woyska konnego, bo^nietylko że ^ wozy 
nie pr:^eydą, ' *le op z niemi będzie d«iley 
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c^yni<5, iest trudność nie wymowna. Po^ 
niewaź z iedney strony drogi nieprzebyr 
te, a z drngiey w tak pustym y głodnym 
kraiu, gdzie wszystko nieprzyiaciel z zie* 
mi% porównał, bez nicłi się obeyść nie- 
podobna. Z Xcia. Lotaryńskiego iestem 
niewymownie kontent; ii en use fort bien a- 
vec moy et c est un fort honeste homme et 
homme de bięn, et ii entend le mestier 
de la guerre plus que les autres; sam od- 
biera zawsze odemnie parol. Toż uczy- 
nił wczoray et M. de Saxe, gdy się iuz 
ich z nami złączyły woyska, które dnia 
yrczorayszego widzieliśmy, arcy piękne, 
gromadne, mundurowne y w wielkim po- 
rządku. Może się rzec o Niemcach, co 
o koniu powiedziano, że nie znaią siły 
swoiey. Une fausse alerte mieliśmy iuż 
po dwie nocy; osobliwie tey przeszłey, 
była wielka; dotąd ieszcze nie wiemy 
przyczyny. Fanfanik niepokazał żadney 
po sobie trwogi y owszem grandę envie 
de Yoir auplus tot les ennemis; ilsefait 
tout ąutre qu ii n'a ete* Przydałem mu 
M[3^ le Gastelan de Livonie, (a) ho ina- 
cs^ey być nie mogło. Xiążąt niezmierna 
się r^tecz zŁidega ajcąłey Europy, poczta- 
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mi biega dzień y noc. Xiąźe Bawarski 
miał iuż tey stanąć nocy; wczoray przy- 
byli Neyburscy dway, Hanowerski, de 
Virtzburg, miody Anhalt y innych rzecz 
niezliczona. Dopieroż Kawalerów różnych 
natii, którzy chcąc mię widzieć, nie daią 
mi prawie co inszego robić y o czym 
innym myśleć. Letko to wszystko barzo 
się wybrało; moim namiotom y assysten^ 
eyi wydziwić się to niemoże. X. Saski 
obieźdźał ze mną wczora woyska, w teyże 
swoiey codzienney czerwoney sukni; na 
koniu u rządzika trzy tylko ailbo cztery 
cętki z białego srebra. Lokaia ani pazia 
żadnego; namiociska z prostego chwili chu, 
nawet y assystencya barzo mała koło 
niego y to chyba z samych ofBcyerów. 
Gwardya iednak^ która wczora za nim 
przyszła, barzo piękna y porządna iako 
y całe woysko. Jeńcy nieprzyiacielscy 
których dotąd wodzono, wszyscy się na 
iedno zgadzaią, ze Turcy o przyiściu na- 
szym wierzyć nie chcą. Koło Wiednia 
czemu barzo rzadko strzelaią, zgadnąć 
nie możemy, iuz dawno ztamtąd zadney 
niemaiąc wiadomości. P. Stadnickiego 
y Niemirowskiego niewidać ies7;cze. P. 
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^taFOSta Lubekki (3) przybył od nieb y 
powiada ze idą; osobliwie o Panu Stja- 
roście Sandomirskim, (4) iako by miał 
być ztąd tylko o dziewięć mil, czemu ia 
nie wierzę. Niemasz ani Regimentu iegó, 
ani chorągwiów. Kopii ani dzid nieptTŁy- 
słano; ale co po tych wszystkich, kieciy 
Kozacy z JMenzy ńskini iuż nie na czas 
przy idą, którz^y tu iedynie byli naypotrze- 
bnieyszymi, osobliwie ; wprzeyściu przez 
te niecnotliwe góry y lacy, ale niech si^ 
we wszystkim dzieie wola Boża. Tego 
momentu przychodzi wiadomość od pod- 
iazdów, że ppd Wiedniem strzelaią barzo 
zmuszkietów, a z dział rzadko barzo. Estki 
tu nikt niewidział, ani o 'nim słyszał. Pe- 
koryni też tu doktor stanął przed wcz»-. 
rem; człowiek się zda być barzo grzec55-s 
ny. X. Kamienieckiemu naszemu, żeęię; 
poprawiło, niech P. Bóg będzie pochwa- 
lon; niewymowniem się o niego fraso-j 
wał, i iakoby mi kilka tysięcy ludzi prży-r 
było, tak mię ta o polepszeniu zdrowia 
iego ucieszyła nowina, Giża (5) <*iedzi 
ieszćze wLuhowli, nie. przysłał po . niego 
Tekoli dotąd. TekoU sani ię^t tu niedją- 
leko pod Preszpurkiero z częścią Tuiikpw 



y Tatarów ; przysłał do X* Lotafyńskiegb 
Posła swego, ofiaruiąc mu Armistice, a 
to, aby si^ zbyć mógł od sieł>ie Tur^ 
ków y Tatarów, którzy mu ziemię pusto- 
szą. O mni6 cale tu niewiedriał^ Poseł 
gdy mię obaczył,' zadumiony. ledwo słowo 
wyrzec mógł; pisałem tedy do «m6go pr zex 
tego . Posła w cyfrach y dobre dałem uxa 
napomnienie. X. Siedmiogrodzki iest pod 
Wiedniem przy Wezyrze zswoiem woy-^ 
skiem; pisał przed kilko dni do Cesarza 
ofiaruiąc mu medyacyo; Wezyr m,u to 
pisać pewnie kazał, według swoicłi da- 
wnych zwyczaiów. Woiosza y Mułtany 
tamźę, ale z tymi wszystkiemi ieszcze tru- 
dna correspondentia. Sługa Xiężiiy JMci 
(7) omylił się,' bo z Apostołem .(8) niemasz 
Kozaków nad półtorasta; są to ludzie P; 
Wdy. Wołyńskiego, (g) A P- Menżyński 
siedzi ieszcze zswemi we Lwowie, iakó 
sam pisze y Zywert Postmagister Lwow- 
ski. . Żalę. się też na WMść moio dusze, 
przed samym że sercem nioim Waszecio, 
moia iedynie kochana Marysieńko, żem 
sobie dotąd nie mógł zarobić na lepszo 
reptitacyo, po tak wielkich dowodach nii- 
łości moiey; pomawiać mię czy się go- 
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dzi, ze IlstoW nie czytam, a ia w ńay wic-» 
kszych zabawach moich, naymniey ich 
trzy razy czytam, raz kiedy przyidą, dru- 
gi układłszy się, kiedy się uwolnię od 
spraw publicznych, trzeci, kiedy na nie 
odpiśuię; Rachowanie zaś lat >» pobrania 
się naszego y Hczba dzieci cale nie* 
miała co robić, nie tylko w liście ale i w 
myśh. Ze czasem nie wiele piszę , 
oh moia duszo I-trzebaz by to inszym 
przypisać przyczynom nie tey, którą so-^ 
bie ijieuwaznie y nie słusznie imaginowaó 
raczysz. Pół świata ludzi iuz tylko mil 
kilka od siebie, a o tych wszystkich wie- 
dzieć potrzeba; toż o domowych, gdzie 
się samemu riajrmnieyszey rzeczy dot* 
chnąć potrzeba, a czasu na to nie da- 
ia. WMść moie serce dla miłości mo- 
iey, nie chciey tak rano wstawać, bo ia- 
kieżby to zdrowie znieść mogło, rano 
wstawać a kłaść się późno, czego ieżeli 
WMŚĆ dla mnie nie uczynisz , to mnie 
wielce uturbuiesz, y .zdrowiu memu za- 
szkodzisz a barziey ieszcze awemu, które 
ied}Tią iest moią tylko na tyra świecie 
konsolatio. Co do miłości, osądźmy się 
moia duszo , kto w niey barziey ziem- 
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bhieie; we mnie i^źli ią lata iuz hi6 
grzeią, serce iednak y umysł zawsze 
ciepły, zawsze gorący y iednostaynie ko- 
ehaiący. Wostatkii wszak się tak było 
rzekło mon amour, Łei też to iuz miał 
być riotre toiir, że się od WMci moiey 
duszy, karece zaczynać miały, awtyni 
wcale nie dotrzymuią. mi słowa. Tak tedy 
Oioia pociećłio, swoiey ^ winy nie składać 
na kogo inszego, a pokazać to nietylko 
w myśli, piśmie, łnówie, ale y wrzędży 
samey, że kochasz nieodmiennie nay- 
wiernieyszego swego Ćeladona, który 
tym kończąc^ całuie wszystkie ślicżności 
naywdzięcznieyszey y ^J«dyney Mary- 
sieńki swoiey. Mes baise mainś a Mr. 
łe Marquis et a ma soeur. Dzieci całuię 
z duszy cieszę się niezmiernie z fantazyi 
monamurka; 

P. Woiewoda Pomorski dopiero przy- 
iechał. Xże Bawarski ma być u mnie zaraz. 
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* LIST VIII. 

Z gór Kalemberg nazwanycb 
na których klasztor Kamedu-> 
lów teraz spaloDy^^ nad obozem 
Tureckim. 12 Septembrisotrze- 
ciey przededniem. 

Jedyna duszy i serca pociecho, nay- 
ślicznieysza y nayukochańsza Marysieńko. 
Luboć też iuz teraz wierzyć by potrze- 
ba, ze pisać czasu niemasz y poczta nie 
wychodzi aż iutro, y nie wiemy iako 
przechodzić bidzie, bo Tatarowie pewnie 
w tyle nas będą, atoli iednak abyś się 
mole serce nie turbowala, odłożywszy 
wszystko na stronę , oznaymuię , żeśmy 
iuż tu za łaską Bożą stanęli nad obozem 
Tureckim wczora przed wieczorem. Dziś 
popołudniu da P. Bóg ostatek nadciągnie; 
wypisać nie podobna co się to tu z nami 
dzieie, ani wieki takiey drugiey rzeczy sły- 
szały. Po tak ciężkiey przeprawie Dunaio- 
wey, gdzie się y mosty łamały y wozów 
większa część brodów sobie szukać mu- 
siała y kilka ich znalazła sur tous les 
bras du Danube, prócz samey tylko ma- 
cicy, gdzie sam idzie cours des eaux. 
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bo drugiey tak bystrey rzeki niemasz w 
świecie; we czwartek zaraz to iest 9 du 
mois, poprzyiezdzie Elektora Bawarskiego, 
którego iestPortrait taki, wzrost y la tail- 
łe de nostre Mr. le Comte de Maligny, 
włosy nie szpetne chastaSn brun, na 
twarzy .nieszpetny, usta i broda po- 
szły na Austryackie, ale nie barzo, 
oczy niby trochę cłiore, Tair fran- 
cuski; przyiechał do nas prawie pocz- 
to, stroi się lepiey niz drudzy, konie 
jna piękne Angielskie, których tnu przy- 
słał Król Francuski 12^ z siedzeniami. 
Lokaiów, Paziów niewidać, grzeczno- 
ści y ludzkości dosyć, młodość iesżćze 
wielka; zFanfanikiem tak dobrze et fa- 
milierement, iakoby się iuż z sobą zna- 
li od kilkunastu lat; zowie go często moń 
cher frere, bo y Fanfanikowi przyznać, 
ze ii est tout autre, y nieboraczeiiko sou- 
fre beaucoup, a za łaską Bożą. y zdrów 
y nie przykrzy mu się to. Z razu Ele- 
ktorowie obydway byli przecie z nami ni- 
by obcy, teraz iakośmy się poczęli zbli- 
żać ku nieprzyiacielowi, nie. Sami za- 
wsze parol odemnie odbieraią y dziesięć 
czasem razy pytaią, ieżeli ieszcze czego nie- 
rozkazę, Saski poczciwy człowiek w kto- 
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|!€go sercu nieinasz zdrady, spadł one* 
gday nieboraczeńko' z konia y podrapał 
^obie twarz. 

Kawalerów kilka nfiai^ - przy mnie zawsze 
dla odbierania ordynansów. Raytarów na-, 
wet zbroynych przysłali po kilkadzie- 
siąt tey nocy, aby stali na koniach przed 
namiotem moim* Co moie serce iedyne 
rac:^ oznaymió Xdzu Łuckiemu, bo ia nie 
mam czasu; który był tego rozumienia, 
żem z nimi miał zażyć y z flegmo ich wieł- 
kiey trudności. Przydali mi do woyska 
mego Polskiego na skrzydło prawe, czte- 
ry wielkich regimentów piechoty, owo 
zgoła kapitan nayprostszy niemógłby być 
posłusznieyszym nad nich, y dla tego mo- 
żemy się spodziewać dobrego, przy łasce 
Bożey skutku, lubo z wielką pracą, bośmy 
cale rzeczy inaczey znaleźli osobliwie wpo^ 
łożeniu mieysca, niżeli nas' informowano. 
Po tey tedyprzeprawicDunayskiey, októrey 
wyżey namienilem, przeprawialiśmy się 
przez takie góry, żeśmy nie wchodzili 
albo nie wstempowali, mais nous avons 
grimpe. Począwszy tedy od piątku nie 
iemy nic, ani śpiemy ani konie nasze. Jan\ 
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słę w piątek oddzielił byl od woyska na** 
pzego, zaiechawszy wprzód na radę zXią- 
żęty, y^ byłem'^bez woyska swego u6 godzin. 
'Nasi się I byli zostali po zadzie dla tych 
nieszczęsnych przepraw, tak że iuż pro- 
ści ludzie nie dobrze to byli poczęli tło- 
maczyć, tylko że mnie widzieli y tra- 
funkiem przy mnie Węgierską piechotę, 
którąm przecie w samym postawił przo- 
dzie, bo woyska Niemieckie barzo się iuż 
były ku temu pomknęły mieyscu y dosyć 
niebezpiecznie, ale P. Bóg z nieograniczo- 
ney swey łaski, uchował dotąd, że się 
naymnieysza nie stała koofuzya y czło^^ 
wiek ieden nie zginął, lubo ze wszy^ 
stkich stron y z tyłu Tatarowie naglądać 
poczęli, Turków zaś wodzą iftko psów, 
y bydeł im moia dragoniia y kozacy nie 
mało zabrali* O Menżyński! Menżyński! 
To tu tylko cudowna, że tu iuż od dwu- 
dziestu sześciu godzin panuie taki wiatr, 
a właśnie prosto w oczy nam od nieprzy- 
iaciela, że się ludzie na koniach ledwie 
osiedzieć mogą. Właśnie na nas zpuściły 
les puissences aeriennes, bo Wezyr ma 
być wielki czarownik. Wczora tedy o po- 
łudniu zszedłem się z woyskiem swoiem, 
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y przechodziliśmy tę tu znovm górę nie* 
cnotliwą, lasem wielkim j gęstym okrytą, 
przykrą y inaccesible; uważać tedy cp to 
za łaska Boża, żeśmy tu przeszli ta- 
kie mieysca bez szkody y impedimentu. 
Wozy swoie zostawiliśmy ó mil z tąd 
trzy nad Dunaiem, wmieyscu iednem bar- 
ze dobrem y obitonnem; tuśmy z sobą 
tylko wzięli dwa letkie, ostatek na mułach, 
ale y tych przez te dni dwa cale niewi- 
dzieliśmy, ale to wszystko nic; większe 
się nam w tym stało oszukanie, że nam 
wszyscy powiadali, nawet Generałowie 
sami, że skoro wniydziemy na tę tu górę 
Kalemberg nazwano, że tam iuż będzie 
dobrze, że tylko winnicami pochyła nam 
ku Wiedniowi będzie droga, aż gdy my 
tu stawamy, naprzód widziemy obóz 
Tiu*ecki wielki barzo iako na dłoni, mia- 
sto Wiedeń, y zaś mil kilkanaście daley, 
ale od nas tam nie pole, ale lasy ieszcze, 
des precipices et une grandissime monta- 
gne du coste droit, o czym nam nigdy 
nie powiedziano, et ćinq ousix ravines. 
Dla tego tedy ledwo nam ieszcze za dwa 
dni przyidzie do samey Aktii, bo musie- 
my odmienić cale teraz y szyk y manierę 
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Woyny y zacząć z nimi a la manierę o- 
wych wielkich Maurycych, Spinolow y in- 
nych, którzy szli a la secura, gagnant peu 
a peu le terrain; mówione iednak humaine- 
ment a pokładaiąc wszystkę nadzieic w 
Bogu naszym, miałby ten nieprzyiaciel 
wielką odnieść konfuzyą, który ani się 
okopał, bo mu się też okopać niepodo- 
bna, ani ścisnął son camp w kupę, ale 
tak stoi, iako byśmy ze ^ sto mil od 
niego byli. Komendant Wiedeński widzi 
nas, puszczał race y - z dział biie ustawi- 
cznie. Turcy zaś nic dotąd nieuczynili, 
tylko na skrzydło lewe, tam gdzie Xże 
Lotaryński z Saskim stoią, pod murami 
klasztoru de la Ćomeldolie, które mury nasi 
opanowali, wyprawił kilkadziesiąt Cho- 
rągwi z kilko tysięcy Janczarów, bronione 
fiiby pasu tamtędy nad Dunaiem. Jadę 
tam zaraz y dla tego kończyć muszę, 
ieżełi tey nocy niezrobili iakiego retran- 
chement, coby było barzo na nas nie do- 
brze, bo ia ich z tamtąd atakować myślę. 
Woysko nasze stoi wszersz wielkie pół 
mile po górach w lasach, że mieysce ledwo 
iest ścieszko przedrapać się od skrzydła 
do skrzydła; ia tu na samym nocowałem 
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skrzydle prawym przy piechotachi{i)Obóz 
wszystek widać Turecki, działd zmru-^ 
żyć oka, nie dały. Takeśmysię tu wylek- 
czyli przez ten piątek i sobotę żeby z nas 
każdy ielenie po górach uganiać mógł. 
O konie naygorzey, które cale nieiedzą 
ieno liście z drzew, niemasz prowiantu 
do tąd obiecanego ni na konie ńi na lu-* 
dzi. Ludzie iednak nasi barzo ochotni. 
Piechoty te które iuż jJrzydane do woy- 
ska naszego, z taką się wysługnią ', suIh 
misssyą, że nigdy tak swoie; nasze zaś 
poglądaią miłosiernym okiem na obóz 
Turecki a zwielką tara bytności swey im- 
patientio. Ale to chyba sama można rę- 
ka Boska sprawić może; Tatarów pra- 
wie dotąd niewidać, niewiemy gdzie 
są. List od WMci serca mego przez sługę 
P. Wdy Wołyńskiego (2) pisany, pod sa-' 
iną tą niecnotliwą wczora odebrałem^ 
górą, pisany 6 Septembra; nie trzeba 
się z tym chwalić, że szósty, bo ten 
móy będzie osmyj^zabawił mię mile barzo^ 
ten list aż do świtu, [zaczym iuż kończyć 
muszę, całuiąc milHon razy wszystkie 
śUczności WMśei serca meąo iedynego^ 
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Mes baise mains a ma soeur et a Mr. 
le Marqiiis. 

Dzieci całuic i przyciskam do siebie. 
Przeczytay WMść moia Panno ten list 
P^Drzonowi, bo z niego może mieć wiel- 
ką do dyskursu materyą. 



LIST IX. 



Dnia 1 3 ffrześnia roku 1 683 datowany 
z zdobytego namiotu fT. Wezyra^ zwłasńo^' 
ręcznego li^łn Królewskiego przerysowanyi^ 
znayduie się hą końcu tego dzieła wwjrBieiw> 
litograjlcznem.) 
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L I Ś t X. 



W obozie pode wsią iSzenail 

na gościiicu Preszowskim nad 

. . i . Dunaiem iiaU trzy od Wifsdnia.'^ 

Jedyna duszy y serca pociecho, nay- 
ślicznieysza y najmkochańsza Marysieńko. 
Narzekano kiedyś za Rzymian na Ani- 
bała, ze zniósłszy woyska ich, zażyć Victo- 
rii nieumiał, mybyśmy zaś umieh, ale czy 
Bógniepozwala, widząc niewdzięczność na- 
s^p za tąk wielkie nani . pokazane łaski, 
czy tez iest coś w tym, czego n^y zrozu-^ 
mieć niemozemy. Myśmy tuwprzodzie, 
a przed nami ieszcze mil kilka' Pan Sta- 
rosta Łucki z P. Strzałkowskim , ścieląc 
trupem drogi, y niewolników Tureckich 
trzodami po szlaku y gościńcu zabieraiąc; 
woyska Cesarza Jegomości y inne, stoią 
za nami o mile od Wiednia. My dziś 
daley w Jmie Boże ruszamy, oni ieszcze 
pewno zostaną. Xiąże Saski powrócił 
iuż y zswem woyskiem nazad, pokaza- 
wszy znacznie swóy dyskurs y resenty- 
ment, któremu wczora na pożegnanie po- 
słałem dwuch koni bogato ubranych, dwie 
chorągwie Tureckie, czterech więźniów, 
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dwie śliczne Farfury y bogatą zasłonę 
dla zony, szable we złoto iego Genera- 
łowi^^^Gulczowi oprawną, zdobyczną, i te- 
mu officierowi, który mię od tiiego ze- 
gnać przyiezdzał, konia dobrego; z niewy- 
mowną to przyiął wdzięcznością, ale ie- 
szcze zwiększem podziwieniem, że ich 
ten upominkuie, którego samego tu u- 
pominkować było potrzeba, Z Cesarzem 
Jegomościa widzieliśmy się tez przed 
wczorem, to iest le 1 5me, który po moiem 
się ruszeniu, od Wiednia, w kilka godzin 
zaraz do miasta przyiechał. Ja tedy nie » 
spodziewaiąc się z nim iuz widzieć, ponie- 
waż ieszcze przed potrzebą ustawicznie 
go obiecowąno , a odednia do dnia, od 
godziny do godziny odkładano. Posła- 
łem z koniplementem y powinszowaniem 
J, M. X, Podkanclerzego, (i) dawszy mu 
znak ieden Wezyrski na pamiątkę szczię- 
śliwey naszey Wiktoryi; zbliżywszy się 
tedy J. M. X. Podkanclerzy pod miasto, 
stanął wiakirasiś pustym ogrodzie, cze- 
kaiąc na przyiazd Cesarski, bo go był po- 
przedził tym czasem ten grzeczny Cho- 
rąży iego Jaskulski, który ten' znak niósł 
xa nim; postawił gdzieś ten znak tak nie- 
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ostrożnie y niedbale w ogrodzie, że mu 
go ukradziono, z którą wiadomością do- 
goniono mnie iuż o dwie mile, y tak aż 
drugi, którymbybył dla siebie zostawił, 
musiałem posłać, (ale takich mam ieszcze 
dwa); przenocowawszy tedy J. X. Pod- 
kanclerzy tę noc na wózku czyli na buksz- 
panie, bo go do miasta nikt niie prosił 
(ale my i tey podobney nocy mieliśmy że 
cztery), na zaiutrz rano do miasta wie- 
cłiał. Tym czasem Gałecki (a) o półno- 
cy iako szalony przybiega do mnie od P. 
Szawgocza, że Cesarz wielce utrapiońy, że 
przez X.Podkanclerzego mówić z nim chce 
a on nie z Oratorem moim, ale zemno sa- 
mym widzieć się i rozmawiać chce, aby tedy 
pisać do X. Podkanclerzego, aby się za- 
trzymał z tą swoią u Cesarza bytnością; 
napisałem tedy do X. Podkanclerzego, aby 
się zatrzymał aż dp dalszego eclaircis- 
sement, co to, y dla czego się to dzieie; 
to expediowawszy aż w godzin dwie zno- 
wu przybiega P. Szawgocz, dla Boga o- 
myłka się stała, c'ęst le mai entendu P. 
Gałeckiego, który powiedział, że X. Pod- 
kanclerzy będzie od Króla perorował, nie 
■sam Król z Cesarzem mówić będzie. Wi- 
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dząc tetly że drwią y ze źydą grzebiooo 
pod tym pretextem, powiedziałem j ie 
la z Monarchami y ' z Xi^źcty y innemi, 
według potrzeby sam mawiam. Xiądz 
Podkanclerzy odpowiada tylko odemnie 
Komisarzom, miastom, Kapitułom etc. 
zaczym nie potrzebny wasz skrupuł, ale 
powiedzcie mi czego wy to potrzebuiecit, 
czego chcecie y czemu kolo płota cho^ 
dzicie, podobno to wam o prawą idzie 
rękę, ale na wszystko znaydzie się spo- 
sób, tylko się zwierzyć potrzeba. Od- 
powiedział P. Szawgocz, ze tak iest, źe 
Cesarz JM. się tym turbuie, że prawey 
ręki d,a6 nie może, ile teraz przy Ele- 
ktorach, którzy reprezentuią les Estats 
de TEmpire; datem mu tedy spos6b, że 
się ia tego dnia z woyskiera ruszę; skoro 
tedy Cesarz zbliżać się będzie, wyiadę od 
woyska ku niemu, y przywitamy się na 
koniach i staniemy przeciwko sobie; ia 
od mego woyska a on od swego y od 
Wiednia, on między Elektorami, aia między 
synem. Senatorami y Hetmanami; przy- 
iął ten sposób z wielką ochotą y tak się 
stało. Przyjechał Cesarz z samym tylko 
Elektorem Bawarskim, bo iuż Sa';kiego nie 



(54) 

było, kilkadziesiąt z nim Kawalerów dwor- 
skich, urzędników y Ministrów. Darabanr 
ci za nim, Trembacze przed nim, et de 
valets de pięd sześć albo ośm; sonpor- 
trait nie opisui^ bo iest znaiomy, sie- 
dział na kooiu' gniadym snąć Hiszpań- 
skim. Justokor na nim bogato brodero- 
wany, kapelusz Francuski z zaponą y z 
piórami białymi y oegUstymij zapona w 
Szafiry z Dyamentami, szpada takaż; przy- 
witaliśmy się tedy dosyć ludzko, uczyni- 
łem mu komplement kilka słów po ła- 
cinie, on tymże odpowiedział ięzykiem 
dosyć dobremi słowami; stanąwszy tedy 
przeciwko sobie, prezentowałem mu syna 
swego, który się mu zbliżywszy, ukłonił; 
nie posiągnął Cesarz nawet ręką do ka- 
pelusza , naco ia patrząc , ledwiem nie 
ztrentwiał; toż uczynił y wszystkim Sena*- 
torom y Hetmanota,' y swemu allie Xciu 
Panu Wdzie Bełskiemu (3) , Niegodziło się 
iednak inaczey, (aby się świat nie scan- 
dalizował, nie cieszył, albo nie śmiał, ie- 
no leszcze kilka słów mówić do niego, 
po których obróciłem się na koniu, po- 
kłoniwszy się spoinie, w inszą poiechałem 
drogę* Jego zaś P. Woiewoda Ruski po* 
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protv^adził do woyska, bo. sobie tego ży- 
czył y widział woysko nasze, które okru- 
tnie było żałosne, y ełośno narzekało, że 
im przynaymniey kapeluszem tftk wiel- 
kiey icli pracy y straty nie nagrodzono. 
Po tem niewidzeniu, . zaraz, wszystko tak 
się odmieniło, iako by nas nigdy rtię ^^nano, 
Odiećhali od nas y Szawgocz y Ablegat, 
który się zaraz po potrzebie tak odmie- 
nił, żeby go człowie^^ iadfen -przed* teiń 
go znaiący nie poznał, bo nie tylko że 
pyszny, że stroni od wszystkich, ale ie- 
śzcze gada, opiwszy się, des irtipertimfences. 
Prowiantów żadnych nie daią, na które 
przysłał Ociec S- pieniądze do 3.M.K. 
Bonvizego, (4) który się został w Lińcu.' 
Poseł Hiszpański, który tak barzo pra- 
gnął Audyencyi, y iuż to był u mnie o- 
trzymał, ze na Audyencyi prywatney mia- 
no mu było dać stołek, teraz się nieod- 
zywa. Chorzy nasi na gnpiach leżą, 
y niebożęta postrzeleni, których barzo 
siła,, a ia na nich uprosić niemogę szku- 
ty|iedney, abym ich mógł do Presz* 
purku spuścić y tam ich swoim sus- 
tentować kosztem ; bo nie tylko ifti, 
ale mnie gospody a przynaymniey w niey 
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sklepu za moie pieniądze pokazać nie* 
chcieli, aby było rzeczy złożyć z wozów 
tych, od których konie pozdychały. Ciał 
zmarłych na tey 'woynie zacnieyszych 
żołnierzy w kościpłach w mieście cho- 
wać niechcą^ pokazmąc pole albo spalo- 
ne po przedmieściach pełne trupów po- 
gańskich cmentarze; którym zaś grobu 
y mieście pozwóląj, trzeba nie tylko pie- 
przem ale y solą dobrze osolić. Pazia 
!^amną o cztery kroki iadącego uderzył 
olj^rutnie dragon fuzyą w nos, y twarz sro- 
gp zkrwawił. Skarżyłem się zaraz X. 
LotaryńskiennUjżadney nie odniosłem spra-^ 
wiedli wości. Drugiemu także z^unno ia- 
dącemu, opończe moio wydarli. Wozy 
nam i;abuią, konie gwałtem biorą, które 
zostawione za górami, teraz za nami przy- 
chodzą. Raytarów moich kilku przy Dzia- 
łach niepryiacielskich zostawionych, (któ- 
xe w kupę zbierać a potym równie się 
niemi dzielić, rzekliśmy sobie) łubom i a 
ie sam prawie wszystkie pobrał, odarli 
z płaszczów, na których cyfry moie były 
z, sukien i koni obnażyli; y tu ża,dn<^o 
|ia świecie nie uważamy ukontentowania. 
Wczora po południu posyłałem mon Ca- 



pitaif Okar do a. ^LotarynsKiego, pyta- 
iac się, co wzav lUz uradzili, co czy pic 
daley Dęatiemy, gdyż Konię nasze luz 
daley naq szesc clni liiewytrwaią, a lezli 
dieśzćz ^'iićh&w^y, IŚbiń^ na^il ; trzy; iakoż to 
i,est tak peWtią^ lako ze sionek swieci: 
nigdysmy w taK złym nie byli razie. Gdy- 
by nas był ^liirbóz Tiirećki nte' posiłio* 
waf óbtókami, iUz Dyśmy b^Ii wszyscy 
zostaii pi6s?:o. * iTakib to iest nieszczęścia ' 
ze drobiny śłóifiy niedectanie* ai\i iaki 
•trawy coby Się nrą pozyiSi^ić, można: zie- 
iiiia tylko ^atna czarna ;:o&tai^ ' odF wjiiei* 
osei woysK poganśkicn, a bęcizic les^czę 
tego jńA' lLflkąha[śćie,,"'5ezfe' ni.e 'iićzypia 
łniłośierdżia', ^e i^aiti ną feunaiu, hiepo- 
stawią ^ móśtu,* abyśmy lako. flaypręd?;ey 
w kray' . ńitprzyłacielski S^tifyśc iio^gl;*, 
gdzie f>6%>Viehii''dó%ćirdiii ^żi^ś zwfól 
cżą odęaniai do Qhi&, £i'saim wszy^c;^ w 
^Viedńii sfe<^|,''Wzywai^ć tychże pódbi 
bńo swyćti ' giisttfW' 'y pldi&itó^, za ^któ^ 
re ich P."fepg śpriWiedlityie karać chciai. 
Tego' tedy 'X. ' totai-yńśtó^ó' zastał ii ^^ 
then^ińta. *Włedeńsk wgó; gdzł6 iedll i pfti^ 
óbaiaway ^6 ddsyć ńa zimnó ptiyi^lły 
żnićzyni ^ódpJ^ŚWili; ^rże^^%c 6ic t^W, ' 

8 
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cto tu nicxytó nięwicIsŁi^ii^^ ^ąni o nich 
ucho słyszało/ nasłuch&ł^ sjg<^ tąnj ^f(> 
znych dyskursów, mów pełnych nie- 
w.aMccznosci; ńa ostatek ,źe Polacy cjsną 
8ię dla pożywienia do miasta^ aby z gro* 
H^ inie umarh^ postanowił koipendantiuz 
icłi dziś niepuszczać y kazał iqą| nich o-f 
nia dawać, a to za to, źe^ któryś strze- 
11 W bramie,, co ijfiu- konia wydzierano. 
Jam teraz tain posłał X. Hackiego Jezu- 
itę zabierać v chorycti , V aby ich wyxu- 

nich statek y aby ich za nami wodą. spu^ 
8C1I pod Preszmirk. Ja dla rzecpsy moich 
ledwom się ^prosił do OO. Jezuitów y 
to osobnego ipi. me chcieli dać mieysca, 
aini^ Co'd ręi^estregl odbie,rąc^ ; tak się te- 
;4y ' to -na J^czą .' iosta\yiłp,; łaskę. Racz 
^ %tfi^ WMść nioie cerce, wszyst^^^ 
opowiedzieć j^^.Nuntiu^om^^^ Jęzeh za 
teij) paszą ąctio^, g^^łP tąk wide zącn^y 
l^riipem Pj^dio sląchty, .powinnispiy od- 
padać od ^'kciii; ^ potym bjć pośiniewi- 

f^emy pisał JC^^ ^^j^y^ft. .?^^ ^f 

jia sto tysi^cc;y wojska ;^^^ ani prz^y- 

|<rt<łwany ppoi^^iapt^ a ttac*?} ą^^s wwio4łr 
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s!Ky,. suchym teszcie ; na zgiibę haszą ' pa* 
tttą, okiem, anr się tii iiąm nikt ,cd nf e^ 
gb' nie odelŁwie/bo co' o''R^^(icoW Cesa- 

J^a JM, d by ;^ótfó1bno y radzi 

odjęli^ co^maińy! ' Drugk rtęci; "ei cóż po 
tey Włktófyi, ItiWy Vzieini^ liłeprzyia- 
cirdTską nie idą y ilas wpri6d;%(ibią, ni- 
żeli tiant ddydziertiy. Jesteśmy tferaz" iii 

' własnife iakó z;apowieti7feni,^ nikt się dą 
nós nie fpókazc', a przed potrzeb- pi^źćci* 
snąć śłę byłof, dó tak wielkich j^tribich, óie 
tndżna namiotów; ' Wietny' Łe Oyciefć S. 
daie, że 'y* Sreber kościelnych irfe żałiiief 
ze y pry\V^atni Ińdżie skłkdaiąwielkie suin- 
iny, a na cóź sfę to żeydźie,* by tez y 
diano potem; lułte konte/ tói póżfdychsily 
y pózdyćhaią-j^ewnie, nie'wzmartwych- 
Y^starią. Bóg widzi,' ze człowiek uznieta 
tysiąc razy ha dzień ^ u waSaiąc' tak szczęk 
śii we' okazy e, pdgódy ttik ' ' śiitziife^l bo tu 
gótącia tęi-az daleko wickszfe,' nrziiU u nai 
pod czas 'kanikuły'. Cdkolwiekeśmy ha- 
zardowali, uczynJliśtiiy to wiszystkd vV;^ 
ii^dzieię obietnic O^ca S, a teraz ^ Mo^ 
śifle nam tylko wzdychać przychodzi, pa-* 
trżąc na giri^cef Woysko nasze; rri^ ódiifo^- 
przyiaciela^ ale 'od b^y^iększytH^ ktorzf 



hj; nam IjyA ^powinni , p^zy mcioł naszych . 
C^yXyifich^ tez !p. G^iża ,2j^bsolonem da 
rjfijm od. JeWęgo, .któryi?y.vOTystlf.odla 
jjąpie uczynił y pa doi^p.ffioicj (ląic o tyią 
^uap Cesaizowi {JM^;. pied^ąią /v^iięlzg te* 
rąz,iuz ą^ nif:*^^ .Żpoi^^^ pi^ .4P; daw^ey 
jyróconp pychy^.y po.dpŁ^o. nawet tego^ 
m ^^^* P^^ ^^^ .^- ^^» W©: . ijiwążąią^ 
M ^^^ dji^ d^ey rusptaWr Jftb? wtaki^ 
l^ą^czfi ą^bo y ^icks^y głód, ale przyiiąyr 
papiey dla tego^^ aby się ;pddal^ od tęgo 
'Wiednia, gdzie do paszych . strzelać po-^ 
$tanoY IH, y posyłamy, tam pod miasto y 
chorych zbieraccy zdrowych y zyY^ności 
nam, potrzebney zbierać, aby. zs^ś do 
^kiey mg, przyszło ko^fuz^^^ ^edy. si^ 
tąijąj^a^ji Wnierze przy bytności Okarą^ 
^^rzyli X-,]^ptar)rjisyemu^ że tego w bray 
mje , odarto, ; albo WÓ35 ro?iŁjito, albo ]^0t 
jiia , ^dąijtp,\ to n,ato iwc> . tylko pozqa^ 
yray sobie*. Co .moment pi^zybiegaią to- 
warzysljwpst; płąc^fs^np, iako oni ich, ratuią, 
i^iąiąc Wi^ep^ a !^ nami idące wozy; 
wkpniach nawet po.v<¥lnych 'y^^i^lkp pouo- 
gzą y w, ryiisi^tunkaćh ąjhoĄ^^ rS.tfiiewy 
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plącze nad k<>md nąpzy^mi, nad niewdzię- 
cznością tą^ pigdy nie^lycha^ ze tak 
pogodno, pęd nięprzyiącielem^.^ opuszcza- • 
piy okązyo.^ pt)raz tU ieden cudownym 
sppsobeip.., dc&yć dostał mi si^o którym 
Justorya ną. osobnej kąycie. Owego P. 
SjtMdnickiegp z Cu2iyQ, dotą^tu nie widaj?- 
nAdiechal^. f, Wda, Brącłąwski (Ś) y P, 
\?Vfoiewpdzic Bęlaki (6). iuż po ^ potrzebiej 
posyłamy tam J^.. SziimIa4skieco, tego 
WJMsć ipgie serce prezentuy X, Nuntiur 
szowi; nie bawić go tam, bo on tam w 
Ukrainie y do Wołocłi bidzie barzo po^- 
trz.ebny, nasi owi . Tątarowie z Sokoły 
si|a dokazuią^ więźniów wodza, a pocz- 
ciwie y wiernie, si^ sprawuią, Marko 
d' Aviano , . święty y poczciwy człowiek, 
płacze, patrząc na tę rzeczy, a czyni co 
może w Wiedniu, aby ich te tam rady 
zagnał y do iakiey kol wiek ^ przy wiódł 
rezo^ucyi,. ,Mnis;?ka iedna w Rzymie wy- 
prorokpwała, zę u5 d'Aoust miano bić 
Turków, iakoz to tez był dzień,, kiedy 
X. Lotaryiiski napędził był Turków w 
Dunay I - przed przyiściem n^oim . Z listów 
jyjcli mojfch, : kaź WM&ć moie serce gazę? 
Jty.kcncypować, ale tego , ni^pi^ae, na w 
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się tu skarzęi. A to trzyniaiąc się starego 
wierszyka Kochahoskiega, «Nie źle czasem 
zamilczeć c6 człowieka boli. By nie rzeki 
nieprzyiaciel że cię tnam po woli. » To 
tylko opisać, ze Komisarze Cesarscy za; 
. wiedli woyska w pró\iiantach, na któfe 
C|yciec S. tak wielkie órdittowął summy; 
źe.móstuniemlasz, que Farmeę śoiifre beau- 
coup, ze woyska Cesarskie bawią się ie- 
szcze pod Wiedniem,' że Saxońskie poszły 
^azad, Że' Król w przodzię, że iego lek- 
ksza kawalęrya poydzie za nieprzyiacie- 
lem, że gdyby nie to spustoszenie tak 
wielkie kraiu, dla 'którego nieprzyiaciel 
y sam ginie y rzuca wszystko, noga by 
ich nie uszła, że Król usta\yicznie posyła 
do Cesar2;a, aby co prędzey wnieprzy- 
iacielską wchodzić ziemię, aby ze dwie 
fortece razem oblec, . póki iesżcze czasy 
pogodne, ae Tekoli przysłał Posłów do 
mnie, chcąc wszystko uczynić ale na ni- 
czyie tylko na mpie fełowo^ y tym rzeczy 
podobne etc. Naszych ztąd siła się na- 
piera nazad y zatrzymać to będzie z tru- 
dnością. Inni z srogiemi zifóbyczami 
wymykaią, drudzy dla głodu koni,' łio 
dla siebie . nabraliśmy u nieprzyiacie- 
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h dó$yć poaywrienift,. ^ps^ecim sł^ przy- 
tozy i^oyna, ćgyirarci maią' różne sprawy 
•potrzeby. Gałui^. zatym y mile ściskam 
-WMść s^ce moie iedynę. 
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- A Mr. le Marąuis et ,a zna ^}u\ me$ 
.fas^sj^MiiainSi' '. -i: . 

Niech' si^ .Xięźua JM/ golaiie barzo 
ysf^ydsLió za P. Zy rawskiego^ y .iego Ablę- 
^tów; powiedzieć iey, że tu wszystkie 
•okolice wypslpno^ y Faworyty y Laxen- 
-burki, ieno si^ ięden został pałac, gdzie 
iJyły lwy," dla tego ze tam praed pułto- 

rasta lat stąłynanaiojty Solimanowe..,Ztf'y 
okazyi przepomniałęm WJVIści tórca me- 
jciU; tego p2;naymić. Ruszywszy się od 
-Wiednia, szedłem sam pi:zy przedniey stra- 
sy , z kąd ' obaczy Wszy .na dole wielki za- 
mek nię, zepsowany, pytałem, co za za- 
męk; powiedzia^p mi, ze to ten, : gdzie 
Jwy cbowaią, iecłiałem tam tedy, aliści 
.i:fsl3rszałe][n, zbliżaiąc się^.ze taip strzelaią, 
{ i to trzeba opisać w gazecie), , posłałem 
^ic dowiedzieć, co by to było takowego, 
aliści mi daią znać, ze kilkadziesi.^t Jan- 
czarów, którzy iuż późno w noc zApro- 
,szow wyszli Wiedeńskich, sjaraknęli się 
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tam wiedńey witóy, spodźAi^WAląc /siciie 
Wezyr ^pTtyidzie^ ńb rekfttekcy i. y bić si^ 
inowu powróci, '6 zeNieriltroiA żadną mia^ 
rą poddać się-niećhćą; lakbż ktk siła by- 
li ludzi nastrzelali, a onych chyba miną- 
by* z tamtąd' wyrzucić było potrzeba/ ka- 
załem' im tedy o sobie powiedzieć i tiad 
^^raz5 iłk^irfe mole wysśsfi, yidrowo za- 
prowadziłem ich ai do • iiw;^go obóztr ; 
zastałem tałti ieszcze iWW, y ^odno 
barzo nakarmiłeih, de €tt i^ickśza, zasta- 
łem tam z; ^i^ćdrie&iąt !ysi<^ćy irozów 6ui- 
charów Turóćkłch, któte « tafflt^d db 
obozu ńa każdy dzień Wóżołio* 

1 8 Septembra P. S. 

Móie iedyne serce przepomniałem 'ie^- 
"iszcze' w liście dołożyć o nieboraku do- 
ktorze Pekorynim, który iest barzo pocz- 
ciwy człomek y zda się być fort habile; 
aby tedy tym ochotnicy służył woysku, 
y igi z mego własnego skarbu, pozwoli^ 
'łem mu contentatio, iakoto WMściset*- 
cu memu dobrze wiadomo, Teraz Xiądz 
Hacki Jezuita, którego to starszym tt- 
"dzynił X. Nuntiusz nad Fhospital, niechce 
o nim wiedzieć^ ani go zażywać, powia- 
^daiąc, ze X, Nnntius nie położył mn go 
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W reieśtrze, trzej)* tedy-taó\^6 d to tf 
Nuiitiuszeni* bo łft ^ niety Btó' ' - łtffftiyćh ^ 
ehoryeh sitod^e *iete;' ał^J-^kfcJ^tka* -i^^ 
prawie starszyzna rózchGrGWJła^^ta^-dis^ 
senterią y ' gor^^tó; nte z- friiktiSW ^{ieWmij 
bo tu ich^nie-^tóftsy) ^ale-^ *fi*6gfego^nSei- 
wćzasu, znieiedt6)tiS^ ^-''st^^ifS 
y ze tylko piciem -licfeite.pi^akWik'^^^ 
bó sześć' dm iyli, ' 'nłśfó^^sycłkfący ^^^ 
chyba na ziemi a '{ittd^-riiebemj^^^ 
ich też barzo WPać^, M&ri&li <*abitófai6 
nie podobna, Łro cklfe a' fcale- tfe^o ' lii^- 
-wezasu .znieść nie mdgą. - ^ • Uh fi nocy u- 
marf P. WilczfcoWski PdrUilfenik^^PJStót 
rosty (8) Sandomirskiego,' którj^ ińSc tiabai- 
-wit wielkiego kłopotu y zgryzoty dla ktSAr 
kiirencyi ote, które miał zd6fer'^'Krdl'e- 
•wskich drobiazgi; niecHóro^Hrał Ifettótzte;- 
Ty dni na dysstteterią; ' tó^śińy ttl 4^ 
'i«Ż ieno trzy mile od Pt^siźpli Aa; 'zna- 
leźliśmy tu zabsobliwą faską ^^ożą.'^ftb 
trosze sian dla' koni na wy's{)acli EAińa- 
iowych, y' po polach cóżkolwłfe^ iiieftći-' 
koszonych chrecżek. TT}ip6W''p^, difch 
gach pełnOj; osobliwie pi*zy jetfney tU 
przeprawte, położono ich 'że dWśf^tyśl^iJ^, 
tak nasi iako y chłopi z zariifecżlów; life 
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mbie^i* tedy. jiotąd^ z tych zaraźliwych 
wyifić; smrodów. • Woyska Cesarakie y 
inne. ISiemieckie. ieazc^ 6i<^ nie ruszyły 
za nami z pod Wiednia. Jako daley ma** 
iccy continuer la guierre^ cale nie wienjyj 
hf} tam $aiiu cadzą be^^ nas^ Wcżora mia* 
lem. komplementy przez listy od Posła 
j^iszpańskiego y od JC. Ai^Ł^lta^ który ie^ 
^cze kończy .8 woie negptijatie z Cesarzem, 
iijąiemem :^. J^rąndeburski^o. DoP. Ko« 
.nii^ss^gp (^ wskazał Rezydeiit> ze z nie- 
mi mówił D'Arak Konius7y Cesarski, źe- 
J?y ai^* przymówić Królowi o pi^knyc^ 
.parę koni dla Cesarza^ a Cesarz się tez 
.oddaruie. . parą też sw;Qich kptó- Doayó 
^dobry komplement, a lubo iuż saoi pra- 
^wie nie.ipam ną czyn^ ieźdwc, przecięć 
się ^1:ąrać kazę^ w woysku, kiedy piię P. 
^c^ pą to ppwołał, aj?iy pwiie wszyspy 
^ł>yli ql)ligQw:aiłi, a ia nikomu,. tylko same- 
^n^u jP» Bogu. Naszych siłą a^pstąła w Wie- 
^^niiiji. P, Wdą W^y^Jski. (lo) chory tro- 
chej y innych wielu., ,Podstoli Koronny 
(i i) i;imięrą. P. Woiewo.da Poborski (i!i) 
kręci się tam czegoś w Wiedniu .kolo 
/Iworskich.* yV gazetach moia duszo przy- 
^dać, ienp }}ie w tych, w których będzie 
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excerpt z listu mego, do WMci moiey du- 
szy, że Forwal (i3) iest na Rezydencyi 
przy Tekolim na tym mieyscu, gdzie miał 
być du Vernay (i 4). Między rzeczami 
cudownemi y ta tu niemnieysza, że ieste- 
śmy tu iako błędni iacy. Spódziewaiffśmy 
się, l>o tak się należało, że sii^ftiie 'zpyi 
taią albo pytać każą, iako dAle^r pit>wi-i. 
dzić tę woynę, aliści ani pytoino ani 
pytaią. Grdyby powiedzieli, że has nie 
potrzebuią, a sami robić co praytiaymniey 
z swey chcieli strony, to bym ia gdzie 
poszedł urwać też co ntt swą stronę: 
Adio, adio, cor mio; o niepras^aaielu nie 
mamy inszey wiadomości;' tytka '!^e iićiefka 
prosto to drogo ku Belgradu, gdzi^ iclt 
Cesara, diii«m y nocą, rzucaąc wszyśttó 
po przeprawacłi. / ■' ' 
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LIST XL 
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, , Jedyna wdfjspy pociecho, nayślicznieysza 
y , oaywkoicbań$za Marysieńko. . Juz do 
polo,wy ^ąpiłęaijy Ust, zjłrayca wiatr wyr- 
wał ;róą;t?ć:rą^^, y Wszystek nań wylał 
inl^ausf } z^czyn^iipL tedy drugi raz, oznay- 
mui%c, zę^Głen^bocki pokoiowy.P. Star. 
Sj^djDipirskiogo^ miemógł się. zonegday- 
szynł listem mpim y postscriptem, przez 
I)\iiiąy ipKfcf&wieść, zaczym przez tę zno- 
wu oj&a^yo^ Jt€i^,szy^tkiey; du^zy ściskam 
y ca^ui^ ^lę^y cą. pociechę . moię. ; My, da 
P-:ii^j//Wito».Dunaiu staiji$roy, y tąxn 
przez most, który stawiąiny, prs&epra- 
wiamy się, a to, aby iako nayprędzey wniyść 
w kray nieprzyiacielski dla pożywienia 
koni. A ze nieprzyjaciel wcią^ź poszedł, 
nigdzie się nie zastanawiaiąc, ale rzu- 
caiąc wszystko, a nawet y ludzie swe, 
których ostatek w tak głodnym wy zdycha 
kraiu, chcielibyśmy te kampanią zakoń- 
czyć, wziąwszy dwie albo trzy fortece 
temu nieprzyiacielowi. Ja życzę prosto 
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do Budy iako a la . capitale de la Hon- 
grie, a mieyscte na wszystek' świat sławnej 
prawda qu'il nous faudra encore repas- 
ser le Danube, ale w tym żadna się nie 
znayduie trudność, bo most przy nas, 
zaraz wszędzie Dunaiem płynąć będzie; 
ale zaś ta wielka comodite że y Gran 
autrement Strigonie będziem mogli o- 
raz obledz i przy łasce Bożey, oboygu temu 
dosyć uczynić. Drugim się zda, a nay- 
bardziey z interessu bliskości Wiednia, y 
ze iuż tam byli na wiosnę podstompili y 
zaś w kilka dni z tamtąd odeszli, aby 
wprzód oblec nowe z^amki ou Neyheysel. 
Póydżiemy tedy mimo te zamki, y ieśli Pa- 
sza Budeński w nie ze wszystkiem nie 
wszedł woyskiem, y ieżeli się trafi iaka 
rzecz y dobra conjoncture, możemy y 
tam spróbować szczęścia. Ale WMść mo- 
ia duszo, mniey mile podobno, te nasze 
będziesz woienne czytała dyskursy, bom 
to obserwował wiesz często, żeś ich, kie- 
dy jpodczas zkąd przyszły, nie barzoz 
attentio słuthała. Naszycłi siła została 
w Wiedniu y po zadzie, y zdrowych y 
chorych. Pan Waldek chory, ftż na tam- 
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tę kazał się odwieść , o mile za Wiedeń 
stronę, dla' lepszego powietrza. P. Wda 
Wołyński dziś się dopiero wodą miał ru- 
szyć z miasta. Cesarz JM. iuż tez dziś 
wyiechał nazad do Linca; posłałem mu 
dziś parę barzo pięknych y główny cli ko- 
ni (bo się o to swoim przymówić kazał) , 
z siedzeniami barzb bogateini suto w ru- 
biny z szmaragami, a rządzik diamentowy.. 
On też Fanfanikowi naszemu przysłał 
dziś, przy samem się ruszeniu woyska, 
par son gentilhome de la chambre, szpa* 
dę dyamentami sadzoną, dosyć nieszpe- 
tną, któremu oduzdnego kazałem dać kil- 
ka par głównych soboli, co z niepoiętem 
odebrał ukontentowaniem. Dziś także 
posłałem X. Anhaltowi dawnemu me- 
mu przyiacielowi, któregoin na moment » 
tylko w Wiedniu widział, konia także ze " 
wszystkiem siedzeniem; a ze to dopiero 
pcczątlki, chyba da P. Bóg bawołami al-f 
bo wielbłądami do WMci fi«rx*tt mego 
powrócę. Le Pere Louis :et son frer^j 
będą się, dą P. Bóg, mieli z c^gP cieszyć^ 
bo mi się w iednym śepecie dOsCała cała 
apteka Wezyrska; oleyki, kompozycye ró- 
żne, gumata, balsamy, mumie y innych 
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rzeczy cudownie drogich y rzadkich, któ- 
rym się P. Pekoryni wydziwić niemoze; 
II fant avouer ca a la gloire du grand 
Vezir, que c'etoit un galant homme, et qu ii 
nous a donnę hien de belles choses: 
mais tout ce qui touchoit seulement son 
corps c'etoient les choses les plus mignon- 
nes et les plus delicates du monde; zna- 
lazła się też pewna ryba, y tym rzeczy 
siła podobnych, która się zowie Stinka 
maryna; pytay się WMść moie serce le 
Pere Louis, ma to być rzecz dobra dla 
zagrzania spodniego żołądka ou le bas 
ventre. X. Lotaryńskie przyieżdża, przed 
którym dzień y noc pokoiu y wczasu 
mieć nie mogę; ten po to, ten po owo, 
ten po hasło, ten po ordynans, ten od 
Cesarza, ten od tego albo od owego.Xią- 
żęcia. WMść moia Panno kochana wiesz 
iako rad czytam, a poczciwością moią 
to WMci sercu memu powiadam, żem 
od samego Raciborza książki w ręku 
nie miał. Podskarbstwo Nadworne od- 
dałem dziś P. Podkomorzemu Halickie- 
mu (i) na utulenie żalu domu ich (2), y 
że człowiek wielce Rycerski y poczciwy 
y gospodarz dobry, ieźli się zechce do 
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ordynansach do PP. Hetmanów Litewskich, 

(i) którzy aby byli szli od Siedmio- 
grrad^kiey . iUemi, w tamte ku Waradynu, 
Tureckie k«iie, wszyscy woysk cudzo- 
ziemskich z rady życzyli Generałowie, 
afe"zeby to * było zbyt od nas daleko i* et 
quir seroit separes de tious par te Tibis^^ 
queV fleuve' de girande conśideration, a 
zatym niogła' by się tam na nich wszy- 
stka' obrócić potentia, zdało się tedyj 
aby raczey do nas przychodzili pod Nay*- 
haizei albo Nowe Zamki, lubo teraz te- 
go woyska mnieysza będzie potrzeba, bo 
pewnie tego iuż roku nieprzyiaciela w 
polu nieobaczemy, który iuz to będzie 
iiitro tydzień, iafc z pod Jawaryna wró- 
Sti'd*się rózszedł strony, y ani duszenia 
ani ścinanie utrzymać ich nićriiogło. . Je^ 
diiegó zsiedmiii Wezyrów a Paś»ę Bu- 
dyiiskiego nazwanego Imbrachim, który 
nie dawno był w Kamieńcu, a mia?żo^ 
ftę Polkę nimką Poniatowską, człowieka 
Stflfego dobrego y poczciwego, lubo był 
rdririy. y postrzelany w t^y t^az pod 
Wiedniem potrzebie, przecież go udu- 
sić' w oczach swoich VVezvr rozk4zał, na 
fcb 'patrzeli oczyttia swemi pewni prze*- 
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dawciykdwiey ktfSrych- tu dziś' ^przyp8fo-» 
wadzono^ kładąc tę. na niego winę, ze 
woysko iego. było iwieże, bo dopiero 
przed dziesięcią dni przyszło było do 
obozu, a przecie bić się niechciało . y 
wprzód uciekać poczęło; stracił y inny cli 
kilka, tak Pasźow lako y ^eiów, ostatek 
pod Budo ieazcze tracić będzife; wszystek 
gniew y fury a na naród nasz|Polśki. Han 
ieszcze go poprzedził pod Jawaryn, * star 
nąwszy tam zaraz w poniedziałek rano, 
a gdy nazaiiitrz przyszedł za nim We^ 
zyr, radził; mu aby się niebawił, sam. mu 
poszedł .torb waić drogę. Sam słę dotąd 
ieszcze biedzę, iako ten list prżyidzie do 
WMci serca mego, ponieważ 'w pocztach 
wielkie mankamesita. P. zaś tez Unikó- 
wski, aby w drodze niech ciał bawić, oba^ 
wiamy się^ y po części nie barzo bez- 
pieczny na prost przeiazd; • umyślnych 
posyłać iest to rziecz niepodobna, bo ko- 
nie ilaylepsze wiatr prawie powiewa; a 
cóź dopiero może być u kozaków albo 
u dragonów. Ce que yous faittes mon 
amour entre deux elevations, me fache 
et chagrine extremement . Woli Boźey 
powinniśmy się cale poddać, y o to go 
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tylko prosicf co iest z iego upodabani^Dy* 
przez tegoż tedy P, Boga, do którego WM4 
rooie serce obracasz tę swoią modlitwę^ 
proszą, aby temu daćpokóyj aprosićgo, 
aby się we wszystkiem stała y działa iego 
S* wola; inaczey się nie uspokoię az to 
WMsć moie serce wprzód dla P. Boga 
a potem dla mnie uczynisz. Padre d'A- 
viano, który odiechał zaraz z Wiednia 
do Lińcu, a ztamtąd miał iechać zaraz 
do Włoch, narzekał na srogie: grzechy 
dworu y miasta Wiedeńskiego, na py-*s 
chę, na niesprawiedliwość, na . rozpustę 
srogą, miasta y dworu; na Cesarza zaś 
grzechy d^omission, y że pozwala tych 
niesprawiedliwości ministrom swym, sam 
się nie aplikuiąc, sam w te rzeczy nie 
wglądaiąc; zemno czasu barzo mało miał 
mówić. Obieco wał przecie Yictory^, pra^ 
wda że czasem, niby przez, zemby. Po 
Yictoryi zaś ściskał mię, całował a wzdy^ 
chał, prosił aby continuer bez omieszka- 
nia czasu, narzekał na lenistwo drugich^ 
na niedbalstwo; mówił co należało, a po* 
tem nie mogąc nato y patrzeć, odiechał; 
nie pisz tedy WMść moie serce tego 
do niego, co masz wolą, wiem pewnie 
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zeby mu tonie było mito, bo się on 
każe cale stosować do woli Bożey; a nas 
ludzi nie mało poczęło mrzeć, iedni z 
ran y postrzałów, drudzy ztey nieszczę* 
sney dysseateryi. Jam tu l^ilka czaie^ 
kazał zpro wadzić chorych s& Wiednia do 
Preszpurka, bo tu ludzie właśnie iako 
nasi, barzo dobrzy, poczciwi y nam przy- 
chylni; niemasz tii człowieka iednego 
tak z Panów, Starszyzny, Officerów, iakp 
y żołnierzy, aby go ta . plugawa nie mia- 
ła napaść choroba. Mnie P. Bóg z łaski - 
swey ieszcze dotąd od niey zachował, 
PP. Hetmani obadway niebożęta chorzy; 
starszy na nogę, drugi na swe znać zwy- 
czaynie alteracye. Asferu^ (a) ów nasz 
nieborak, skończył z postrzału dans le bas 
ventre. Towarzystwa siłaśmy się nie do* 
rachowali, a prawie co na wybór. Z pod 
Chorągwi syija naszego Alexandra zgi- 
nęło Towarzystwa podobno ośm, wszy- 
stko szlachty barzo y zacney. Ow też nasz 
Bełkacki także zginął. Insi się zaś tak 
zdobyli, że nie ieden został Panem^ Pa- 
sów dyaraentowych barzo siła między 
żołnierzami; siła tego za ladaco pozby- 
wali w Wiedniu, a drudzy się zaś z tym 
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dotąd ieszeze kryią- Xiąd2'Hacki (3) po- 
wlókł si^ tam nazad. Od Brata iego 
wczora dopiero odszukałem licłitarz ar- 
cy wczesny a przed wczorem fuzyo od 
P. Stadnickiego. X. Hacki tiasz niebo- 
rak opaty biegał z listem moim do Ce^ 
sarza do Lińca z nowino przeprawy przez 
Dunay; miał gdzieś y mszą w drodze 
przed Cesarzem, miał znowu y drugą 
audyencyą w Wiedniu; nie zastawszy Pa- 
dre d'Aviano,. czytał Cesarzowi co imie- 
niem moiem X. Przybowski pisał. Krę- 
cił się, biegał, cyfry pokazywał; nic to 
wszystko nie pomogło, pisze dziś tu do 
ranie % Wiednia, ze powraca próżny iuź 
nie tylko ' skutku ale y nadziei; co zaś 
on tam tf WMci mego serca szerzeyroz* 
trzaśnie, niepowątpiewam. Był tez tu u 
mnie wczora z wielkim żalem, płaczem 
y skargą ledwie wymowną, Xiąze Saski 
von Lawemburgj człowiek poczciwy bar- 
zo, Pan wielki y starszy w Domu swo- 
im, który w dzień potrzeby komendu- 
iąc prawe skrzydło Cesarskie, był zawsze 
przy mnie. A to o to, ze Cesarz regraty- 
fikuiąc Komendantowi Wiedeńskiemu Pa- 
nu Starembergowi, że dotrzymał miasta 
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do przyiścia naszego, dał: mu sto XysS^ 
cy talarów^i" la I^oison ..dW y- uczynił 
go Eeldtóarszalkieip,* pominąwszy X. tę- 
ga. Saskiego, Kaprace y Lesla^! którzy 
wszyscy kładą* sii^ i daleko dtarsaynti, y 
że ni0i.::komeąd0N¥ali; tak « tedy-: X,iąAe| 
wielce się tjzai^c urazonyoi^ . odiezdzą jt 
woyskiein;4 łiidaue ^ . iego y przyiaciele sa- 
krańientuiąr namfekaią, %vóza^j :ale y tysa 
drugim :Bia> l}xfńł harzo y nie « >miło > y dla- 
tego y mośj: Ina m podobno zpoźniaią, t;^. 
Wszyscy r(jce:olpuajdili,< y pokasi^ą! siQł>yó 
nieukonfien£Qwańymiv UsZiy tu, bolą słu- 
cbaiąc' zdaldcarjćocmnieyisi. mpwią, nawet 
iuz y na na&/narzeka(ią ąeme^go ,sukuzv 
sowali, mechi*.by..'tu była ta pj^ha y t 
korzenierfi do;Szcaw^tu. wyginała, i Jam też* 
dopiero • wc^fora • odebrali Jlst . ; ad . Hardy-i 
nała BonwiBegp de jtyifcoi koropleuJient; 
o łasce albo i dy^skreigi^i iakigy. Oycą S. 
nad woyskiem m^zeyck ginącem^ ani i^owa. 
iednegoi >:.G«herałpwiei ci malkontenci 
raaią więlką.p<kL sobie rAcyą. ^ekómen- 
<iant dobrze: sięibronił, prayzi^awamy, alei 
by 'siq .był nie. obronił, gdybyśmy mu. 
byli w. sukursie -nie przyślit, . Z X. Bim- 
warskim . łuze&my się dawQO nie wi^ 
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dzieli^ )>rzysłał iednak wczorą do mnia 
pytaiąc o ot^ynans; idzie bokiem iedna 
część woyska iego tą, druga tamtą Bu.^ 
ttaiu stcoilą dla pożywienia, aleć iemu 
v?szystke> zBawaryi- Dunaiem płynie. X. 
Łotaryński bywa u mnie; nićr !znać na 
nim nieboraku ani zdobyczy ani łaski 
Cesarskiey. Ą kibo me>wlełe roamćzasu> 
bo bym chciał ipcł|ać do miasta y ktord 
ia Dunaiem' deiy y tami wziąśó:lekatstwo^ 
atoUz przecie cokolwiek dziś;, miaw^zy 
czasu, napisałem list dd^idu Vernego(4) 
en fopt m^chant francors, "alte^ to WMó 
riiołe serce poprawisz byle ten ; sens były 
ieźli się to ada© Iwjdzie WMsci moiey 
duszy; na podpisie wyniyślic :imie iakie- 
kolwiek Francuzkie. Lub to pokaże Kró- 
lowi Swńmu, liib niepokaze; przecież bC" 
dą się musieli pukać ód gniewu y zaluy 
przeyrzeć w.swyćhfałszacłi y niecnotliwym 
procederze; w ostatku pod tymże podpisem 
posłać kopie t^o listii ^ Mr.de Beauyais 
(S) et aMr. le Marquis de Bethune, (6) y te 
listy kształtnie na Parysko przeprawić pocz- 
ta, Z rad Warszawskich śmiać się trzeba, 
by ich y sam P. Bóg w pośmiewisko o^ 
brócił, z kurfi^zem Brandeburskim pe* 
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wnie mię wi^cejr nie poT^achą, ale y 
on się zna barzo dobrze na takich 
ludziadi. Mr. le M arquis D'Aly vient d ar- 
river; który chciał być w potrzebie en 
Yolontaire, ałe iey omieszkał. Muszę te- 
dy iuz kończyć, całuiąc mihon razy y 
ściskaiąc wszystkie ślicznóścf naywcfeię- 
cznieysżey y nayukochaiiszey moiey Ma-t, 
rysieńki. 

A Mr. le Mar^is ihes baise ffiaim y 
podziękowanie za oycowskJ affekt^ kt(^ 
ry w swym wyraził liście. 

Xięznę Jeymość ściskam y dzieci; Mi- 
nionfcowo personę z duszy ćsduię. Racz 
WMść moie serce naponinieć ich ode- 
mtiie; wóIal bym żeby się Miniónek nie- 
iicifył, mżeli żeby miał stracić fantatżyo. 



Ua^MMMhMMMr 



II 



LIST XI1L 

Na Insule Szlit między Presi* 
parkiem a Komorą ' pod San 
Peter a8 Septembra, 

/ Jedyna duszy y serca pociecho, nay- 
Ilicznieysza y nayukocfaańsza Marysieńko. 
Wczora w samym marszu oddany mi list 
przez pocztę od WMści serca mego, du 
ao, który mię niewymownie ucieszył 
przy cienszkich utrapieniach naszych. 
Weszliśmy tu w ten kray, gdzieśmy prze- 
cie, dosyć pożywienia dla koni zastali. 
Ale coz potym, kiedy polowa nam pra- 
wie woyska choruie, a . choruie na taką 
chorobę, która iest zarazą . podobna po- 
wietrzu. Gorączka to iest, którą zowią 
Wengierską niby wewnętrzna, z dysente- 
rya krwawo, przytym wymioty y mdło- 
ści et le delire. Panowie wszyscy y zna- 
cznieysi Officerowie leżą na pował w Presz- 
purkn, gdzie się zostali y iuż umierać 
nie mało ich poczęło, a co naydziwniey* 
•sza, że się wraca coraz ta choroba, choć 
kto y ozdrowieie. Już y Towarzystwo 
y zołdaci y czeladź umierać poczęli. 
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Wczóra mieiiśmjr deszcz po tyc^ srogich^ 
gorącach przez ^ kilka godzin. ^ Fruktów 
też na tey IńsnIC' żadnych nie znaydzie 
prócz dereniowych • a berberysowych ia- 
gód, które na to ^arcy dobre; a zaś tedy 
P. Bóg z łaski swey świętey. cokol- 
wiek uśmierzy, bo gdyby to tak trwać 
miało, iako się zaczęło, nie trzeba by 
na nas inszego nieprzyiaciela; zrań 
także y postrzałów niemało ludzi umie- 
ra. O w nieborak Kinzynfe,. co. się zale-^ 
cał Pannie Bokunównie, umarł przed wczo- 
ray z wielkiego razu cientegó w głowę* 
P. Gałenzowski Podczaszy Lubelski cho- 
dząc prawie, także skonał onegday w Prcsz-i 
purku na te plugawo chorobę. P. Wda/: 
Wołyński (i) barzo źle, P.' Podskarbi 
teraźnieyszy Nadworny (a), P. Star^ Opo- 
czyński (3), P. Star. Wisznicki iuż kona. 
P. Star. Horodelski (4) źle także barzo. 
Tu zaś w obozie nie tak barzo, ależ przecie 
choruią. P. Wda Krakow^ski, Lubelski (6), 
P. Sandomirski (6). Dosyć że odiezdzaiąc 
dziś z P. Wdą Ruskim (7) do Jawarynu 
dla widzenia tey tak sławney fortecy, 
nie mamy przy kim komendy zostawić. 
P. Wda Pomorski (8) łłaby takie; ieB%- 
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<A9 »C zió^tżeA ♦ w Preszpmrku,. owo zgoła 
ig «ię ijiż y posłużyć . i^e soas^ kim. 
Sżcj^iiko>^ie owi obadway ukie na powąi 
lezą; to dziwna, ze tu dopiro chodzi, a tu 
iu£ prayby waią że źle, ze mdleie, ze u- 
miera. Jako się u ważyć może, że pi- 
ianicom nie tak szkodzi ta choroba. Pe* 
koryni powiada, który tu w Węgrzech 
przez- kilka lat przebywał, że y strach 
wiele przyczynia choroby y aprehensia, 
Wczora przysłał do mpie P. Wda Kra- 
kowski, że się lepiey raa trochę, ale że^ 
między trupami leży, bo y Towarzystwo 
y czeladź kolo niego umiera; tedy mię 
to alterowao musi, Niech P. Bóg będzie 
za wszystko pochwalony, y nieph ^ię ier 
go święta dzieie wola. Jam pjo lekar* 
stwie dosyć ieszcze zdrów, lubo mię zę- 
by boleć póczynaią, aleć przecie nie tym 
owym . Hieznośnym bólem. Fanf^nik » 
łaski Bozey zdrów y twarz, całe inaksz^ 
lue tak iako bywała^ My się pod Ko- 
morą przeprawować ieszcze będziemy^ 
ktÓ4:a tylko dwie mile od Neyheyslu, któ- 
ry oblec mamy, z tamtąd zaś Tekoli stoi 
ieno. o. trzy mile z swym woyckicm y 
5Ł dwłema Paszami Ti^rętkieisi Wa^dyjir 



skim y. Egierskinii znać ni6 wiedząc o ua*^ 
szych tak blisikim s^riedzt^io; wczora 
tu od liMi^o przyięchało trzech ludzi, da-f 
iąc znąCi £e ^ przyias^dero Ąbpalpuą, ąw 
raz tu Tekoli wyprawił pwych posłów,? 
którzy: zą mile z t^d nocuią y jąą .nifih 
tylko czekam; niewieo^ iezelioi oznayrai^ 
w pięr wwych . ii^tach WMści jsercu ; me*, 
mu, że Wezyr wluał. Pasze J^dyflskicr 
go y w5ty«t;ko <po pim pgbraj, y siłą ich 
szych. -Cesarz Turecki ies^^cze był vP^ 
ligradziey Wezyr ku piwił «?;edŁ Wfi^, 
growie, którzy byli rebeUzo wałi, ospbUw 
wie co po tęy stronie Dytnąiu od Sty- 
rif, wszędy Turków hii^. . » do Oits. ft, 
poddaństwem y po^łuszeń§tKvem pr?ysy^" 
łaią. My tu iesteśmy w przpdzie, X- Lp- 
taryński za nami^ X, ^awarsk) przęs:^dl^ 
był Dunay y zachorował był, alem mm 
dał znać o Tckolim y podobno z nao^i 
tu złączy się. Pierwszy iego Minister 
umarł zteyzę qhoroby, z częgo. wielce!*- 
iosny. Waldek cale sąm ;nazftd powró- 
cił, zostawiwszy nie wiem jeszcze przy kim 
komenda w.^yska tego^ którym komen- 
do wał. 5C. Saski yon Lavenboiirg odie- 
chał ^tak^ inąlkoiitejiłt, ifi ^ztarępiberka 
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przed nim podwyższono. Kaprata , gene- 
rał, iechał także do Cesarza albo po u- 
kontentowanie albo dla pożegnania. Ga- 
łecki (9) który ieździł do Cesarza z koń- 
mi darowanemi odemnie^ ieszcze dotąd* 
niepo wrócił; On ne parle pas icy ni 
Francois ni Espagnol ni Allemand. Po- 
seł tylko Hiszpański pisał dó ranie kom- 
plement, żałuiąc że si^ widzieć zemną nie 
mógł. Ja zaś do Biskupa Wiedeńskiego 
w ten sens napisałem, że ponieważ iuż 
do inszey przyieżdżam dyecezyi, a od cie- 
bie nie miałem żadney przynaymniey 
wspólney congratulacy i, że P. Bóg poszczę- 
ścił Chrześcianom,' wi^c ia tobie winszu- 
ic, że tenże P. Bóg przywrócił cię Pa-, 
sterzu do zgubionych iuż prawie owie- 
czek twoich; nie mam dotąd y nafto re» 
sponsu; od Cesarza też nic ani o Wę- 
grach ani o Bawaryi. X. Bawfirski czę- 
sto Fanfanikowi . powiadał, że mk siostrę 
młodszą w dziesięciu lat, daleko gładszą 
niżeli Madame Dauphine. Ludzie zaś 
iego wszyscy y dworscy y Officerowiey 
spowiednicy, barzo otym często przed 
naszymi, ale to tylko dyskursy. X. Ba- 
warski może mieć lat dwadzieścia trzy, ' 
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cztery. Na konkch oklep biega^ pływa 
po DunaiUy fort vigoureux do wszyst- 
kiego« Fanfanik mu dał Turczynka chłop- 
ca y kilka bagatela z których niewymo- 
wnie kontent. Jam zaś mu dał kilku 
więźniów y chorągwi kilka Tujreckich. 
P. Zdżański przyiechał. Kompas y książ- 
ka doszły mię' y Uchtarz. P. Stan San- 
domirski dotąd nie przyiechał, ale ma 
być iuz nie daleko. Posyłam tez WMci 
sercu memu reiestr amunicyi (lo) któ- 
re zebrano w obozie Tureckim y któ- 
rymi się dzielić mamy; rzecz nigdy 
do wiary niepodobna iakie to było przy- 
gotowanie y co to kosztować musiało^ 
a leszcze połowę tego wszystkiego wóy- 
ską rozebrały, bo to tylko spisowano, 
czego woyska przez trzy dni zabrać nie 
Jppgłyi brał bowiem każdy to co chciał, 
a spalono prochów tyle troie, a cóż go 
dopiero wystrzelano; trzeba to na różne 
przetłumaczyć ięzyki y drukować w ga- 
zetach kazać. Pour le butin, ii n'y a pas 
moyen d'escrire tout, mais les choses. 
principałes sont: unę ćeinture de Diamants, 
deux monstres de Diamants, quatre oa 
cin<| couteaux fort riches^ dnq carquois 
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Ać rtibis, de ia^hirsi et-deperfes foli: richesy 
des couyertuws, des tapis 6t milłe atitresF 
bagatelles, des fourures de martres' les 
płtis belles du mónde. Po woysfcu siła 
barzo pasó\^ dyamentowych; nie możemy 
zrozumieć co to oni z tym robili, bo te- 
go cale sanii oni nie zażywaaą, ale 2»ia6 
dla Dam Wiedeńskich, których się do** 
stać spodziewali, i one sobie stroić; pra- 
-^ da że wnich dyamenty cienkie y zwier- 
ciadełka! pod nimi, ale robota dziwnie 
piękna y rzećż przecie barzo bogata; on 
dSt ffne Mibnczyn^ki ćadet, a pris une 
fbił bfellc, mais ii ne la veut pas mon- 
strer, disant qu'il la renvoye, W Wie- 
dniu też tego okTutną rzecz czeladź po- 
przedala za ładaco, boiąc się żeby im 
byli Panowie ich tego nie odbierali. We- 
ayr ki^edy przybiegł do sw^go namiotu, 
tb kazał brać wszystkim swoim dworza- 
nom y pokoiowym po kilka worków, y 
ci^ co do nas pouciekali, to każdy z nich: 
miai po dwa, po trzy tysiące czerwo- 
nych, ypo koniu dobrym; koił samegtt^ 
Wezyra, który był na^ powodzie iest u 
mnie ze wszystkim siedzeniem, dostał 
go ' moy towarzysz ^pod chorągwi Part- 
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tećriieycniełaIu.;Rónozkowi9b|i^ trMam pl^*' 
:tym Sko&>^ z^iihDrągwi a^oiago jMaclrómj^ 
^ y kdietkac ; pew&o .iJaU Ut^go^ wkt^- 
Tęy były ^nk Wtałt po^t^ag^wytrziy «til- 
ki d3CKŁB^:oaie. ciękie iak pargaimp, gdi|e 
'WŚ tia niT^: psiffysowaiM^db k cabałiit^ 
ąuiei. Jatterliz wt^m no^z;^! < ó^if^^alej^i 
•obrazek Nayśfc^iątezey Panny od.WMści 
"serca. mego. ^ SkkTb ^ąś W, pieD^ądzajBh 
,^rtibych, gduie: .&i^. podsciąłi.tfegoj zgadnąć 
trudno, bom ta pierwszy staiiął u nami(^ 
;tów Wezyrskicfej - a nie widziałem żeby 
go trozrywaćf - laiąiio; znąijj^albo byl mie- 
dzy woyska rozdany^ albo' go mfe t)yło 
tiadA/^iezióno, albo. go też przedtem ; wy- 
prawiono; ponieważ niektór^cy i Turcy, ia- 
iko y iioraacz naypierwszy, pocłgli iesz- 
cze o czwartey po południu uciekać, la- 
ko iego poymany powiada i s}tłga, oba-^ 
iczywszy że iuż wjoysko nasze ku. ich o- 
bozowi zbliżać . Bią ppczęło^r: W Teko- 
' lim moia duszo ia się nie . kocham, ale 
-nad narodem Węgierskim . mson wielkie 
-miłosierdzie, bo . są .okrutnie utrapieni. 
-sBylem też ha zaniku >vPr^zpurku;.nay- 
Ywi^szy tam specyał widzi^ł^Dfi, ;<5iąło ca- 
le rS. Jana Jałraużnikfu . Qcl A|}ąfiego ( 1 1 ) 
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He«' 5i^ (łS|$]^ fttirfo, >iCQi się stdśOy mZ9 ąo- 

^iem ia tego ;Dię pieJtattał^- pfzestóŁdgaiąc 
-j^ftfctłym, J^e ''tFatarów ^ cb^ą posłać Wwyr 
^4© Pcilfeki/^ate^to pod.5bno\A3yłb :dla tegp, 

^abyśmy ' my -^^^hScili się ^' ? Polski, nie 

♦ tefelizai^tf' • .si^ do Państwa < iego . 'Ze 
lififfirt od Fanfanika y^^ódemkie xio ..RĘ. 

-HcFlmamw ^"Litewskich nie' l)ylov to 
Iwina- ^S^;^ipddkfilnclei>ze^ potyta icn- 
J>drturti{:as Xdza S^uimlftdsbiego, -który 

< niektóro pakiety pobbały: obiecuiąc ie 
oddAć tót^o z pocztą, Teraa dó PP. Het- 
manów 'Litewskie* Wypmwiłem toowu 

"flekydenta : ic3i Onikowskiegoy aby szli 
przez Wę^y prosto* po mnie. Kozacy 
%aś nie^ch idą 27wyc;!:ayaą .dhrogo za drn- 
gi^mi,* to iest' Semęii'ry£.insi, bo tu/inz 
iest'Worona*y Menżyiiski* Kopią zaś li- 
6tu do Króli Francuskiego) przyciąga 

^X. Sarnowiski, że posłał Kdżu Kancle- 
rzowi (i2)i *Dó'P. Krasowskiego pisa- 
łem pi*z^z tych ludid, co ciało (i3) p*- 
prowadrafi y drugi raz; przeiz. pacztę^/y 
' przywileje poAłakm^ Arśeńiysl mam Jv 



«^iAby:.oi^::expfQ^tulował:iinieiUf;nmoi9i;K^ 
z P. Marszałkiem Wielkipi (iS), ie toię^ 

iego ofieyi,i;5!.WojęMeiM«i*vsprtego.jpp cim 
potrzebowały, dbjr .are6a^f9W:ątij^p?ty .^ 

Gdańsku przeszłego . JPio4s|^.i|4f^o • { » 6^; « 
tyoi . Jwfi^i^y ił«;ł3f9>,»fti|ttla|ftcc>cifi, Kie- 
wydano kk^notó^PS Bptey*.. Nie napisałaś 
mk WMść UKne sci?cą . jiic, (cq te, }kty - s wą* 
wHyiy któro tedze }>rzestły < Pqtł$kaxbi aa| 
Ibył a DumoDt; tii^. mpgłeny zrozumiieć 
koiiaa lista ^WMci m^go ,;&ęrcą,.. ęoś f^ 
odporwieickiała Stero^oli^kąeitt^ q|i^ vaąj| 
irez vow inesoie a> la te^Jtęs dq£i sold^s 
de Yotre conipagnie;. kb>ray tO; Łakszca^ 
źłiwi będą JS^ldatts, y którą ta .koippa* 
^a, CQ ią WMść zowi^sftła rYi^trc^r ^i|^ 
cey czaa nie pozwala y . drbgą do ławąt 
rynu^ dokąd mil tu ^ed» .W:««ierskich 
w bok, y zDo^u 9ll:K>iA^e)d0>att)o. ląd^ 
aatttegać: dyogę .prz^d Komqr^ - {W^rjwfeł 
woysku; audyencya przytym ,^f9^'[:v^ 
kolego; aleć pqdpbno_y to co się na- 
pisałoy naprzykrzy się czytać. Całuię iuż 
tedy (a w rzeczy samey nie w słowach, 
bo to uczynić tysiąc razy przez dzieii 
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myślę) sercfe-lftoie iedyne,' pbćCtąwtóy od 
ńayśliczńieyszych włosów aż do ncJ^ 
wdziccznieyszyeh stopeczek, .^ rv 

'A Mr. le Marqms et a ma soeur mes 
compliments, d^ifeci calilię. » 
' Xiązęta pozdrawiata. \ 
'O no^is^itoy^P^nari^Uśkte' W gazetach y 
Holenderskie prosięmy, abyinamprzyisyła^, 
Kiedy się da ?•' Bóg^' z sobą obacze«^ 
my, y gdziej^ o tym myśleć, nie tyłka 
zgadnąć nie podobna. Dośyó że teraz 
na głowę, wszyscy się proszą do Polski, 
do którey gdybym ia tylko dyszlem na* 
kierował, cie roziHniem żeby się tu dil- 
sza iedna została, chyba ci coby nie-^ 
mieli naczym y o czym. 
" Ur. Chełmski (17) achasse de son re- 
giment son CousJn et son Lieutenant Co- 
Ibnel; ii łe faut ^donc conter 'pour un 
mort. . Sa Coropagnie de Cavałerie estoit 
augmentee de quelques Towarzysz et son 
Lieut€fnant est blesse* Je Tątend icy avee 
jmpatiencę. 
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LIST XIV. 
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Pod Komorą przeszedłszy 'Da*« 
nay 5 Septembra. 
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Jedyna duszy y serca pociecho nayśli- 
cznieysza y liayukochańsza Marysieńko!. 
Nie wiele przei^ tę okazyią pisać będę, 
bo ten list nie rychło doydzie ślicznych 
rączek moiey iedyney Panny. Dziś w 
wieczór albo iutro rano, szerzey o wsży- 
stkiem wypiszę przez P. D'Aleraka (i). 
Tu tylko oznaymuię, że P. Zdzańskiego 
wracam ztą.d nazad, przćz którego lubo 
na hazard • posyłani niektóre bagatele 
dla WMci serca mego; naprzód kołdrę z 
Hatłasu białego Chińskiego ze' złotymi 
kwiatkami nową y cale ieszcze hie uży- 
waną; nic na świecie delikatnieyszegó 
ani ciepleyszego, bo'. pbd taką drugą sam 
sypiam; daleko rzecz milsza niżeli wat, 
ani owo pierze, które przykro iest go- 
rące; do teyże kołdry posyłam poduszkę 
do siadania na niey, którą haftowała rę- 
kami swemi pierwsza żona W^zyrska; ia- 

ko iego pokoiowi powiadaią, których tak- 
że odsyłam trzech albo* icztenech, ma % 



tych ludzi k^dy po tysiącu czerwonych 
złotych y po drugim; chcą być kupcami 
y. ;05ieść \y Żółkwi. Trzecią rzecz posy- 
łam, przykrycie n^ tabouret, iia którym 
Wezyr siadał, a ten tabouret stawiał na 
sdfie to iest na tapczan-iey^oj^o^ Figlem 
Frarncuskim tąk wielka conjtrowersyia^ 
(Czwarta tzeo^ , iest par^ J^ięrca^ykow 
karaia55ynow;y^h/zlote;m tkaiabych^. oopr^yt 
iąć za wdzięczne uniżenie proszę. Tenr 
ze. P» Zdzański weźinie tu . z tąd niektó^ 
rych Tureckich więźniów, chorągwi nie^ 
przyiaci^Iskicłi część, namioty z Wiq^ 
dnia Wezyr$kie tam zostawione, y nię^ 
które ws^pęt&ch drobiazgi, osóbłiw^ 
farfuty do podleysze, aptekę, skrzynecz- 
ki także dwie, wszystko to kością y per- 
łową Kiacicą sadzonej Skrzynię iednę odh 
.4aó Purpuryeiifte (2), dawszy do. niey jn^zy- 
Fobić szufladki, które kanalia popsowar 
ła; ni^ech się y ona nieboga cieszy tym 
czasemi^ iakozkiolwiek zdobyczą, nijgi iey 
co i^lepszego da P. Bóg z sobą przywiozę. 
Day Bcyze aby to tylko. . P. , Zdzańi^jŁi 
wcale zapr,owadził^ Więźniów do . Żółkwi 
odesłać,!, namioty zaś iako nayporządniej 
w sklepock: łx7bzowakireh kozaó z9iD^ć,yt 
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po namiotnyiolsr dp I^ciw^lposlsLĆ^ aby 
to oni porozbiiali, ponaprawiali, pochc- 
<ioźyli . y * czega i nie dostaie, dorobili. Ca- 
tttię żatyiti'^ tiayślicznięysze stopeczki, 
rączTd y ws^yśtjŁie wdzięczności Mary- 
^i^a^.,,J^i^^ ieśli by się po- 

dobała druga skrzynka trochę większa, 
mm. się na /<co lepsz^o ^gdobędę,' aślbo 
xso])ą^]>ź^^wio£ę, maaibfiii sobie za ie^ 
jdyoe 'Szeti^śdę; którey kłaniać nisko iak<i 
y JM P% MarquiSow4, któremu stasłołię 
^syłam 'Fur^cką z brzegami fiałkowekni; 
^drogą takoż, właśnie Xiężnie Jeymości; 
obiedwie ie^tCTue nie knmsii^e. ■ 

Dzieci ^fałuię zdu^zy y «erca. 
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LIST XV. 

" • • • ' * * . 

, . . 6 Oktobra na iamym ti^ m* 
•zeoiu ku Parkanowi, kt<Sr« 
mieysce iest na koiicu mosta 
przeciwko Strygonium alias 
Cran^ na tej Dunaiu stronie^ 
f • • i .'.... 

Jedyna dtlszy y serca pociecho nayśli'- 
cróieysza y nayukóchańsza Marysieńko. 
Dhia wczorayszego pisałem do WMści 
serca mego, przez P, Zdzanskiegp y po- 
słałem niektóre drobiazgi; nie dziwo*^ 
wać się tedy że list Nro .i4r. nie rychło 
doydzie,bo siła rzeczy z sobą cię^ich pro^ 
wadzi P. Zdzańsyki, osobliwie .namioty 
wszystkie Wezyrskie w Wiedniu pozo- 
stałe y kilkunastu więźniów. Jeśli zaś 
w powrocie swym P. D'Alrak będzie tak 
spiesznym, iako był tu do nas w pośpie- 
chu, tedy to będzie dziw ieden, y rzecz 
prawie do wierzenia niepodobna. Sta- 
nął tu bowiem we czterech dniach z Kra- 
kowa, • et nous a si surpris, że do tych 
czas tego poiąć niomoźemy, którzyśmy 
rozumieli, żeśmy tu iuż gdzieś na końcu 
byli świata, y w tych cieplicach, do któ- 
rych tylko od nas ptacy na zimę odia- 
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tuią. l^riybycie ta te i^o tidbie^iłttl «a 
fenak ni^ptlrawnaney miiosd WMści ser* 
tca niego, •'♦^ iedfńak w niedochodzeniu li- 
stów, nie w naś l^itia,^ iuześ WMść 
moie serce' tego doyść teiała, bo lubo 
prxy cłężkłdh y wiełkieh zabawach tno- 
idi, na którego tu głowic ^stystkó, nay- 
lnnifys2iym iednak nigdy tiie opuściło* 
kazyi. O zdobyczy ifioiey c opowie Mn 
D^Aferak, bóin mti ią prfezejrttowaŁ W^- 
szeć moie serce frasiiiesz się o Builcztlk. 
którym dał CesarzoSi^ri, ale i* takich mam 
kilka i Chorągwi tel mam kilka tak śli- 
cznych sur le ponceśu złotem tkanych, 
ie nic pięknieyszego y bogatszego^. A pro- 
pos de Gałecki, któregom posłał zkoitmi 
dla Cesarza, stało się to, ze się kto in- 
szy nie trafiła ile w tak daleko drogę; 
bo do dzisiaysze^ dnia, earfney o nini 
nie masz wiadomości, ani od Cesarza 
naymnieyszego Kstii ani zapijania, co się 
tei żnami d^eie; owi ludzie, a których 
WMś^ moie serce wspominać raczysz? 
wątpię aby aśę zdobyli, bo narzekali, ie 
Jm y namioty ktoś powydzierał, drudzy 
zaś nazaiutrz aź y szmaty po oboiie zbie- 
rali, zdobywszy wlot kilka ^l^iesiąt woi 

i3 
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tów MT obozie Tureckim; ale co do tey 
zdobyczy, nie. sły chanie mię to poaltero- 
wało, że to, com chciał, mieć -w sekre- 
cie, wydrukowano ' po Polsku, y ieszcze 
Excerptem uczyniono z listu mego do 
WMci moiey duszy, y ieszcze głupio, ni 
to ni owo poprzydawano; dla Boga wy- 
kupić to kazać y popalić, bo mię to nie- 
wymownie gryzie. U nas tu choroby nie 
ustaią; barzięy iednak ieszcze mrą ci 
którzy się zostali w Preszpurku, niżeli ci, 
co tu kawenczą w obozie; bo tu iuż ni- 
gdzie nie mamy y mieć nie będziemy ża- 
dnego swego ani miasta ani zamku. P. 
Starosta tedy nieborak Winnicki (i) u^ 
marł w Preszpurku y nasz X, Przebo- 
rowski, którego cale opium zabiło, y śpiąc 
umierał bez żadney dyspozycyi;: chłopiec 
iego powiada, że mu go żyd Lwowski 
dał, żyd zaś pisze, że nie on, ale iakiś ie- 
go przyiaciel, którego on wydać niechce, 
P. Woiewoda Wołyński (2) przychodzi 
do siebie. Móy tez tu Golański iuż pra- 
wie na śmiertełney pościeli. , Niemcy w 
radzie » swoiey Wiedeiiskiey przy Cesar^iu 
naparli się pod Najheyzel, teriaz zaś ty- 
siąc trudpości wynayduią, ,y iiiż : tam^śó 
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njechcą, żałniąc, £e mnie nie słuchalj. y 
nie szli prosto pod Budę, zkpnd by4^ 
my byli drugi raz iuz iWezjfra gonili, 
który tam stanąwszy, Hą^a z Państwa 
ZF:zucił, a iednego z oiłodych Sołtanów na 
iego miey<scu nastawił, samego zaś . en 
E^l do micysca . z wyc?jayttego odedał. 
Cesarza przeprosił iuz W«yr to condi- 
tio, aby źadney mu fortecy nie utracił. 
My teraz poydziemy ku Budzie przecie, 
ale po tey stronie Dunaiu a oraz y ku 
Tekolerou, do którego wszystkę ordę 
Wezyr posłał, a iuż przesyła most pod 
Budo, y iest na tey stronie gdzie y .my; 
iuż nasze czaty, y podiazdy hałasuią 
się z nieprzyjacielem, , ale y ich Języków 
nasi wodzą przy łasce Bozey y dobrych 
barzo. Absalona/3) widziano u Wezyra, 
który tu był nie dawno u mnie. Od X. 
Siedmiogrodzkiego przyszedł tu wczora 
do mnie Poseł, ten tylko ieden poczci- 
wy z Chrześcian, ale nic nie może, bo 
go Wezyr od siebie dq domu pu^pić 
niechce; w tym poselstwie niemasz nic 
tylko przestrogi, wiadomości, assekurącya 
przytyra swoiey życzliwości. Giza (4) est 
icy avec moy, et fait tout ce qu'il faut? 
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4tfeó tu Mli ndród* ma dóśy6 aftektu da 
€)ronciata' (6) bez tego wMyśf kiego. Do 
VP^ Hetmanów Litewskich póśj^am Hstjr^ 
które tegoż mi!>mentu posyłać xa niemi, 
bó 8*4 ^ełkley końdequ*nt{j,» iato^ trf 
WMść moie sj^ce zkópii listis^ do nich^ 
pisaliych wyroztoniesz. ZaEdbafpe uni- 
zfeirie WMei śeFCu memu d^ł^kuię^ ii n-y 
» ^en de |du^ gdant et de pkł6 mignon^ 
ale ^i^ tu nl^ma^^ przed kim pópisować. 
Cale ta o atraie aiedbaią, wsieyScy Xij}.- 
i^W y generałowie stroijj^ d^ tu wp^ po 
Fr^incusku a w pół po Węgieraku; niedba* 
ią, byle tylko była suknia podszytą. X, 
Bawarski dał znao^ ze chce tóm prży-» 
być z częścią swego ^woyskdj ale fes Cer ^ 
des de Tfjmpire ttiechcą imiti płóyść, 
y wr^caią 31? ń<iiad, ale y tól» ie^żcz^ 
z swemi ludimi gdzieś daleko za nami, 
Mt: le Casteian (6) de Livonie cale nie! 
miirf nic a destoeler avec Mr. Zebrżydo-' 
^iki et ił paroit etre fort content. O 
kompanią, pó X; Biskupie Cheteriiiskrm 
C^) prcteił inię batiso Mr, Kiełrtisfci przed 
kilko dhi^ y obietśi^eiń tavk ią ł)ył, ale 
nie wiemy gdzie ślę obraca; mógłby ią 
rófcclzielidi ąlfe X* Bfskttp(>\«i ' W5*y$tko 
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to: IwjcUie nio.n^Uoy bp ^ Ja j?9d»bpo 
q]iml mieć; po4 , syrpiin. . iraiei?^, bęjŁ 
sw^y szkody. Qq &trony . JLo^ęW; y P, 
Menzyńskijego <«*)F«iUśra^ *» riił^l^i^^^; 
tuk si^ 'sprtvifijue . J>» . M«nayp^ . i ŻQ pi«- 
toi^żć są.pł»y:»teł)'ft.*lCaą*fcai»i Jłkp^ 
stanowiła fu . TS^PstoW .Wftci^j-fełirw^^. a 

' * « ■* 

der b^dzifMłra i^pi^^i pii^nildz^; hmnacfKy 
^yby taai wPq1s*cto pobrali fey lipie*- 
ńiąd^e^ toby. byli i&oimji mii»d {poucie- 
kali;: cokoiwi^k. tedy iłti wytłuł IMX. 
iNuntilLS ną.oit^żei to .nie ziginie y wróci 
«ię do naymnieywego szóląga4 .Cokolwiek 
iti£ icst tych itain.Koi^aków^.aiecb to iue 
idiie .wstiystkb sŁit^^a dl» letis;isęgo ich 
bezpiaćceófit^r^y : O taafarzu tym hultaiu 
tellem ia tu mb, yihóusi ani Gjiiteki pe- 
wnie; pyts^ej9; dbt^iei^ P. Koniuciiego (8) 
Koronnego co . tu on robi, powiedział w 
go tii moy zdrayca ; asaafarz; na &^ym przy** 
^al liiieydcu; W3Mić tnoie iseree. wiesz 
dabrze> ze ia tego niedbwarę y.narzer 
kam mvfssK nai te p^n^mawiatie czeladzi; 
teraz mą g& pytać każę, iako si^ odporar 
wił. W ten iaoment proychodsii P*. Ko- 
^W^y y po wiada> & się on tym ^łada, 
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ze P. Ofisow&ki Wieckiał o tyto, y ie tam 
ten szafarz podiął się przez ten czas słu^- 
zyć WMśći tnerhu sercu y • zawiadowaó 
wszystjŁim az do przyiazdu mego; nie- 
wiem iezeti to prawda. Jest tez tu siatń 
u nas 'tof w wielkim podziwieniu, żeśWMść 
moie '' serce napisać ^raczyła, ieś twidziała 
łiśty od ' P. Koniusze^, y- od inszych jń- 
sanę du i4 i5, i6; 1% pytałemach t^y 
co tó ubaią za okazye tak cz^ego pisa- 
nia. 'Prźyśięgaią wszyscy że pisać tak 
często liieillogli^ a[ni o -takich słyszę^ 
li y pi^ez S€ł3i okazyachę chcieyże WMśc 
moia du^o^^ać naia rzetełnieyszą infoi^ 
macyą; chyba ze to Tw^iednym pakiecie 
te: wszystkie tlaty, bo tu drudzy niewien 
diąo,^ ki^dy si^ trafi ókazya, napiszą raz 
y co dźieii zaś przypisuią. Co. o zdo- 
byczach, ' iel«K się dzielili w Riegimentach, 
o tym tu nie słychać; i^częśUwy się to 
tylko zdobył, bo obozu y namiotów Tur.- 
-ey leszcze bronili; pod garłem zaś. zaka^ 
zano • zsiadać z kbni,^ albo ^ pieszym od- 
biegać od Hegimentów; bośmy » się cale 
spodziewali, ze się obriSci na nas ^ nie- 
pr/.yiaciel, skoro obóz rabować zaczno 
y na łupy padno. Noc potym zaszła; ie- 
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den o drugim riifewi^daiial^ w ndoy tedy 
pojaświecali • sobie Jtireckie świece y do- 
piero rabowaK y 'adobywah- się^ osobli- 
wie ci, którym się trafiło ze inieii cze- 
ladź przy sobie^ albo ludzi takich^ którzy 
by okupili iaki namiot, y^wydrzcjć sobie 
drugim - nie dali, Gałeckiego nay większa 
zdobycz w wołach, o które drudzy nic 
nie dbali, on zaś ie y brał y sku- 
pował nazaiutrz po talara, a zbierał 
naczynia różne miedziane, mosiądzowe, 
które po obozie y do czwartego ; dnia 
leżały, y pospólstwo Wiedeńskie nay- 
więcey tego pobrało, iako y namiotów 
podleyszych, którycH nasi brać niecfacieli. 
Fanfanik iednak ' namiot ieden .piękny 
kazał wzi%ść dla siebie^ z namiotów We- 
zyrskich siła rzeczy ; naypięknieyszych 
kanalia : w nocy pobrała, bo choć z ie- 
dney strony broniono,, to oni przerżnęli 
z drugiey strony- namiot y wybierali cq 
ćłideli, a żołnierze' wparądj^ie y gptowo-, 
ści stać musieli. - , Kozaczek kuchcik Cho- 
rążego iednego z pod P: Starosty No- 
womieyskiego Chorągwie przyniósł Panu 
swemu w kley notach na cztjery tysiące 
czerwonych złotych. Niemcom cudzo- 
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7;ic!0ksl^cb.pirawie się nic niedpstałpj bo giąf 
te^e xi«ft. proca tych, cp, fwzy miw byli. 
Hie wes;):^ w. obca Turecki; nie maią /ani. 
ftni \dez3adom ani chorami, aiu ^dn}^ 
^\py€ięst;wa^nakÓTr, aaden tich kąwji|f)!4 
ryt w jpotł'zebie nie strzelił, ale tegd 
nie głosić^ bo wszystkich chwale- . 9. O 
naszydii niektórych, {tiBd^ wsayst^ie na 
świecia podziwienie) trzeba by cudo^ 
vme rzeczy pisać, al9 to da P. Bóg chy* 
ba astnlei wyi^wiam sobie wcześnie mo- 
śa iedyD^ pociecho, ie nie będ^ miał 
czasu siła pisywać y źe $ię c q raz od 
dalać będziemy, bo na porost od Budy 
ku Krakow«, y Stryin . nie będzie prz®?^ 
iażdw, ieno ;wszystiko na Wiedeń;, a y do 
Włednia, ^a blis&ósd Key haystu nie 
bdr^ będzib ęnadny^ przeiazd^ ia zaś o-* 
wszystkim [^wied^ieć ivĄ będę musiał, bo 
ta\wszy»tko u nas idzie iak 7 kamienia 
albo iak zia pa.ńszczyznc, co iest wpo^ 
dziwieniu^u^fwszystkich. Pisms^ WMśó 
moia f poci^bo, żeby Woysko 'postawić 
iuz, !a samemu się wrócić, ałe trzcłiiai ii-* 
ważyć raoie serce, ie się to trzeba o to 
bić wprzód ^y tego dobywać, gdaie stać 
y odpoczywać; a zebwji by się znowu^ 
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y tiam by zaś samym, odpoczynku tlie 
dali; mais rou^ faites la gueite fiion amour^ 
iselon que vpus souhaitteZy za który znak 
miłości ia uniżenie dzi^kuię, a o to tylko 
serca mego iedynego proszę, aby mię tak 
kóębać y kareso wa(^ przy tomne^óji ' i^ko 
teraz odległego; bo miłość w imaginacyi 
lubo ieSt bafzo dobra* iale przecie iń6 
tak solide ląko w tzeczy sąińey. Do tże^ 
go ze ia teraz przyiść tiić mogę, czynię 
tp w imaginacyi, ćałuiąć milion razy wsżyi 
stkie* śliczńóśći nayukocbaiiszey Mary* 
bienki. A Mr. le Mairquis et a itia sceut 
mes baise mains. 

Dzieci całiiię żdiiśzy; 

Xiąźęta poi&dtkwiam y P.l^tai^óśćinoSall** 
domirskoi którey łnąl iest ta ti miut 

|UB8idtt» 
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i Oktobra mila od Grana* *' 



Jedyna duszy y ' serca pocfecłib niaiy- 
slicznieysza y nayukochaiisza Marysieńko, 
^zien wczorayszy nie barźósmy tnieli 
s;Łezcśli wy. Ja według źwyczaiii ruszy- 
łem się skoro dzień ku mostom Tureckim^ 
jposławszy X. Zebrzydowskiego do' X; 
J^b^ryńsk^ego, aby żswoiąkkwaleryią szedł 

zaraz . za nami. btlrazy zas, rozkazałem. 

* * * ' ■ *i i. ' . ■ . f 

aby szli przodem, aby czayki ^ńa t)una- 
iu pozabierali dla Kozaków, a" sariii, aby 
mię o, mili od raostu czekali,' i żeby wprzód 
przjed , 3ol)ą posłali, leżeliby ■ ź tego riiia- 
steczka co przy moście; które się zowie 
Parkan, mieli na tamte stronę do GVańu 
uciekać, y most za sobą zbierać, to oko- 
puiemy to miasteczko; gdyby zaś mia- 
ło być iakie woysko, coby się tam bro- 
nić chciało, to staniemy sobie o milę^ 
czekaiąc na Cesarską piechotę y na dzia- 
ła, które ieszcze o kilka mil od nas. 
Straż tedy nie czekaiąc wiadomości, ani 
mnie znać dawszy, poszli aż ku mostu, 
y taii|^ zastali woysko Tureckie, które 
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byjo iey dopiero nocy przez most prze- 

' szip; tąm. zfe' się 'z nieipi ' poczęli bało^ 

wac; nadiechat tóm potyńi P. Woiewo^ 

da nuski, . który dragonu kazał zsiesc z 

koni, a ffpy się ź chrostów Wi^^^^^ Tu- 
reckie pokazało woysko,iuz'^ę cofać nie 
mpgii, bo Dy byU y dragonów y siebie 
Ągubih; db mnie t^dy przysyjkh pb&ł^-^ 
oa za posłańcem, / aby ich ratować^. Tym 
czasem^ ffdy ia idę z pułkami tyjrii kt<?- 
re byiy przy mnie, bez piecTiot y dział, 
bo te były na wdzie, oni tez! ńie po- 
wiadąli, ze^woysko było wiielkie Turec^ 
kie, wsiedli na przednie straże y wspar- 
li ich tak, ze dragonów pieszych odbiec 
inusieh, iam tym czasem uszykował te. 
które przy tnńie były piiłki.. 'Dopiero ^ie 
pokazał nięprzyiąCiel y stanął o; sto tyl- 
ko krokpw.od nas; nas nie byio wszy- 

J^iianp, drudzy pomarh, trzeci chorzy^ u 
nay większa^ ^z^śc W T^abofzę przy wołach, 
krowach, owcach y zdobyczach; takem. 
tedy stać ,;i^^^ał, ó^e. rusząiac »c, a tym^ 
c;zasem ustiawiicznie. posyłałem dO;X. tp^; 
tarynskiega. y do, piechot iiiaszycm Sam 
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(f!i.(i'). 1^^ P^?^y^ ^^^?;y!^^^j' ^ Kraka* 
wskiego (a) m ^ jcwym,;wę srzddku Lu- 
belskiego (31; isamkklacjałem pwo.wairśtp 
l^ken) jno^; cienkie okrutme y zmie- 
Rzane. . Praybiegł . potem k ^t^oiewoda 
Rusk,} y począt irne zaklinać prząz p. 15q- 
ga, «pr^ez. Qvczvznę, abym się wcześnie 
cąlwo\<^ai, ł^o pofetrzegł po Voy^^ 
^ąiTfcóńfuzyią.:' Jakoz^byla ijiz' tóka, ze 
dragonia gwałtem t koni zkiiadać nie-^ - 
chciała,^ a . driigie "ćlibiiągwie taiji' póyść y 
ctać, gdzie im kazano/ ',Mhie się iednak 
to ani zdało ani godziło; pr^iyszedlszy 
tam z Woyskiem, a potym ich. tam sten 
Stąiyiwszy, odi^cliać, stałem tedy z P; 
Generałem Dynę waldem, który "sani tylka 
by^ przybiegł od ' woyska Cesarskiego^ 
uwazaiąc la contenance de lennemy; tcnze 
Dynewald posyłał, pósłaaców^dci ^'.^fcbtii- 
lińskiego, aby nani cokolwiek kawali; 



m przysłał, aleśipy, si^ tego' doczekać' 
liio .mogli; tym czasem uderzył riieprży-!^ 
iaćiel na PI Wd^tlibkiegb^ odparło go ie-* 
go ikl^zf^iSo, ''iłri^^^^ r^az: KĄ^Wu ' sptofeó- 
wał',^ toz !uczyiiiłó; ' . Trźeći tAtiłs^ d^oczy^ 
liieprzyiadid, ' tkk^^^tokr^lj^^^sl^rźydło' id^ó 
^ftyk mii pbsiedł^ lai SMiyz^^Tihiii^ 
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ko zmieszali; gdy tedy' to skrzydłoi zmie- 
szane uchodzić poczęło, ia hiewidząc wi^ 
kszego beijiieczenstwft • łeno przy Uąa- 
rzaćh, to iakóz przed Turkami uciekać 
w boIu iako dym; y ^okąd^: skoczyłem 
do t3it)rągWi" Starosty ^Szo^upowiedkiegb 
lisarśkiey, /. 1vżiąwśXy ' iąy> y : z kilku! Hi^ 
szych, f uszyłem isic' ptzedwko tymi- icb 
P. Wojewody Ruskiego skrzydło iuź * z 
tyłji okrążyli/ y. pirzy łasce \Óóiey Vspal4- 
bym ich był zaraz, ate skórom się tylko 
ruszył' y' obrócił frontem do Yiiep^zyia-- 
eiela, aliści środek y lewe' gkMydło,pvz» 
iciwkę któremu y nie było nieprzjriaciela^ 
razem* skoczywszy, poczi^li 'Ułjifekaij; wsiadł 
tedy nieprzyiaciel na nich y gonił -r^firci- 
gą konfuzyą ' bei obrócenia się, więcey 
niżeli pół ihile, aź ku in&nteryi naszey 
y ku wóyśku Cesarskiemu^ Mnie wszy- 
scy odbiegli; y ' ' porżUcfli> bom j^f wołała 
krzyczał y7:awracał, iakom tylko mógh 
Fanfanikowi kazałem przodem uchodzić^ 
o któregoni się potym frasował, nie za4 
raz' się ó^nim dowiedziawszy, źem mało 
na mieyscu nie skonał; sam zaś • tylko 
samoośm za woyskiem udiocfeiłem,^ łio 
Wtey mieszaninie ieden drugiego sko^ 



,(.,<.ło ) 

nia :zpy ćhał^ iedcn , przez; drugiego; padała 
isko jsię ta 'stało nieborakowi P..Woie- 
wodzie Pomorskiemu (4), któ^^y tamże zo^ 
stał y ins3Łyi;h jiie mało. Zemną. byli P. 
Koniuszy Karoniiiy (5)^ P^ starosta Łucki, 
P^ Czerkas (6), P* Piekarskie P,. Ilstrzyc-^ 
ki Towarzysz Chor^^gwi mpiey Huzarskiey, 
i rraytar nip zijąiemy, Jitory - nam stanął 
za różany wianek, a. la osniy^. JPa^ wszy- 
stkim . Woysku , ;nąszym, y Cesarskim ii- 
daho byłp^ źętn poległ na placi^^ iakoz 
ae ^ę tó nie stało- iest to ,c]i^d, nąa|Cuda7 
-mi; z^cD. m^ch P.iBogu będzie część y 
^łt wała, bo żywa M dusza dla mnią obró- 
cic się nie (ihpi^ł^^ P* Woiewoda Ruskie 
•Łubdski yicni, : szukali mij^ iąko : juz pię 
żywego, za powieścią, różnych;; .zciby tp 
tedy y tam' nip zaleciało, dla tego piszę 
y y^znaymuię, zęm. za łaską Bożązdró\^f, 
^ifewątpiemy ię nięprzyi^ciplgwi ..przy- 
było ł^rdości, y że się podobno y We^ 
zy r przeprawić tu zechce, , ale my da P, 
Bóg iutro, .byle. piechota n^dęszła Ce^, 
sarskajy acmąt;a^ przecie; tęn, ł^^rkąp., y 
most atakować będziemy; prjyi^wszy tp^ 
za: sprawiledłii^Ką iśąrę od, P. -Boga za ra- 
bunki kościpłóyir, zdzierstjya, cudzołóstwa,. 
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za cQ nayninieyszey iadeii nie odtiioftł ka- 
ry; widziałem ia to wszystko iako we 
zwierściadle y groziłem ńie' raz odiazdem, 
że ia przy takim woysku być nie mogę, 
nad którym wisi kark Boża; a do tego 
że się rozleżaloj exercitiow żadnycłi nie-^ 
iimieią, Officerowió głupcy, niedbalcy, 
niepilni, siaiiii na nicli n^rzekaią y wo- 
łaią żołdaci; osobliwie wdragonii, kto^ 
ry*ch siła marnie potracili, bo nawet y 
lontów zapalonych (7) nie mieli. J^am 
ietecze^ wdzota radził X. |!jOtaryńskiemu, 
żebyśmy byli poszli na nich na odwrót, 
łubom na koniu ledwie siedział zwiel- 
kiey fatygi y utrudzenia się nieporówna- 
nego. Hece, boki, karwa^jami, zbroiami, 
oliukli uciekaiący; a cóż rowy, trupy, 
bembny, zbroie, kopie porzucane, przez 
co było potrzeba wszystko . skakać. X. 
Lotaryński niechciał barzp nam na po- 
moc spieszyć, wymawiaiąc się, że leszcze 
iego drugie nie przyszło skrzydło, lubo 
misdo dpsyć czasu i mieysca w kupie iść, 
bo pola było aż nazbyt. Pod P. Sta- 
rostą Sandomirskim dwa razy koń padała 
a szczęście iego> że go ratowano y zdrów 
cale. Sekretarza tylko Włocha stracił. 



t*4 MarszAłek.; Ntdworny (8) niębył zńi,* 
mi, łjo był, przy Cesarskim woysku, y 
pułków jtakze naszycti dwóch nie było^ 
które od^ód trzymały. Całuię zatym 
wszystkie ' śliczności WMci. serca mego 
iedynego. 

A Mr; le Marquis et a ma soeur mes 
baise mains* Dzieci całui<^ y pozdrdwiam< 



Ściskam za nogi W. K. M. y oznaymuię 
zem z łaski Bozey zdrów* 

W. K. M. Pani y Dobrodzieyki 

naynizszy sługa 

Jakubi 
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List XVII. 

Przeciwko Strygonium pod Par* 
kanem. lo OctoLra rano 

O ialkb t5 dobry P. 6óg, moia iedy- 
hie kochana Marysieńko, ze za małą kon- 
fuzyą dał wi^ksie zwycięstwo, niżeli po4 
Wiedniem; nieustawać mu tedy dzięko^ 
\vdLĆ przez miłość moię y ustawicznie 
hie przestawać prosić, aby y daley* po- 
kazał miłosierdzie nad hidem swym. Za 
umarłych kazać Osowskiemu źnowu^Exe- 
quie w Krakowie odprawić za tych, c6 
w tych potrzebach poumierali. Jako 
się wszystko działo wypisałem ręką mo- 
ią po Trancuskti y Duponowi (i) prze- 
pisać kazałem. Te relatio na wszystkie 
rozesłać strony, bo tak było właśnie. 
Jam za łaską Bożą zdró^ po wczoray- 
śzytt zwycięśt\^ie, iakoby mi dwadzieścia 
łat nazad się wróciło, ale tam te dwie 
nocy dały mi się we znaki, naybardziey 
żałuiąc sławy narodu naszego, ale się to 
wszystko za łaską Bożą poprawiło, y Niem- 
cy znów;u wychwalić się nie mogą; lu- 
bo iuż byh poczęli mÓWić: o Polacy ! Po- 

i5 
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lacy! niegodniście takiega Króla- a od- 
stąpiliście gó. Ale żoWaci niebożęta w 
Regimentach pieszych, kiedy im dano 
znać, że ia iui nie żyię, krzyknęU na 
Officerów swych: a cóz iuz y po nas, gdy- 
śmy Oyca stracili, prowadźcie nas, niech 
tam pomrzemy wszyscy. Napisałem WMci 
sercu memu, ze ósmy był przy mnie 
JUstrzycki, . alem się omylił, był to ie- 
den towarzysz syna mego; raytar zaś . 
ten cnotliwy, któremum nagotowal był 
wielkie ukontentowanie, co zabił iedne- 
go Turczyna, a drugiego postrzehł, któ- 
rzy iuż się byli wynieśli ieden z dzidą, 
drugi z szablą, nie wyszedł z tey potrze- 
hyi godzien przynaymniey, aby za duszę 
iego proszono tam P. Boga. Juz teraz 
kiedym z łaski Boży zdrów, oznaymię 
WMci sercu memu, że mię tak potłukli 
Lyli uciekaiący, to zbroiami, to karwa- 
8zami,że w kilku mieyscach, ciało moie 
było iako nayczamieysze sukno. Niebo- 
raka Woiewodę Pomorskiego (2) znale- 
ziono bez głowy; nikogo zdraycy żyw- 
cem nie biorą, dla tego też y nasi te^ 
raz im nie folguią y mało żywcem bio- 
rą. Już się tu z nami śmierci tak zpos . 
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politowały, ze nie patrzeihy na nic ieno 
na śmierć albo swoich albo nieprzyia- 
cioł; mnie prawie wszyscy chłopcy po- 
gincli. Golański onegday z choroby u- 
marł. Owego murzyna Jozefka Holen- 
dra, Turcy w ręku iuż mai^cego ścięli; 
miałem także Węgrzynka, kilka iczyków 
imiiał, y ten zginał. Ale z Kałmukiem 
małym co się stało, racz WMść moie3er- 
ce uwaźyć. Ze kiedy w polu, to równo, 
z charty na koniu zaiące uganiał, a te- 
raz uyiść nie mógł, kiedy mnie P. Bóg 
salvował; niewiem tedy iakim to szćzę-' 
ściem, ze go Turczyn nieścią.wszy, wzią.1 
żywcem. Dnia tedy wczorayszegd,' kie- 
dyśmy znieśli Turków, znaleźli go w 
obozie Tureckim w namiocie, którego za- 
raz nasi poznali, y konika przytym za- 
raz iego^ który przy tymże stał namio- 
cie, ale Niemiec iakiś przypadłszy, ciął 
go rapirem przez nos, y przebił; niewiem 
ieżeli będzie żyw, luboć mu przecie 
cerulik nie źle tuszy. Ja z tą wiadomo- 
ścią tak wesołą y tak sławną, którą Bóg 
zniepoiętego swego dał nam miłosierdzia, 
wyprawuię P. Kaszewskiego, który tez 
tam ma wielkie gwoie potrzeby, ale »po- 



floLu wynalesć niemoźęmy, iako go le- 
szcze wyprawie; pocztąrz generalny ża- 
dną miarą podiąć się tego niechcę, po- 
wiadaiąc, że iuż stracił dwunasta posty- 
lionów, nie tylko od Tureckich y Wę- 
gierskich partii, ale y od chłopcSw y od 
swywoli, ą więc często pisywać nie bę- ' 
dzie się mogło. Co daley czynić będzie- 
my po podziękowaniu P. Bogu za tak 
wielką a nam niegodpym daną łaskę, 
będzien^y mieli radę. Alę ^o trafna, zą 
naz^utrz po tęy konfuzyi, kiedym $ię 
radził swoich, co daley czynić; większa 
część iuz wiodła do tego, zęby nazad u- 
stępowąć, a potym do Polski z niesławą. 
Jam iin odpowiedział: ^e tę radę w was 
strach przeymuie, a lubo woysko wczo- 
ra podr^^iło, iutro §ię poprawi, bo to nie 
nowina. Posłuchaycie Niemców, którzy 
że nie strwożeni, to też y ich consilium 
nic będzie trwożliwe. X. nieborak Pod- 
kąpclerzy nie zapiera się, że się y on 
bal srodze; w ostatku powiedziałem im: 
Bpga przeprosiwszy obaczycie iutro odmia- 
nę; ale y Xiądz Skopowski swoią Ex- 
horto y narzekaniem na zbrodnie sro- 
gie, które :5wyczaynię kar^ Boską za so- 
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bą pociągała, skruiązyl wszystkich, zę z 
lepszą wyszli w pole ręzolucyą y oho-, 
rągwie okrytsze iuz były, bo przed tym 
siła się tego po taboracłi ukrywało, Ąk- 
cyą iednego czeladnika Usarsk^ego musz^ 
i^apisać WMci sercu memu; stanąwszy 
przed chorągwiami, rozkazałein, aby ktq 
ma ieszcze kopią, wiechat w pierW5z;y 
s?eregy ąliśpi pachołek iedz^e z H^pH> ^ 
Pan iego zą lcopią, az mu pachołek od- 
powiada: Mospanie! iam dla siebie wy-, 
niósł tę kopią z potrzeby » niepor^uciłem 
iey iako drud?iy* Jam t:edy barzo po- 
chwaUł pachołka y dałem pięć c5^erwonycłi 
złotyc^. Tękolego dwóch posłów było, 
przy wczorayszey okazyi, drżeli wprzód, 
rozumieiąc, że nas Turcy zniosą, teraz zaś 
niewiem iezeli się prawdziwie cieszą^ ale 
ze katolicy, być to może; pdprąwuię ich 
zaraz, przetrzymawszy ich po oweykon- 
fuzyi, aż do tey szczęśliwcy Victoii, któ- 
rey się ia nieomylnie spodziewał, maiąc 
ufność V Panu Rogu. Tatarów w tey 
okazyi nie było tylko kilka set, dła czę^ 
go, wymyśleć tego niepodobna^ choć są 
tylko o mil VUka od nas* Widzę żc się 
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y nowy Han znami bić siq niechce, tak 
iako y stary; ia iednego więźnia Tatara 
poszlę do niego z komplementem, ze tak 
ną nas dyskretny y przyiaźni znami ła- 
mać niechce. Listów pakiet, które Por- 
wał (3) przysłał do P. Gizy przez tycłi 
Posłów, posyłam WMci sercu memu, adre* 
sowane do P. Marquisa de Betliune (4). ^ 
Tu mnie znowu concurentia o Woie- 
wództwo Pomorskie gryzie głowę. P. 
Woiewoda Ruski na P, Referendarza, (5) 
a X. iPodkanclerzy (6) na syna swego. 
Jam obudwu zadney * ieszcze nJedał re- 
zołucyi y że P. Woiewoda ieszcze źyć 
może, bo si^ w ciele bez głowy snadno 
omylić może. Do J. M. Panny Xieni (7) 
nie mam czasu pisać; racz WMść moia 
droga duszo uczynić to za mnie, oznay- 
miwszy iey o wszystkim, y zaleciwszy 
modlitwom y dalsze intentie nasze. Rzecz 
dziwna barzo, że we czwartek kiedyśmy 
szli do nieprzyiaciela, tedy pies iakiś czar- 
ny bez uszu ustawicznie nam zachodził 
drogę, którego odegnać niemożono. Orzeł 
przytym czarny iakiś przyleciał nad nas 
niziusieńko y poleciał w tył nas. Terax 
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zaś wczora naprzód gołąb biały upadał 
po kilka razy przed chorąg\viami, a o- 
rzeł biały śliczny, obleciawszy nisko na- 
demną, prowadził mnie do nieprzyiacie 
la. Wiccey iuz niemaiąc czasu, całuię 
bez przestanku wszystkie śliczności iedy- 
nego serca mego. 

A Mr, le Marquis et a ma soeur mes 
baise maiiis. Dzieci całuic. Xiążcta pozdra^ 
wiam. Fanfanika dobrze wczorazdział 
ostrzelano, bo z Zamku ztamtey strony 
Dunaiu, ustawicznie do nas bito, Ale to 
cudowna, iako to nieszczęśliwa chorą- 
giew Alexandra, co pod Wiedniem zabi- 
to mu dwunastu Towarzystwa, we czwar- 
tek czterech; a wczora iednego zdziała 
Załuskiego, między wszystkim woyskiem; 
tak tedy z czeladzio ta iedna chorągiew 
straciła iuz ludzi pod pięćdziesiąt: Ślu- 
bnie, żeśmy dobrze krwią ślachecką obla- 
li tę przysługę Cesarską y całego Chrze- 
ściaństwa. A ich woyska tak szczęśliwe, 
ze takiey szkody w sobie nie maią. O 
X. Bawarskim słychać, że się namyślił 
za nami, y świeżych ludzi coś idzie 
cyrkułu Szwabskiego, iako pisze Gałecki 
% Preszpurku, który się dopiero odezwał 
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a ^edzi tam przy P. Kiiowskim (8) cho- 
rym, Pisze ze Cesarz wdzięcznie przy- 
i^ odemnie darowane konie- y nic wi^ 
cey. 
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LIST xvni 






Nad Dnnaiam piteciwko 3t^ 
gonittin, i5 Octobra* 

Jedyna duszy y serca pociecho, nay- 
ślicznieysza y nayukochańsza Marysieńko* 
List od WMści serca mego doszedtmi^ 
przed wczorem przez pocztę, który mię^^ 
dzy pakietami ledwie w półgodziny zna- 
lazł w swoim P. Koniuszy, z wielkim iu2 
moim podziwieniem. List ten byl Nro« 
'\jJ i 5, du 3. Octobre* Odpisać nie mogło 
się aź dziś, kiedy konwóy po prowianty 
, do Komory wychodzi, o którym to do- 
piero pierwszy raz usłyszeliśmy. Drogi 
zaś niebezpieczney ta iest okazya, ze Ney- 
haysel iest nam w tyle, TataroWie zaś w 
boku, o których ani wiadomości ani Ję^ 
xyka pewnego żadną żywą miarą mieć 
nie moieray, lubo się w^szystkiemi oto 
istaramy sposobami; wszyscy tednąk twier- 
dzą, że stoią pod Pesztem przeciwko Bu« 
dzie, na tey stronie Dunaiu, ale czemu 
niewidać ich było w tych potrzebach, wy- 
dziwić się, ani poiąć tego nie możemy. 
Przyszło rai tedy wyprawić Kaszewskie- 

16 
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go na ręce T^kólego^ który tnowu da- 
ley się pomknął, y Komissarze iego, któ- 
rychem* się- tu ieszcze wczora spodziewał, 
a dotąd ńie stanęli. Niewiedzieć iak 
to pisać przez poczty, bo listy biorą, 
otwieraią, zatrzymuią, gubią; iakoż du 
Pont pewny świadek, ze kilka pakietów 
źsóbą przywiózł porzucónycłi, czy za- 
niedbanych na pocztach. Z drugiey strony 
źle tez przez umyślnych, bo nie rychło 
ieżdzą, y ladacó prawią. Ito rzecz fo- 
remna, czym ' WMści memu sercu nabi- ^^ 
li głowę ti, có kieliszki po stole szyku^- \^ 
ią, albo cij co się im dobrze wiediiie, y 
prawią,* co im ślina do gęby przyniesie; 
gdyby tu ci choć półgodziny pobyli, wierii 
zęby ich' te • wszy stkiefaisonements od- 
biegły. Raćż tedy WMść moie ^ serce 
naprzód wiedzieć, że • wszystkie mappy 
Węgierskie są arcy złe, y znich się infor- 
hiówać nie podobna; mam ia tylko iednę 
dobrą, i to ieszcze, kiedy iuż przyidzie 
do granic Polskich, nie barzo doskonałą; 
Buda od Stryia nayniriiey -sto mil;'- ód 
Krakowa blizey. Tey kampanii day Bo'* 
ze, kiedyby wziąść Strygonium, prze- 
'ćiwko któremu stoiemy y dziś^przez JDi^ 
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nay most kończemy. Pod- Budą Wezyr 
stoi, kray vrszystek zniszczony o kilkar 
naście mil po potrzebie y szczęśliwcy Sot- 
botniey *Victoryi; nie mamy ieszczenic pe^ 
wnego o nim, tylko przed wczoreni przy-^ 
szło', ze trzy tysiące woyska^, weszło w 
Strygonium z rana; kii wieczorowi zaś 
nazad znowu powracali, znać ze prochy 
przywozili, a ludzi rannnych y gołych ai 
sobą^ zabrali. Próbowaliśmy nocą y wo- 
dą Kozakami, aby byli na tamtey stronie 
co. dobrego zrobili, a przy nay mniey i^*- 
xyka wzięli, ale to canaille, y nie trzeba 
żadnego fond czynić na ' nich;' przyznaią 
się teraz sAmi, osołiliwie Worona, że tO 
oni; prostych chłopów zaciągali nie Ko- 
zaków, bo tak prędko Kozaków dostać 
nie moglj; żal się Boże tylko kos^ztów; 
ludzie tylko ubogie, a leszcze y katoli-? 
ków y Xięiy odzierała, wina nabrawszy 
płTiedaią. U nas choroby do tąd iiie usta- 
lą* Kiałmucżek nieborak nie wytrzymał 
razów. Dombrowski ów tak grzeczny 
page umarł, także y drudzy się gotuią* 
Konie też poczęły zdychać osobliwie wtych 
kilku dniach) przez które deszcze, zpińe^ 
padaią« P. Woiewoda. Wołyński (i) z drur 
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giemi chóremi stant^U teŁ tu iuz, ale ie» 
fizcze barzo słabi, P* Strzałkowskiego 
nieboraka tam pozbywszy w Preszpiirku^ 
-człowieka dziwnie rycerskiego y które- 
go wielka pewnie w .woysku szkoda. To- 
warzystwo, zołdató w, czeladź gęsto cho- 
wamy. Ale to rzecz cudowna, że Niem- 
com te choroby tak niewadzą, którzy 
bywali daleko słabsi niżeli my. Ludzie 
X. Brandeburskiego ' nam należący, iuz 
też tu stanęli, Bawarska sama tylko pie- 
chota dziś tu stawa, ale przybędzie y ka- 
waleryia; Szwabski też cyrkuł pewnie 
przybędzie w kilku dniach, ma go być ko- 
ło pięciu tysięcy. To te y takie nasze 
woyska, y zdadzą się być ieszcze wielkie, 
przeciwko nam zaś, Wezyr pod Budy- 
niem, Han pod Pesztem, przez most tyl- 
ko od siebie. Tekoli w ośmiu tysięcy 
swego woyska, y dwóch z nim Paszów, Wa- 
radyński y Egierski. Zamki y forte- 
ce wszystkie nieprzyiacielskie y miasta; 
czas opóźniony. Deszcze, głód na ludzi 
y konie, osobliwie w chlebie dla ludzi, 
bo mięsa y soli iest siła; choroby, ra- 
bunki, palenia wsi, kościołów, kapłanów. 
Qnegday trzech hultaiów spalono, wczo« 
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ray kilku obwieszonoi nieochota sroga y 
ztesknienie sią do domu do pieca y do 
piwa. Onegday ?• **** publice rzekł w 
maydanie, źe ię, wezmę &Vf ą chor^ew, 
y póydę do Polski, bo ten most buduią 
na to przez Dunay, aby nas poprowa- 
dzić pod Budę, y tam nas pogubić; nie- 
mo wiłem ieszcze otym dotąd, na to po- 
czekam swego czasu. Do płochego ser- 
ca przybył znać disgust, [że mu nie przy 
deklarowano Woiewództwa Pomorskiego. 
P. Marszałek Litewski (s) naparł się też 
był Rpgiir entu, którym ia naznaczył P. 
Inflanckiemu (3), bo iakóż to na dwoie 
służyć y w Litwie y w Koronie; (aleć są 
y insze ieszcze wakuiące) y też tedy za- 
raz stronić począł. Inszych rzeczy mi- 
lion byłoby pisać, ale czasu nie masz, 
bo iezeli kiedy, tedy w tym tu teraz ra- 
zie, iest co sobie y o czym myśleć, aby 
te kampanią szczęśliwie skończyć, która 
iuz na schyłku, a woysko w dobry wpro- 
wadziwszy kray, porządnie rozstawić; lu- 
bo by ono wolało do Polski, do czarnych 
pieców y do zł^go piwska, niżeli tu w 
pałacach y ną naylepszym Tokayskim wi- 
nie; do tego tedy wszystkiego ieszcze list 
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WMści mego serca, miasto iakifey kon- 
sdlacyi, me mande, qti'oii glosę de ca^ 
que je n ai pas tout quitte apres la batail^ 
łe de Vienne, aby sobie było owo napi- 
sać przypowieśtS, że umie Król zwyciężać, 
ale zwycięstwa nie - umie ; zażyć; potym 
sur le tableau, ieśli ressemble a Foriginal, 
que cette negligence vóus inspire- bień 
des choses; iam zaś nie tylko odpisał, a* 
leśray go tu wszystkim pokazowali, y 
{)rżyznawali że 'nic podobnieyszego; za 
pierścionek dziękowałem; o fuzyi, lichta- 
rzu riie rydiło oddanym oznaymiłem, ia- 
ko y o książce y o kompasie, że mię to 
Wszystko doszło. Kończysz WMść moie 
serce na ostatek, tym, que vottó estes 
grandement malcdntente de moy, a do 
tych czas wszystkoś to WMść moia dur 
szo znalazła V listach swoich: to takie 
moie szczęście y taka ' kon solącya . Ce que 
vious? escrirez apres, des afFaires du temps 
cale tego zrozumieć nie mogę; qui me 
recherche, i kogo potrzeba escóuter? bo 
tu ieno ieden się tylko odzywa Tekoli, 
o którym WMść moie serce tak wiele ra- 
zy pisałaś, że nie trzeba mieć nad* nim 
miłosierdzia, car c'est un trailre. Gałecki 
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ten nieszczęsny, mat tu u siebie te£(<)d^ 
pisać mi na to- proszę),; pas y. rząd, y 
wywodzić się niechce, u kogo kupił y ca 
za to dał, ałez przecie widzę, ze^ to u .re*-. 
gimentówyth za ladapa * pokupił . żołdak 
tów. Niebyliśmy tez tacy . prostacy . y 
niedbalcy, iako nas WMść • moie serce 
sądzisz, abyśmy byli nie mieli eipostun 
łować o mezdięcie Kape&tsza,.y nieraz 
Wymawiano się, żem ^się zdbylił do Kro* 
la, wyciągnąwszy ręce, zaczyin nie mo- 
głem tak prędko zdiąć kapelusza; pro*- 
sząc przy tym aby go posłać* na iaki 
czas do dworu Giesarskiego, ze się mu 
to wszystko • nagrodzi y że wielkie /mu; 
będą oddawane honory. Gompte iakiś 
d'Alły Wpadł do mriie pod Preszpurkiem, 
powiadaiąć' się być wielkiego domH,'^ 
ze tu przyipchał iako volontaire, a że o- 
mieszkał pcArzeby pod Wiedniem, żałował 
barzo; potym wszedł w dyskurs, iako mię 
Pan iego estymuie, iako on tu przyie* 
cbał za pozwoleniem iegó, . iako będzie 
pisywał a Mr. de Crpissy* I Człowiek 
iest nie wielki, zda się być barzo mło- 
dyi ale ia przecie rozumieip że ma ,wię- 
cey niżeli trzydzieśjci lat; potym niewi^ 



dzieliśmy go wiccey tylko w Prcszpurkuj^ 
był przez kilką godzin u J. M. X. Pod^ 
kftnclerzego, gdzie siła rzeczy naprawił 
podobnych tym, co zemną, ale bez wszel^* 
kiego fundamentu^ o czym posyłam do 
X. Podkanclerzego, aby wypisał WMści 
sercu memu, Teraz zaś w spbotę, po 
szczęśliwcy Yictorii, widziałem go zcho- 
rzałego iako Piotrowina, z szpadą ieżdzą-^ 
cego po polu, tak długą iako nóż kuchar* 
ski, winszuiącego, cieszącego się, y mó* 
wiącego barzo siła; bo to ma do siebie, . 
ze siła a prędko barzo mówi. Pytałem 
gdzieś był, gdzie przebywasz? powiedział, 
zem chórowi; potym namienił któregoś 
officyera gdzie stawa, znać z Cesarskiego 
woyska. Cyfry posłałem przez D'Aleraka, 
ale teraz czasu nie masz pisać, bo i34 
W6zystkie rzeczy robi iak za pańszczyznę; 
on ne peut pas s'imaginer une chose sem- 
blable, et touiours avec 1 38 a;vec 1 89 et 
les autres de mesme estoffe. Starszy- 
zna nasza za łaską Bożą, poprzychodzi-^ 
ła do siebie, P, Woiewoda Ruski na 
nogę się skarży drugo, w którą go koń 
uderzył, y przez kilka dni mało wycho- 
dził z kotaryi P.Wda Wołyński ieszcze 



nędzny. La mp^che ' do|;ra tbano do cy-* 
fry, bó y sama do niey podobna, ale 
znać tak, zapomniała swego przyiaciela, 
^§. y >v^ ppwyslęwu przed nią nie postoi; 
dla tego y on nie śmiał się przypomi- 
nać, lubo tak tęskni bez usług iey, ze 
Mę to i śmierci równa. Jafcp iź(^ tedy prayi- 
mi^, bzn^Jrtaiić uniżenie- pTDs5^ę.^^C;ałtó^' 
zssitym w[5«systkie ślicKnoŚći-y wdzięczncP 
śrći iedyn^go ! serca mego^' ze^w^żystkiey" 
dujSfzyi y serca*. j ^' j •' ^ '■ - '' '•"' -'•' 

: A Mr. . lei • Marąuis • et a ma soeur meó^ 
baise mainsi! .'Dzieci) całiiię^. >' 
cżXiąźątipozdfrawiam, et Madame la Sta^' 
rdstine db Sandomir. / i ' - 
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Kad mp5ten(i tuz skończonym 
; .:** . pniKmko ^try^bift2iun ^0 Octo^^ 



-.Jedyn*^ duBzyi ij^. serca .pociedfeiD nayśKt*^. 
<^mieysza . y, nayukochamzai JUwysieiikoi: 
Onegday^y d^ień Jbyłitaki.!OToa%śKwy^ies 
tr?;y/ prawie : pakiety doszły -Miaic* wkil*v; 
ku godzinach od i\VMści .serca megoU 
BiCTwszyj du, 5 d'Octobreyijl dwa dti lo; 
z których w pośledoiaysityni, lufeóiediwgo 
dnia . pisEU^izw . (MŁnayrao^ae- mi WMść 
moie serce raczysz, ó praył>yciu de Mta 
D'Alerac, Na siła rzeczy nie doczytałem 
się responsu, o -kteiyefe-w moich namie- 
niłem listach. Widzę ze te trzy materye 
naybardziey okupowały myśl WMści serca 
mego, Neyhayseł, Gałecki y Kozacy. Co 
do Neyhayslu, wydziwić się nie mogę, że 
PanD'Alerak tego nie opowiedział WMci 
sercu memu, bośmy się teyże godziny, 
co y on, z woyskiem ruszali, . żeśmy nie 
ku Neyhayslowi, ale w inszą obrócili się 
Stronę, ale y ia zda mi się, musiałem to 
przez niego oznaymić y napisać, że ku 
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i^ąleckiegpy tęn , widzę u iDrągonów, czy 
ji . tych, ktorsjy. wartę mieli, , y I^ór^y t? 
^9z/ebraliy ^zyli |:ez , ij inszych pókupił za 
ladaco te rzeczy; to i/edaak .p^wDa« ,że 
„^d^gonów imentu ^o tTz^ 
fj^epzy, które by 1 ^ zostawił jprzy sobie, c* 
desłał . dp Polski przez P^; Kji^^skiego> 
(j) który nieopo więdnie do Polski zPres^i^T 
nurku odiechał; obiecuie . iednak stawić 
te wszySjtkie . kley noty do s^da . mego, a;^ 
fia^ćzęśli wyra,: da P. Bóg powrotem. Cesa*^ 
r^wi źadjięy szabli nie dął,^ y tę tak^ 
p^eshł; y..^ezentpwac j^ y tq 

Jtjfikp . ^ył iart^ 4ako. powiadał . X; S2Ufa/> 
JUn^kiei^fb|ze mp. XIiesarz dal^ssygnątio ćq 
^lońi^ka, ja|iOŹ iiie niąią tu tpgo zwyczaiiu 
fysd,j)l?. Marszałek (2); Litewski ^koiiia pi^ 
k;nreco y dobrego, y teniią.^dotąd nie oddar 
rowano sigj^ie.zaś .przez nicgp się odesłały 
jcpuie, stało się^to^eiuz Cicsarzxxdiecha} by} 
z Wiednia, y trzeba było ieid?id za. nimai 
ilo Lińcu, czego si^ę żaden pódiąjS. niech ciał, 
Jbo. to .zjtą.d^ .gdzie:, pas .Gi^Jecki, jdogęni^ 
wiell^ołi ^^eśfidzipsi^tjrail;, nawet P.Aliejir 
44jązyp]ii (3), ttoremu to było >y icgcf >i^łą,. 



WeńJ, yih z Wiednia tak prędko w^ćJ- 
chkć nie ihógł. Dano' niu tedy na odilBi- 
tŁdnym pierścień' nie sżpćtny, ale póra<Aiói- 
^awsźy^' di^óg'? T^tam y sam, y co go tó 
kosźtewak), 'Upewniam że ńie zarobił. 
Go zaś dó Bóima, ten iako umieij^cy^ic^ 
i^k Niemiecki, gonił X. Saskiego; bo ni 
4ten czas^^prżeiazd był 'y trudny y niebes- 
pieczny, ki^dy się woyska rozchodziła^ 
y kiedy ieden drugiego zabiiał y raboi 
wał. Ale'go iuż nie dogonił, oddał tyt 
ko konia,' ' starsż;emu iego * dworu, * za ćo 
nie tylko on'iiic nie wziął,' a(lć y mnie 
dotąd ieśzcze ńie podziękowano. Co dó 
F. Jórdana, teri' nie wiem gdzie mię pil- 
nował, 'ale to^ iedriak wieta dobrze, zey 
rzędy y łaiicucliy ma złote, y konie Tu- 
róckiej bo tfti jiio sani pokazował. Co zai 
do Kozaków; a hiiltaie poltronowie, m6 
^odhi zęby o nich pomyśleć,' ńie tylko tak 
Wiele pisać ybnich się turbo wać. ' Cokol- 
wiek ich tam przybywać będzie, niech ich 
JR ' KraKoSvski (4) tam z siebie razyie, ia- 
ko rozunfre; ha co, iako v dfa Hośpoda- 
tó Wołoskiego'^ aby r 'M: X. ŃiintiiłS 
chciał dać' fee śz6śćdż;ifeśi4t tysięcy, ^isz^ 
do ni^go, bó to iest tfen^ cms, któi^tgó 
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wieki ćT^ekaly; * y - iezeli go óptiściemy^^ 
Bógti ódpowiaiłeKS 'zsi to bjjtł^&i^iny; wsMk 
widzi J; Mi X^NudtiuS' corsie s|evmiią 
dzieie; w liiwócfcem się o1?fó4ił; a przecie 
o siebió' 'trfiv'lUi taówię, Iwaf ^raówięoin^ 
Veteś Icsic^o^^ĆhtześciaiistWa. ^ 'Most. naan 
wczora ^opier* stan^ ! zaratóśmy. ^ s 
częścią kiawałeryi przeiechaliy yibkjDrośinjf 
^ię tylko pbk^ali, zaraz- nieprzyiaciel 
^rzedmi€Ściay miasta część y zaoieL ie^ 
den bazwańy^Górą; Tomasza 'zaipalił, sam 
się tylko wiamku iednym ńa górze y^w 
cz^ci miasto zawarł, gdzie go dob^waió 
iuM konklu<lo^al]siny, y mŁ infanterya, 
•przez Most przechodzi. O Wezjrze * ist 
Tiam W* nocy ' przychodzi wiadomość^ < źe 
skoro mu J^łkó dano znaó, że most nasz 
iuz w pół gotowy, ruszył sig ze-wszyst^ 
kim woyski^m od Budy w dzień Sobo* 
thi to iest i6, ku Beligrńdowi, rozpuści- 
wszy T^atarów Apafiego (5) y Hospodar 
Ya Wołoskiego y Multatiskiego. OdApa-^ 
fiegó miałem riespons na list nióy przez 
'chłopów od hiego posłanych; oznaymuie: 
że Turków w tey ostatniey potrzebie pod 
ParkaYltem, zginęło piętnaście tysięcy wy^- 
botnego woyska. y pięó Pas^ówj szóste^ 
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yMm póły ; ,y . » wody nagiogg 'Wy^v^etlQr 
Bqgo. Tak; tedy iui Wezyp)zaf9deyśćięm 
j^wym, wszystkie por;&iicił K^fóliatwit)* W^ 
|^s1daB,'£t6re byłi od riłilku set ia£ za^ 
woiowąli Tnwy, :bQ y: to .^rygpmum^ 
które dobywać ' mamy, lieat.iui^ w^iHjkłi 
ioŁ i4o laŁj BfiligFadiJE&a3»..do którego ijbr 
st^puie, iuż nie w Węgr:aBcJi^ ,al)c. w Sen- 
wii*: l^:Oftec igłównych nmós^dsił laad pi^iS 
ałbo sześć) iiiech nam tiedy/^kto d^ czaam 
choćbym tylko pjatę piedzid, i^ «»jr i ,fH^zy 
lasoe Bożey ,. ,.cftle * tQ tak. :sij|rYviie* y fwŁeiki^ 
eUberuiemy RDÓlą3ttvo, nsdrrspiH^iewąnie 
nasze y wofekjów; które Jue4y.Ąa,to<;ze— 
kały. TataroY^ie, ^by tąiij).ife^yjjłieehpie^ 
lii zawadsic j)0Wf acaiąc^ praęstezj^gamy JB. 
Krkkówski^o; naybardziey.gdt&ie ^qi od 
Sambora ąilbo Stryla, }|aboĆ niewi^zi^li^ 
my ^w nicih tu tego oourąge, Tekoli -teji, 
ta , {)rzyi^łał swych Komiss^rzów, między 
któremi iest y Humanay młody, Pan wiel- 
ki, ale , «i^ nam wszystek paEXide&29vł tra- 
ktat tym posteińpkiei^ w^yska LiteA^r 
skiego (6).^ A dla Boga! a za cpż,„i?ie- 
winm chłopkowie feierpipć maia! , A. f:zy 
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ńie' radzlsiby otti wdóttrtilfeietfóieli. -U ta 
iłatret wziętych 'ha \fbyriłd ■Wc.igiełsklćrt 
iółtiieriy iikzatf 6yłsyłaiti,^"W)^iaitó^ JJtó 
Aff ż' gfó>W; '^mjr' tu hte^ (ilńtećlieiaił' ańł 
feafmiwW iakó 4to ńdaria>WóibM?aaJ)!iŁyŁr 
szli; klcf^lkd- 's^:fc* '^Sgktir-^^i*^" rt»2 
r^d' tii6i'<\H:c^?*'*ł^'će' Hfżhbś^^^o JR- -Bogi 



fń £y\)i/ią >.:' JyH«^ń5^ dalejK-b^i - Ntó ta-*ia^ 
j^awdi^ miała Łyć tego ■wWysk* tiróga/ !Al 
ć6ż tańi czyhió' Ku grariicoiri 'MbrafWskM 
gdzie ńie maśź'tv'óyriy^'^u'"Turie^, ^tuT^ 
kvii, tn pad^ rfiiatstami Ttirtaekilirm- hafetfi 
^ć, iia "łibó^li rfetao^ćh iSabatow zi^ 
trącać;' fliecłł<Seti tćdy ^kłłft»iśśai»4e MtMi 
*ić w;lad*<i^ jM^^^cteyfcy^, aąwptzad feS^" 
pons ddbi^f4'o!d'Tek<5i€^^ria'^li&ty* s^e, 
^•kfói^ -żnlić^^dali, łtó' si<j'. to i wszy^itJ 
iftało b^ż '^iAd^ińd^if^hibjeyj^ y a£ KŚt 
móy dS-^HetiftMióćvr'i)0#fólij \«r Ktorymfsrfi 
rowie ■ifl^^^pisśl<i','' «ty -^am'- ufeogim /Iti^ 
rfziom dati'po)t^y, y ' aby do ńaś i^'(i 
Aaypr^^żey póśpieszaH. '^ Ale* y tJeffltt' si^ 
tńraż \vyaziiwr6''fiić mó^c-, (co zriaó' rriie- 
cźytanik'^ listów' ałbó be* '"aplikacyr po-' 
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WMsci mego sewa, miasto iakifey kon- 
sdlacyi, me mande, cjn^oń glosę de ca^ 
que je n'ai pas tout quitte apres la batail*^ 
le de Yiennie, aby sobie było owo napi- 
sać przypowieść, że mnie Król zwyciężać, 
ale zwycięstwa nie umie zażyć; potym 
sur le tableau, ieśli ressemble a Foriginat, 
que cette negligence vóus inspire- bień 
des choses; iam zaś nie tylko odpisał, a* 
leśmy go tu wszystkim pókazowali, y 
Jjrżyznawali le 'nic podobnieyszego; za 
pierścionek dziękowałem; o fuzyi, lichta- 
rzu liie rydiło oddanym oznaymiłem, iaf- 
ko y o książce y o kompasie, że mię to 
Wszystko dosiiło. ' Kończysz WMsć moie 
serce na ostatek/ tym, que votts cstes 
grandemeht m^ledntente * de moy, a do 
tych czas wszystkoś to WM ść moia diJr 
szo znalazła W listach swoich: to takie 
moie szczęście y taka' konsolacya. Ce que 
Tiousr escrirez apres, des afFaires du temps 
cale tego zrozumieć nie mogę; qui me 
recherche, i kogo potrzeba escótiter? bo 
tu ieno ieden się tylko odzywa Tekoli, 
o którym WMść moie serce tak' wiele ra- 
zy pisałaś, że nie trzeba mieć nad^ nim 
miłosierdzia, car c'est un traitre. Gałecki 



C 1^7 ) 

ten nieszczęsny, mat tu u siebie tez (ckl- 
pisać mi na. to proszę),, pas y. rząd, y, 
wywodzić się niechce, u kogo kupił y ca 
za to dał, ależ przecie widzę, ze« to u .re- 
gimentówych za - ladapo . pokupił . żołdak 
to w. Niebyliśmy tez tacy prostacy . y 
niedbalcy) iako nas WMśdmoie serce 
sądzisz, abyśmy byli inie imiełi exposti^: 
lować o niezdięcie Kapelktsza,.y nieraz 
Wymawiano się, źem ^ę zdhyłił do Króh 
la, wyciągnąwszy ręce, zaczyni nie mo- 
głem tak prędko zdiąć kapelusza; pr<>- 
sząc przy tym aby go posłać* na iaki 
czas do dworu Ciesarskiego, ze się mu 
to wszystko nagrodzi y ze wielkie imu; 
będą oddawane honory. Gompte iakiśr 
d'Ally Wpadł do mriie pod Preszpurkiem, 
pówiadaiąć- się być wielkiego domii,**y 
ze tu przyięchał iak.o Yolontaire, a że <h 
mieszkał potrzeby ppd Wiedniem, żałował 
barzo; potym wszedł w dyskurs, iako mię 
Pan iego estymuie, iako on tu przyie* 
cłiał za pozwoleniem iego, iako będzie 
pisywał a Mr. de Crpissy^ ; Człowiek 
iest nie wielki, zda się być barzo mło- 
dy, ale ia przecie roj^umieifi że ma ,wię- 
cey niżeli trzy dziaśici łat; potym nie wir 
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dzieliśmy go wiccey tylko wPreszpurkuj 
był przez kilka godzin u J. M. X. Pod- 
kanclerzego^ gdzie siła rzeczy naprawił^ 
podobnych tym, co zemną, ale bez wszel- 
kiego fundamentu^ o czym posyłam do 
X, Podkanclerzego, aby wypisał WMści 
sercu memu, Teraz zaś w sobotę, po 
szczęśliwcy Yictorii, widziałem go żcho- 
rzałego iako Piotrowina, z szpadą iezdzą-* 
cego po polu, .tak długą iako nóż kuchar* 
ski, winszuiącego, cieszącego się, y mó* 
wiącego barzo siła; bo to ma do siebie, . 
ze siła a prędko barzo mówi. Pytałem 
gdzieś był, gdzie przebywasz? powiedział, 
iem cborowsd; potym namienił któregoś 
officyera gdzie stawa, znać z Cesarskiego 
woyska. Cyfry posłałem przez D'Aleraka, 
ale teraz czasu nie masz pisać, bo i3Ą 
wszystkie rzeczy robi iak za pańszczyznę; 
on ne peut pas s'imaginer une chose sem- 
blable, et touiours avec 1 38 avec 1 89 et 
łes autres de mesme estoffe. Starszy- 
zna nasza za łaską Bożą poprzychodzi* 
ła do siebie. P. Woiewoda Ruski na 
nogę się skarży drugo, w którą go koń 
uderzył, y przez kilka dni mało wycho- 
dził z kotary* P.Wda Wołyński ieszcze 
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wieki ćT^ekalyiJy iezeli go ópuściemy^^ Pi; 
Bogu ódppwiatttfć '^81 to h^dmtny, wszak 
widzi J; Mi X- NudtiuS' co się ^erońą 
dzifeie; w ńiwćciem się obrócił; a przecie 
o siebie ttiivftłe taówię, lecaf -mówię o in^s 
Veteś ^csAi^(^ £htzesoiaiist Wa. > ^ Most . naan 
WCżora (dopiero stan^; . zaraześmy. ^go s 
*zięścią kawałeryi przeiechali, y skiorośinjf 
^ię tylko pok^rzali, zaraz' nieprzyiaciel 
przedmieścia, miasta część y zamek ie-^ 
den hazwaiiy Gór% Tomasza zalpalił, sam 
się tylko W zamku iednyńi na górze y 'W 
części miasta zawarł, gd7.ie go dobywać 
iu^' konkludowaliśmy, y iul infanterya, 
przez Most przechodzi. O Wezyrze • ta 
Tiaiti *w' nocy ' przychodzi wiadomość^ - że 
skoro mu. t^lkó dano znaó^ ze most nasz 
iuz w pół gotowy, ruszył się ze wszystH 
kim woyskieiii od Budy w dzień Sobo- 
^tni to iest i6, ku Behgradowi, rozpuści- 
wszy Tatarów Apafiego (5) y Hospodar 
Ya Wołoskiego y Multatiskiego. Od Apa- 
fiego miałem riespons na list móy przez 
"chłopów otihiego posłanych; oznaymuie: 
że Turków w tey ostatniey potrzebie pod 
ParkaYltem, zginęło piętnaście tysięcy wy^ 
botriego woyska. y pięó Pas^ów^ szóste^ 
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y nie dobrzem się miał jpó nim na Ływot 
y zołondek, ale tó iuź z laski Bozey minę** 
ło; Lekarstwo brałem zvsryczayrie, a prze- 
cie iuż to drugi raz żołądek mię po nim' 
boli, trudno zgadnąć co to takiego, P.. 
Pekorini grzeczny barzo y pilny, wielcem^ 
z niego ^ kohtent. X. Bawarski ruszył się 
tez, y dał 5fnać ó sobie, zę we dwa ty»* 
siąće kawaleryi przybędzie do nas.- Całti*^ 
ię za tym wszystkie ślicznościi- scrca me^ó' 
iedynego ze wszystkiey dusssy y afiektu/ 
A Mr. le Marąiiis' et a ma śoetir nxes baise 
nąainą. Dzieci całuię; żałitiię barzo niefcó-* 
raka Filona (lo), a ze złości de FAmour 
cieszę się wielce, byle się riiechćiiał od-*' 
mienić do piizyiązdui da-B^g mego. ÓPa-^' 
pufiiieńce nic ńii ; WMść nie oznaymuieśz,' 
iafcat śię- teraz czyni. A Minioiikowi dla* 
BogaL niepsowaó fanta«yi,(Jlk którego P; 
Porucznik iega ma barzo grzecznego Tuph 
czynka;. tylko §ię boieipy,- żeby go tćn[ 
zdrayca Amorek nie zabiiał: * • 
-'Xiążęta nkile ' pozdrawk^, ietJ Madami 
I9: Starostine* de . ^Sandomir. 

' ' ! • ' 
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Jedyna 4uszy y serc^ poiciecho nay^' 
alicznieyisza y nayukochatisza Maryiki^^p*) 
P. D'Alerafc stanął ł-u vq^Ojpą::po połja-^ 
dniu o tripcięy, cale niespodziewaoy,! 
który ini oc^dal list pełny ; de . desespoir;; 
zal cię Boie, źe P: Kaszewski niie poprze-^ 
dził tey poczty, którego si^ wyprawiło- na. 
prost, y przez którego, iużeś WMść mor. 
ife serce dostateczno miała ()dębrać wia-; 
domość,. że JW r* • le Comte se porte fort^ 
bieny y ^e ta nieszczęście na samym Rł! 
Woiewod^e Pomorskim j^tajigło, ktsiry: 
iciał ^afc niecnotliwpgo kpoia, zq dwa; 
razy pod •nim,: szwankpwAł; /rat go,i5a-' 
towano, 5 iuz : był przodem odiechał: .za! 
drug^ za-s xa2% iuz go ratować .nie moźór/ 
no; mnie z ti|d odiecliać, nieskończy- 
wszy iako należy kampanii, ani się^gdri 
dzi, ani pod^obną^ Nie ma^?^ tu. za ła^ką 
Bożą nic złego woyska; co raz świeże^ 
pj:zybvwaią,.,a drugie się, naząd .wrąeti%.: 
Ją^p to X. Bawarski, któjtęgo si^ . tu poy 
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iutmie spodĄleMrąmy. - Nieptrzyiaciel wszę* 
dy przed nami ustępuię, y opuszcza for- 
tece y króle$tvv a; choroby za łaską Bożą 
ustaią, woysko nad podziwienie wielkie, 
a dla czegóż rzeczy tak dobrze rozpoczę- 
te opuszczać? Ile kiedy sam czas w krót- 
Wi aa P. Bógf z chwale y pociechą skoń- 
czy te kampanią; wierzę ze tam ich si- 
ł^' pisze y pisało, żebym nazad powracał, 
aię to są ci, którzy tego życzą y życzyli 
nie dla mnie, ale dla siebie. Ja zdrowie,^ 
życie y szczęście moie oddałem raz w 
ręce Boskie y chwale iego Swiętey; ani 
gó też hazarduię więcey nad to, co pocz- 
ciwie należy się temu, na którego actie ca-- 
ły patrzy świat. Miłe ńai życie dla usłu- 
gi Boskiey, Chrześciaństwa y Oyczyzny,] 
miłe dla WMści mego serca, dzieci y 
krewnych y przyiacioł moich, ależ y 
honor, na który się cały wiek robiło, po- 
winien być miły, a to oboie przy łasce 
y protekcyi Boskiey zgodzi się. Poczty 
albo umyślnych aby rozstawić przez Wę- 
gierską ziemię, impracticable, ile za tym 
woyska Litewskiego Węgrów zirytowa- 
niem; myśtaiy ter tu ieszcze nic zTe- 
kolii^ nie skończyli, chłopów po lasacł^ 
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peińój k po. zamkach . Tu Aó\i^ y WęgróWj 
IzsiCŁjm tegb y w myśli mieć nie potrze- 
ba, aleć y poczty dosyć rięterfez uwiiać 
poczęły* Wpół godziny po przyieździ e 
PI D^AIeraka, oddany mi list z poczty dU' 
i3 Octołire, y Wnirn^ cyfry i- które teraz "W 
tak krótkim czasie, deeyfrować nić podo-^ 
bna. Youś me parlez des ^mities, des 
jseredites, ól^zyln się tu il nas ani śniło^ 
ani się a to starano, ani o to - proszono^ 
.ftiii otym nawet y natbienionc. W karty 
lakom wyiedhał z Krakowa nie grałem 
inoze nad dziesięć razy* Z tym\ o kim 
'Śię to roziiniie, razów ze trzyj y tb kie^ 
Ay inszego nie było graćza«^ Ci CO for^ 
^ent de nourelleś 9eml>łal)le5 k plaii^ir^ 
-którym się dobrze wiedzie^ którzy dobrze 
swe brzucłiy karmią, ni o czym my$ląy 
ieno o swych plaisirach albo interessach, 
my tli zas mamy dosyć du chagrin; przy- 
dawać go dam ^ nie trzeba, ani ' narzekać 
-y skarżyć się niewinnie o takie rzeczy- 
o których , tu naymnieyszey nie było 
,w;zmiankii Ażeby P. D'Alerak niewyma- 
5Kiał sięlmną^ lem. go długo zatrzymał, 
kończę ten list na w pół do dziewiąley 
tano^ Qałuiąc .wszystkie ślicznóśbi WMci 
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nerca, tńego^; ., A Mr. le Marqnis anea^biis^ 
m^in^. IJ^ic^kuię wiielce za komplement, 
który rui ; ,w liście swytn o&wiadczyć rah 
fi%ył. .U^zyiwę to wszystko, cokolwiek z 
rozumom zdrO^^ym^ y r^putaćyą tak: db- 
,>vno y dobrte .nabytą^ zgadzać się będzie. 
Xiężnę iJeymość ściskam, dzieci y Kiąz^td. 
^ iDla Bog^ naioia koc;haiia Marysieńko, 
straeź . aię : WMść» tych . ludzie którzy tó 
^WMści i niewinnie głowę tu^rbnią, niiłk 
ohimel^fes .pczed oczy wystawiaią,^ radisą. 
otym^ czego nieumieią;. Oiakoć mi pi^i^ 
fk ńa . rai^a^ ós wo bod zi wszy Węgry, - o-- 
-dieyśc* ich -na zimę, zostawiwsTy ohleb 
Jiotnu iitszeism, czemu by. tu. by H bąiv 
^^o .radzi, a. prowadzić Woysko do 'Poł^ 
-rfii, ;y wniw^czią obrócić, albo w Ukifdi- 
iaę, gdzie pu&tyjiia y ' ziemia tylko goła. 
Ji' ,cóż ZA . krzywda, ćó zą. niewcaas, ^ có 
.:^a . niebezpifeczeństwo,. tU' zimować woy- 
skjił,: y tego. :^az'y)6 chleba, rktory >spbie szte- 
.blą zakroiłoj Joaż ci. mi wcMra-propono- 
wal P* : A blegati żebyśmy im ustąpili Wę- 
gier naiiziibę^^a sairii yabyśmy . iploszU d^ 
Sijedmiogrod^Jdey ziiemi; 'doW^łpbh y 'dó 
Multan, toać' że mu ktoś: komrtknikowaft 
tamte Pbi&ką. irad;ę;- tak /barao potrzeferrf- 
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iemy teg^o Woyska do Polski, a wszystko. 

mi się zda^ feebyśmy sobie ptętkó z nici 

stęsknili. A vrzdyć to nłeprzyiildela ia^ 

dnego nie mass y nie będzie w Węgraerł^ 

y bespiecznieysz« będzie . ziitiowa4 woy-^' 

sku w Węgrzech, niżeli koło Sieradza al-**; 

bo Poznania; W Polszczę &iś liieuciązo^ 

ney przez zimę żołnierzem, kiedy pienią-^ 

dte złożą, ito się ivoyśko nsL wiosnę zre-^ 

krutuie, y będrie lepsze, nizełi teraz by-* 

łd, bo na pi^dce y takiego y owakiego 

zaciągać się musiało. A sama dla Boga 

Litwa, gdyby powraeilć minła do siebict 

przfez Polskę, yżnowU; na wiosnę nawoy-* 

nę' przez Polskę, kopytami by wsi poźno^ 

siła, a żatym by y podatki y robocizna 

wszystka upadła« Będzie to da P. Bó^ 

dobrze; woysko się tu postawi poi^ządnie^ 

byle go tylko stslrszyznk odieżdzać nio 

chciała, którey pewnie śię nie utrzyiriń/ 

bo się iuz tego nauczyli.' Móie zdanitf 

iest zaś y było żawsże takie, że lepiey 

na woyiię łiie ieździć, niżeli zniey prętkd 

zieżdżać, bo to nie po zaiąca do lasśi, ani 

po rybę dó sadzu. Ustąpić zaś teraz nie-< 

przyiacielowi ńa piędź, to on postąpi za 

nami na wiosnę na łokieć. Tak starzy 

^9 
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mawiałfc.źe tfEjdy łykadrżec^fci^dy się dirą^* 
Tracono Jpyzęd- tym < wiele >:łudiL:y koBd*^ 
ohodząc jm zitoą. w Jjlir^im^y daleko 
cegr laifeli teijaz, a to dla ' tego ^tjrlko, zęby 
hyior/ wojsko w^Polsiścae. nte zimowało,,' 
yi.iadfaegaio riie czyniło affektu/-' Tera^^ 
zaś za łaską. fiozą. nie tak;' bo: iakos mcH-i 
£e by4 większy aff5Qkt,fcićdy s& całego t prat-^ 
wie- wypędzony tak ,potęzńy nieprzyjaciel, 
Królestwil/ odszedł y ustąpił 1vsąystkięgQ,! 
Jui się ' będzie aaiał czy mi iMŁwić .nie mąr.* 
fy -^iek;:. odbieraiąc .to y:»^prftwiąfiąci;^x>; 
stracił, nie Biiy^ląc p^ nowych- coiiguestęB; 
kto tedy to może poiąó. i*iędbi poymuie- 
słucha y^/taczy 'się^ a ląda'C;iego ;nj«ęch«nięt 
bzdurzy^ j Kiedy by na waynie. ludzie ii^p, 
mieli .umierać; chorować, glpd.^i cierpieć^ 
toby była woyna iednd ^ co; y .pokóy^; y 
eietiiyślóno by tel tUj ieiw, o,b^lach,, baleri 
tach, komediyach; ale.te^rj^e^zy chciał międ 
]P. Bóg rózcfeielohe, a . . oraz . ,y lud^^i da 
tego podzielił/ JednyRi doe^$ny dałpiair 
sir, ar drugimi' wieczną' na;znączył sławę* 
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LI ST xxr. 
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Wsaineili Stfygdifiiam^i Octo" 
lira. 



. • Jedyną du^2iy y scirca pociecho rwyslir 
cznieyszą y ,QąyUkochansz9 Marysieńko. 
Niech P. Bóg będzie poch\^alouy, który 
xxam codzieąnie wyświadczą łaski z ni^ 
wymownejc swęy dobroci. Nad zdanie y 
iiuaginacyią wszystkich, rezolwowalipniy 
się na tę fort^cij; w diestoze, zimna, be^ 
żadnego sposobu paszy dlą kpni y ży- 
wności, dla si^iie; zdarzył, P.>Póg crtdem 
wielkim, ze^, lubp trzy. miał ,y/x^im nier 
przyiaciel injecwty, poddał się,. Jfcgy nocy 
to .iest czwartego dnia ębsidii, na im^ 
i^p^e, lubo nasze woyska, ^pró<^z Brandę- 
burskich, (i.) w tp :się nie mieszały ,^a słą^- 
bości y chcrób. Było na tey Fortecy 5ooo 
Turków, Pąszów d>vóch. Kpi^iendantem 
Pąs^a Alepu, ięden z nayprf edi^ieyszycti 
Paszów, ktprym > We?&yr do o^tatniey kro*- 
pii_,kr.wi, i^^łęcił obronę tey fortecy, pam 
ociekłszy z Budy, o co nasi pi ,y \«fszy- 
scy barzo źli Turcy, że sąm uciclca a drur 
gąąi ^ę bić kąze, y o Co if}|;»,.fścina y 
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traci. Z dusż% tylko a z ręcznym swoim 
ori^żem wychodzi to prezidium do Budy, 
O iako . tu d^iś wszyscy weseli, wypowie- 
dzieć tego nie podobna, a przed kilko dni 
nie było człowieka, co by mu się to zdać 
miało. Jest to forteca nayprzednieysza 
całego ]S.róIe»twa Węgierskiego, Arcybi* 
skupstWo, zamek wielki barzp, na gó^ 
Tze wysokięy y akale, miasto zaś nado^ 
le do koła zamku. Było w ręku Turec- 
kich lal: i4o minęło w Auguście; tu wszy- 
stek stek ludzi rycerskich y pogranicz- 
nych, y niby kudak kiedyś nasz Polski, 
około którego bywały ustawiczne bitwy, 
tak że gdyby ścisii^ garść tey tu ziemi, 
toby krew z riiey wypi^sła. Dopiero? 
teraz iesźcże ziednałem sobie przyiaźń 
Turecką, ktćrzy mię zowią katem Turec- 
kim, ze z mo^ey okazyi^ tak wiele ich iuz 
liaginęło; a z tym wszystkim wolą się 
przecie spuszczać na moie słowo y dis- 
cretio, niżeli na czyie insze.. Tak tedy 
sławnie y pożytecznie dnia dzisieyszego 
tę tak trudną krwawą y śmiertelną koń- 
czemy kampanią. Jutro o zimowych kwa*-, 
terach, iako się niemi dzielić będzie, cón- 
clusia stanie. X. Bawarski wcziora ^ta- 



(. »49 ) 

nąf tu, któregom leszcze iiiewidziaL Na 
listy par Raszewski żadnego dotąd nie 
mieliśmy responsu, czemu się, wydziwić 
nie możemy. Dziś okrutną rzecz ode* 
braliśmy listów, ale włoskich tylko; my 
te listy z wielką wyprawui^my odwagą, 
bo nam partie z nowych Zamków po dro^ 
gach barzo dokuczaią; P. WdzJe Riiis^- 
kiemu (a) kilkanaście koni wczora znier 
śli, którzy iechali z Komory. Z Tekolim 
tez dotąd źadney nie masz concla^ii,. y 
dla tego na prost przez Węgiy zawarta 
droga; szalony człowiek doczeka się dla 
tey zwłoki sWey zguby, bo znowu przy«- 
słał prosząc o konwóy, aby więcey le- 
szcze swych przysłał komissarzów, a • my 
teraz ze wszystkim póyd^emy ku niemu 
y kraiom iego, to iest prosto ku grant^ 
com Polskim. O woysku Litewskim źa- 
dney nie mamy wiadomości ani o P. Kray- 
czym (3) koronnym; iuż te£ nam po tym 
wszystkim nic, bo bić się dobrze w 
wielkiey kupie, a ieść w małey; a bić się 
cale iuz nie mamy s kim, <!hyba żeby 
iaki .zameczek zastąpił na drodze. Stry- 
gońska ta forteca broniła się barzo do- 
brze przez te kilka dni^ ale za łaską Bo- 
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ią bez szkody; z naszey zaś strony gra- 
li atyy bomby wielko w nicłi czyniły szkc-r 
dg/ ale y. działa nie mały -effekt w mu* 
^*aeh. Gdyby ' się September chciał wró- 
cić nazad, w Panu Bogu wielka^^ nadzie- 
kt^ żeby się było ^niało Turków: w- forte- 
cach Królestwa. W^erskiego zostało, bo 
siła zameczków ifami opuścili; źołi^ierz 
zaś konny y Janczarowie, nie tylko służ- 
bę! ale przywileie na maiętności Wezyror 
wiiTZUcaią, na: którego wszyscy, barzo 
źli> y nie dobry mu obiecuią* koĄiec^ 
Uwalyć tedy iakim to iest świat, pod-^ 
legły odroianonł, iako się ta zaiczt^a kamr 
-panią a iako się kończy, . iaka była w 
Juliuszu y Auguśoie Cesarska foJCtuna, a , 
iaka :w Septembrze y r Octobrzi^. Z naini 
tu nikt ni oczym nie njówi; .P. Bóg a 
sława pour recompense, P. Zyrowski 
Ablegat wyieżdza ztąd za tydzień w le- 
gatii do Moskwy. Dziśj dzień mieliśmy 
barzo piękny y wesoły, a za da P. Bóg 
użyczy iesiicze cokolwiek pogody^ : które- 
mu solenmiter tam dziękować za reku- 
peratio tey tak rwielkiey. z rąk Pogańskich 
fortecy. KościóJ.w meczet pbrócpny iest 
założenia S. Woyjciecha, który tam chraqł 
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Kridla Stefanii pierwszego' GhrKeśoiańiha. 
Po odieździe P. D'Aleraka^ tłomaczyłem 
cyfrę, od WMci-serca:: megOy nad którą 
ledwdm: z żalu nie umaf^.t* Dla Bogacóź 
też to 'źa tak ** nie • bacznj? odowiek, .ca 
WMści iraemu' sercu takie • rzeczy wgló- 
wę -kładzie y.vXMielni.,.inidsza y turbuie- 
Ja .sobie* maaninczyfuć^^w^ftoiszcze' defi;a£i 
fóires, ź!ełn> wpraód substanc^o^ a .potysk 
zdiTOwie . móie ..hazardawał. . :€lłiciała: aie 
im; ligłj" iam ,aa- nią p©5awt)łił; wypró wa« 
dziłem* iw!»ysko. bez ipieaięds^y y kosactir 
9ptey, vnie' sprowadzam': iia/rwoyśkkt^sa: 
zimę, ciiega ' iic ónr naybaidaiey obawfiaiiy 
nakarmiłem naród! ten. \ ie / sława t zdobx^ 
ezą; ze.- ^łudiie lumier^ią^ b^iisię^na ;to rd^. 
dzą. 1 Kóbseiiwować tr^tcba ^ ^oyskoy .iiic 
liad to. pewnieyszego, ^ale rvŁ w;aynę;:Bie 
na .' wipsną; !bo ♦ wiosna » m<^źe 'by^ bess 
woyny^.fe c^H^^y*^ ^ woienjiey,. fctpj^y: 
takiey.ldrttgiey w tysiąć.]ftt/&ię nie «cafi, 
za prawda opuszczać się ni^^odzij Pisze 

ta cyfra;, :ie, .^Iradzy >.pd^&^lX. czemuż .}{ 
ia- iu6jrQ|^łi^jqpb odeyść,/ cpmroe jty-ęjc .1^ 
troupp$s^ .aipfiliaires. O :Wielkai to diffe^ 
rencya imnię dd: drugich! Jfaypy^ód.aięi^ 
iein ws» ietercis woio>5f^ć?'tym/wep)pzyT 
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iacielefu, fctóry by nas w Polszczę ^oid- 
wał, gdyby tu nie miał zabawy* Druga^ 
że żaden tak soLenney nie czynił przy^' 
sięgł przez Kardynałów Protektorów w 
ręce Oyca S. nie odstępować ieden dru- 
giego. Trzecia, że Cesarz radt>y był 
tey okazyi, boby si^ teraz ugodził z Tur- 
kami fort ayantageusement na swą stro^ 
nę, . Czwartej że mnie woyska Chrzęści- 
anskie obrały. leur generalissime, y choć*^ 
by Polskie odes^ wóysko, ia:!bym pe^ 
wnie był z Cesarskim, Bawarskim y in^ 
szemi kończył : kampanią. Oto : y teraZ| 
kiedy tu na tey stronie Dunaiu stało 
woysko nasze, Generałowie wszyscy pro^ 
sili mię do nicłi, niepotrzebuiąc tuibacyi 
woyska Polskiego; a iako to - źli ludzie 
chcą, aby woysko na zimę prowadzić^ 
niewiedzieć po co, iakoby się to y-w Wę* 
grzeob rekrutować nie mogło, byle mu 
tylkjb złożono zasługi, a zaprowafdziwszy 
gó.^o Polski, pewnieby wszystkie ustały 
podatki . Nieprzyjaciel to^ wpi??ód nasz, a 
potym Oyczyzny y wiary S,' kt<ky takie* 
tói rzeczami liabiia* głowę WMści megor 
serca, a mnie przez to tak ci^tksj, przy- 
nosi .zgryzotę. J^ć woyska nie zaprowar 
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dz^ da Polski, zaprowadzi , go mo^e kto 
inszy w. krotce, nacieszą się do woli nim, 
y tego dokażą, czego chcąj bo ia iUz so- 
bie pewnie pokóy uczynią, bo mi nie- 
przyiaciel tak nigdy nie dokuczył iąko 
takie rzeczy. Jak ci umięią dyskuro\v^ąć 
przy kominie;, y choć po,dr\yi sto arazy 
w swey radzie- to się iey zaprzeć woIqo, 
O odprzysięgnę się driigiraz y ligi y.koy 
mendy y : wszystkich świata inlere&ow! 
Mnie ieszcże grozić za to, cpm zdrowiem 
swoim tu jnalo nie nadłożył, w dzień y 
noc nie iadłszy, nie . dospawszy, * myślę, 
bieduię się, pracuic, choruię dla cónser* 
vatii moiey Oyczyzny; a niechże radzą ci 
co to tak pięknie discuriiią, a ia więcey 
niechcę mieć des affaires za moią cnotę^ 
za moią pracę, za moie pieczołowanie. 
Kiedy to wszystko źle u nich, co ia czy 
nię (lubo świata całego inszy sentyment), 
niechże się dzieie według tey tam rady. 
Ja się jda P. Bóg prędko zbryguię wszy- 
stkiego, ale z honorem y sławą, a przy- 
naymniey u tych tu narodów, l^iedy nie 
u tamtych konsyliarzów. Ja nieborak co- 
raz* się męczę cyfruiąc, * chcąc się doczy- 
tać czego miłego^ czego wdzięcznieyszgo, 

ao 
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czego pociesznego, do ukontentowania y 
iakieykolwiek choć w imaginaeyi konso- 
lacyi, a tam iak zaczęto' tak skończono j 
ze có się rdbiłoj robi, y robić będzie, 
wszystko źie, wszystko* tó się podo- 
Bać nie będzie. Widzę ie u tamtych JJ. 
Mściów barziey popłacaią Sw . . • . • . ; 
Uś y ci wszyscy, co zwi^ski porobi- 
wszy, zprowadzali z woien woyska dó Pol- 
ski; niech Się tedy nie frasuią, znayd^ 
się y teraz tacy/ y że ich nie trzeba bę- 
dzie zprówadżać, bo się bni y sałni »pró^ 
wadzą. Ruszywszy się z tąd, ńłewiem có 
będziemy mieli za sposób pisania^, bo tam 
iuż poczt niebędzie, ani dla .posfeńteów 
przeiazdu; hiś trzeba się tedy będzie dzi* 
"wować, ieźeli od iiiłS y o nas nie tak 
często będą mogły bywać wiadomością 
o które się iednak wszystkienfi będzie- 
iny starać sposobami. Droga nasza po* 
dobna będzie niby ku Tokaiówi, ale 6 
tym iesżcze śi(^ assekurować ńit mbie-. 
Całuię zatym. wszystkie śliczności- WMśd 
serca mego iędynego^ 

A Mr, le Mąrqułs et i łńa Sótiti' mes 
baise mains. Dzieci całiiie. 
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LIS T XXII. 

. . Podi iSkrygopiiini. 3o Octobra. 

Jedyoa du§5Sy y scyca; pociecho, nay 
ftiicznieyat^i y nayukocbaiisza Marysieńko. 
My tu ieszcw na tymże stoienfy mieyscut 
czekaiąc £«a |^r?^praw^ pr^<^ł ^uuay woysk 
Cesarskich. Jutro iedaak da P, Bóg, sko- 
ro dzi^ń, ruszemy sią^ }^. Ba^yarski dziś 
CKłiezdźa, ^zktórym ieno mi się raz widzieć 
przyszło. Ban Si&tareiih^cg także na swoio 
do Wiednia powraca kc^eiidę. F. Wo-r 
iewody Ruskiego po^cócił tłomacz wczo^ 
ra z Nowych Zamkótw iakoś o południa, 
którego posyłał dla odszukania Officęf*^ 
swego y kilku ^łnierzy ^ pod Woło^-. 
kiey Chorągwi wziętych na wodzie od 
Komory; ten między in^zemi nowinami 
powiedział- że pocztę naszą przeięli Tur- 
cy, y pocztar^a $amotrzeciego przypro^ 
wadzili, który miał . pocztarską na ęobie 
trąbkę; czytali listy, y powiedzieli, że zna- 
leźli między inszcHii obrazek iakiś, który 
znać ktoś sam sobie wynjialował y posyłał 
damie czyli żonie swoiey. Jamj^ zajpaz 
pomyślił na D'Alecąka, kazałem się pytać 
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pó wszystkim /woysku, ieźłi kto iakie- 
go obrazka nie posłał przez D'Aleraka; by- 
ło baiek siła % teyiokazyi, ale nic pewne- 
go y rzetelnego. Ale że trąbkę pocztar- 
ską miał na sobie D'Alerak, y ze 6ic to 
stało tego"dnia którego on wyiechał, po 
tyra opisaniu osoby iego nie wątpiłem 
pewnie, że to te "na niego paść miało nie- 
szczęście, y-nie zawiodłem się, bo w 
kilka godzin potym iuż w sam wieczór 
przywiedziono siedmiu Turków zLewen- 
cu, który się poddał, a Turcy leszcze 
o tym nie wiedzieli; ci tedy z pocztą ie- 
ćhałi do Wezyra od Paszy Nowych Zam- 
ków. Ten tedy Pasza przy wielu inszych 
listach Tureckich, oznaymuie Wezyrowie 
że pocztarza naszego ludzie iego przeię- 
li y poymali iadącego do Komory, y list 
móy tylko ieden szczególnie posłał We- 
zyrowi, y obraz móy ten, który tu było 
2 Rzymu posłano Fanfanikówi, a on. go 
zaś dał D'Alerakowi. Tyra tedy sposo- 
bem wrócił się ten list do rąk jnoich, 
y obraz, który odsyłam W Mści sercu me- 
mu. Do Paszy zaś Nowych Zamków wy- 
prawiliśmy zai'az tłumacza, aby nam od- 
ział pocztarza za pocztarza, na znak czego 
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posłaliśmy mu kilka listów, które ludzie; 
iego' pisali, narzekaiąc na głód y. na iu-, 
3ze deiekta swey forrecy. Nie ^iemze. 
iako się z tego ucieszy, bo y z mego li-^ 
stu niemiał mieć wielkiey. pociecJby, bo, 
«ię tam pisało genereusement, y to co ięst, . 
y być wsamey pzeczy powinno>: Wszak- ^ 
ż^m ia talŁ wiele razy przestrzegał, ze . 
umyślnycłi wyprawować niebespieczno; ^ 
ale tego nie słuchano, ieszcze się gniewa* ^ 
nó, y czemu inszemu to pi^^ypisywano, 
rozumieiąc y clicąc tego koniecznie, aby 
tit w nieprzyiacielskim kraiu pOczJty cho- , 
dziły tak bezpiecznie, iako z j(Ciii^ko>va do , 
Warszawy; a rozum uczy, że- nie -tyiko ; 
piosyłać, ale y pisać w takich okazygch. 
trzeba ostrożnie. Ota y teraz iuż talo 
dawno naymnieyszey zPglski nie mamy 
litiery, ani na listy przez Kaszewskiego 
responsu. O Kaszewskim zaś to tylko, że 
go iuż widziano w woysku Litewskim, 
które tu przedwczorem dało znać o so- 
bie, że się dopiero ku nam ód \ granic aż 
Morawskich ruszyło. Przed wczQrem wi^^ 
dzieliśmy Paszów dwóch, Alepskiego y 
]>^ikopolskiegQ wychodzących ^ 1 wlzmiswe-^ 
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Wii, których było pewnie do obrony nay- 
mniey cztery tysiące. Zamku zaś sytua- 
cya tak mocna, że to cud nad cudami, 
że się ci ludzie poddali. Ztemi co ich 
odprowadzali ze trzy mile^ osobliwie z 
Halepiiiskim, różne mieli dyskursy; na^ 
szych wielce e&tynpuią, y wydiwalić się 
nie mogą. Sami do Wezyra nie: śmiecą, 
boiąc się o tę fortecę, że ią poddali. Na 
Doros^e^ka (i) 7 Tekolego narzekaią, że 
ich ci do tey hańby przyprowadzili, że 
Meczetów swoich ustempować muszą,. 
c7?ęgo nigdy wswey Monarchii leszcze nie. 
cfcynili. Jest kilka rarytates barzo pięk^. 
nych wty^n Sbygonium; nayprzód że ta 
góra wszystka, na którey stoi zamek, iest 
z samych tylko marmurów różny di kolo- 
rów, mianowicie takich czerwonych, ia-^ 
kie sana zamku w Krakowie w kaplicach. 
Druga, że z teyże góry niewiedzieć wiele, 
ciecze źrzódeł wody ciepłey, tak że w 
sadzawkach tey wody, żaby w dzień S. 
Szymona . Judy wrzeszczały, re, re, re, re^ 
iako u naś w Maiu^ Kaplica zaś na zam- 
ku wszystka marmurowa, z którey pogar 
nie meczet sobie byli zrobiU. A myśmy 
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tam vf dziefii SS. Apostołów, Ms»ę S. y 
Te Deum laudamus pierWtóy taa po stu 
czterdziestu lat zaśpi^wali^ Robotą cu- 
dovsriią ołtarz z Marmuru zwiastowania 
NayświętszSey Panny fcatjy, tylko twarze 
trochę nadpsowane, ale zaś architecture 
et les mo$aiques barzo osobliwe. Z Te* 
kolim, którego tu Komissarze u mnie nad 
głową siedzą, cale iuz Komissarze Cesa- 
rza traktować nie chcą, insze po tych 
szczęśliwych Yictoryach odebrawszy ordy- 
nanse, wdawszy mnie samego w te me- 
diatio. Co lubo się im wywodzi, y że 
wiele ztąd woysko nasze będzie miało 
w zimowych kwaterach zatrudnienia, nie 
znayduie to cale mieysca. Jam im tyl- 
ko wczora wywodził, żeby sobie wspo- 
mnieli na Julium y Augustum, co z niemi 
był Bóg uczynił, y żeby trzymać środek 
tak w szczęściu iako y nieszczęściu ży- 
czyłem. Prawda że Tekoli winien sobie 
sam wiele, że rady moiey słuchać nie 
chciał, że zwłoczył, y ostatniey, która nale- 
żna, przed się nie wziął rezolucyi; nie 
wiemże, do czego ostatnia go teraz przy- 
wiedzie desperacya. 
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Caluię zatym wszystkie śliczności WMci 
serca mego iedynego. 

Mes fcaise piains a Mr* le Marquiset 
-a ma sceUr,» 

Dzieci całuic y pozdrawiam. 
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LIST XXIII. 

Nad rzeko aazwati4 ttM>l pod 
"wsir^.Sziigo ^^e Noiiembre4 

Jedyna duszy y serca pociecha nąyr 

ślicznieysza y najaikocha lisza Marysieńko^ 
Dnia onegdayszego pożegnawszy sie z X. 
Lotaryóskim rozeszły się Woyska, por 
dzieli wszy się kwaterami, nie bez />yipi- 
kiey pracy y kłopotu. Onym się dostał 
ten kray, począwszy od Austryi, Szli^ska 
y Morawy aż po Koszyce, tiam zaś o4 
Koszyc aż pó Siedmiogrodzką ziemie. Ale 
w ten nasz cddział bierzemy y Tekpler 
go, który p to barzo prosił, a traktat z 
nira dotąd nieskończony^ po nie\^aż twar- 
do barzo teraz y hardo stawa Austryą; 
czemu Wszystkiemu winna ^włol^a, y dla 
tego sam na się Tekoli narzekać niju$i'« 
Jakożkolwiek ' iednak, lubo cale do sicWe 
obie strony serca nie maią, starać się 
o to będziemy aby ich tak akomodowad, 
aby to wszj^stko na pożytek całego obró- 
cić Chfześciańswa. ^ Myśmy się rozeszli 
przecie z woyskami Cesarza, prędzey nize- 
liśmy sobie obiecowali, a to z tey przy* 



czyny, zedBmeautśrogiejnsi^ floty m śn]e«» 
gi y mrozy przeszkodziły nam cale iuz 
W^zy^tkie o{)€ratie woienne. Oni w tym 
szczęśliwsi, ie poiutrze iuz wyszedłszy 
zgranie Tureckich, mogą na swycłi sta- 
nąd' konsyśtencyach, osobliwie X'. sam 
Łotaryńiski, którego kwaterę widzieć nanj 
^ tąd, JŁtórą będzie miał w miastacli Ban- 
iach, to ;est gdzie kruszce biorą, iato to 
Szemnic^ Kren^nic, ĄItsqł^ Neysol; nam 
tiSis trzeba ieszćzę iść mil siedm grani '• 
V4 Turecką, gdzie na drodze będzie.my 
lęszczć nąieli iednę Turecka forteca na- 
żWa(ią $zedn. Nim te(;ly z Tureckich wyi- 
dziemy gi^^n^c, musiemy z kilka dni gdzie 
wvpÓQ2^ąć' końfotn, które wielce zpiszczo- 
ile, począwszy* ódemnie samego; a leszc^pe 
fnamy c^ę^te rzek; na dradze, na których 
ykfenie yludżi(e,.9sohiUwie niebożęta pie- 
. 'ćlfó^y, l;)ródząc lc4wa nie ^p^ywąią,^ gtjy^ż 
nigdzie nie jnaydziemy mostów. Óa te- 
go S^eciną póyd^my mimo f*ilęk, któ- 
rego dobjże świadom J. M. X. Kamie- 
'ciiecki; ztąmtąd mimo Ko3zyc do Epepy- 
6s, gdzie się woysku. kowsystencye rózr- 
i^awać będą^ y gd^ie y sębie y toniom 
ikki tydzień ' odpocząć będzie potraeba. 
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Żr tgi;Qtq^ ' do Polski, ^ ieśłi śni^^ JLt^riSaeK 
raz, w górach, większe . spadać b^ą, p«c^ 
zwolą^ ft% dwie drogi; < ied.isa' i}pi Lfubówlą^ 
a. dr\łgą. na Bardiow y Makowice^^ któne^k 
go Bardycwa Xię£nx J^yTńośó d<>br^ >j^i(i^ 
dp«% bo: tam nk mał^. C2asr pol^dzatf 
woynySzwedzkiey mieszkał?; ale zę ztą^i 
tu do.Ęperies i^śt ieszcz^. wielkich kil^ą«* 
dziesiąt mil Węgierskich^ ząq;Łyin». nijepwię-i 
dząc iakie[£^: tąm za^t^ną* drogi,: tpj^ 
tez iesz,c2ię , dącydow ać, tfóra .ł^jdzie ^po-r 
^obnięysza^ y^ która się obierze y 4otki|i(Jr 
$ic, nią-wPoŁskę wyiedzie. Ą że iuż pocz^ 
ty cajle o4^ Wiednia ił&tąjy, 0soi>łiwia/ TS4 
]:^ziazdem. się z !X^ :Lotąi^»yn&kim^ iu^ś<(^ 
P*y y my cale byK zdei&perow^li^.. nia 
maiąc ; do WGZOra3JszęgO/ dąia- nie d^lfcof 
responsu na listy par Kasząwdri-^ ald. yt 
naymnieyszcy z Polski od. ntedziiel. iu»^ 
prawie t!rz;ęch, litery; lubo^pocasty cd^zieiir 
z, Wiednia, ^J;,i4ou^ Pragi, p-zecfeodjiłyi y* 
jjrayc^hod^iły;^ aliści wpzora ną^d >vs7^y- 
9tkie spodzijewafiie pr^jfbyli^ iGsrfcztewdfiij 
Puzyną] jy IJmią^oif^^ski- X» Biskupar.Ki* 
iowakiego^ iPrzydał. im. kilkagaicie^Wc^f 
gńqw . E. - Tekoli dla. bespiecznegpb^ ; gsrfi^e^ 
k^q^ y wswltej iiny .gfłyr W ^^^\\^^\ 
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wyświadczył ludzkość. Wszystko wcale 
prż[ywieźli y wódkę y sobole do szyi y 
łapki ha bout?t, za co unizeme WMści, 
sercu memu dziokuie. Ale si^ prayznain 
WMści moiey duszy, ze nie taki by tniał 
być do prędkiego mego powrotu do Pol- 
ski powab. Pierwey napisałaś mi WMść, 
que je me ferais des aftiiires, na com 
iuz szeroce odpisał. Teraz zaś,' zte tam 
krewni narzekaią, ze tu* sworcłi' potracili, 
ni^ nti usłudze Oyczyzny, alie ^ na iakieysiś 
moiey prywacie. 'A cóź też. itiż nftd to 
może być cięższego y nieznośnreyszego! 
Wyprawić kogo na w^oyne, kazać ihu ha- 
zardować zdrowie, życie y stibstancytj., a 
potena mu kazać odpowiadać, kiedy kto 
umrze albo z konia zpadnie, y ieszcze 
Maść kalumnie n^a poczciwość ezyią, y 
mieszać interes, kLÓrv że żaden nie iest 
y niebył, świat to widzi y widzieć bę- 
dzie, chyba ze się to kto ieszcze urąga, 
widząc com ia uczynił, a co dla mnie» 
Aleć da P. Bóg, myślę temu wszystkiemu 
y sobie taki uczynić koniec y pokóy, ia- 
ki ieszcze w imaginacyi podobno nie był 
ludzkiey. Cóż czyriićjj' kiedy' przeciwko 
Wods^ie trudno pływać; ale że sięszerżeó 
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wir?cey w teyniegodzi materyi, na tym sta-? 
nąć przyidzie. Po P. D Alerat a posialiś- 
my do Nowych Zamkówj, Ltóiego sietlziś 
spodziewamy y na niego sio Qa agamy, ze 
sitj y dziś z tJ|.d nie rtiszemy, ale nąspo- 
zljaWil dobrych Larzo wic^źniów; KiórycK 
sie na zamian za' niego posłało, .lubo go 
w reiesŁrze za poczfcai^za tyllto napisano; 
zdrów dobrze y obydwa Kozacy, Którzy 
przy nim byli. O Litwie żadneyś wie-? 
zey wiadoiriości nie mamy, uiechce im 
sic od'Mórawśkich granic. Ten Towarzysz, 
co go tu PP. Hetmani przyslafi, óbieco* 
wal ich trzeciego' dpia, a iiiztemutrzy- 
naście mineto; obawiamy się barzo, że 
nieólicnc iść w granice Tureckie, weszli 
w kwatery 'Woyską Cesarskiego, które pe- 
wnie zniosą, y nas wielkiego nabawił^ 
Idrtpotu, sami zaf tąk. woyne y kam- 
pania ocIprąWiJ, ie poc^a^wszy* ód Lite- 
wskich stanowisk, przeszli w polsko y 
Węgry ciągnieniem na drugie stanowi- 
ska, y jieść tylko dopomoga \ tym, co 

dobrze zasłużyli. P. W przecie 

ziawił SHi tu wczora ż chorągwią, które- 
gom ięszc5^e nie widziaJ; ale ten osobnym 
od nich szedł 'traktem. Przed niedziel 



tTjeraa^ pozwoliłem P.de Yilars iako pho<ą 
remu, powinScić si^ nazad, y dałem pąsz^ 
port, ale z to iednak kocułycyp, po^ta- 
rzaiąc to rązpw kilkanaście, aby nikp^ 
go z wopka do fiwey nie przybierał, 
kompai^i. Ńiesłuchał widią tego ,y jprzy*- 
brał $bbie wielkie^^o hultaia y niecnotę 
owe^o, który się bąwij przy Artyleryii^ 
a potem przy DeYitry;. Rabata, tea nie-, 
cnota, nabrawszy pieniędzy przez lat kil- 
Ła na zasfei, nigdy, s\yego^pretęnd^ mi-' 
nierstwa nie chciał pokajać próby, uciekł 
dla teąo ^demnię |i}e.^łocjtowa do Łyrp- 
wa, y złpzył: si^ złą ziemią;, tera;^ zaś 
zdrayca niewiepfi z,kim do., way3ka. zaier 
cha wszy, 8łLprQ tylko :y słyszał o^ obsydyi^^ 
zaraz pb-wędrowiał nazad. Q tym tedy 
hultaiu napisał tu J. M.. X;. ł4ucki(i), lu- 
bo go nigdy nie znał, ze tam do War-* 
szawy pisywał wielkie fałsze et des imr 
pertipęn^ces; gdyby można . ^ostaiś ktpre- 
go z tych listów, a yziąść go waresgSft 
y skarać potem, ahy się setny karałj^. a, 
mieć go comiiie poU^ ufi dęsęi^teur d0 Tar*, 
mee, ponieważ odiechął sąrns. copgfi- A. 
Mr. Lłbiiis dałem kompanią w Ilęgime^iciei 
moim Drągoń^kim: iąda u Faiłfanjik«» stp-^ 



łu % drugiemb^ konia sobie dobrego zdo- 
był, y pieniędzy mu się dać każe. P. Kray- 
czy Koronny przyszedł dopiero zPol- 
skiemi chorągwiami y z Kozakami, Lite- 
wskie woysko zo;5tawiwszy gdzieś ie&zcze 
daleko ua zadzie. Całuię zatym wszy- 
stkie ślicznośici .WĄJlści serca mego iedy- 
nęgo, ktÓFega te niesposoHnoic zdrawia 
wielce mię poąltcrftwałą,, iako y tie Mt. 
le- Mar^uijs; alec ia rozumiem ^ ie się to 
skońc^y^ bo zwyczaynie o tym czasie 
zwykł tę miewać afłekc.yą^ ktorejrui kła- 
niam nisko, iaka y Xi.ęznifi. J^ymo&ci;, Dzia- 
ci Qalwę. 
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LIS X XXIV. 



W dzień S. Marcina pod SzV- 



ćinem. 



Jedyna diiszy y serca pociecho iiayśli- 
cznieysza y nayukochansza Marysieńko. 
Niech P. Bogu naszemu będzie cześć y 
chwała za wczorayszą' kolędę, którą nam 
dal z łaski y miłosierdzia swego, nad na- 
sze spodziewanie y ludzkie rozumienie. 
Udario nam byló, ze to tu mieysce miało 
być ńie obronne, ze rzecz mała y że 
presidium usłyszawszy tylko o nas, zcy- 
dzie y bronić sie nie będzie, y dla tego 
w przeszłych listach nazwałem to miey- 
sce forteczka^." Zblizaiąc "się tu tedy, to 
koniecznie trzeba było iść mimo. Posła- 
łem do PP. Hetmanów, aby uczynili con- 
seil de guerre avec les generaux et łes 
colonels, ieźeli atakować to mieysce albo 
minąć; zgodzili się prawie wszyscy, prócz 
pewnych dwóch, żeby minąći Tym cza- 
sem posłałem Fanfanika z PP. Lwowskim, 
(i) y Woiewodą Lubelskim (2), Dynę wał- 
dem Gener^em Cesarskim y Truxem 
Generałem Brandebmskim, aby byli ręko* 
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gnoskowałi to nrieyscę, któremu ile się 
mogli z daleka przypatrzyć, nie zdało się 
barzo do wzięcia trodne; Tym czasem 
deklarowałem PP. Hetmanom, że miiać 
ludzi tak hardych, którzy ani ustąpić,, a^ 
poddać się ńiechcą, regułą . wbięnną nie 
godzi i^ię^ ilc gdym tu iest:sam en pert- 
sontie. Jeźli zaś 6 to, ze ctas y pora wo* 
ienna itótawia, nwozy, śniegi* y jsłaty usta* 
wiczne, ' tedy • eośmy się/ gdzie indziey 
mieli d!z;iełić kwaterami zimowemi, dziei^ 
my» się tu nia tym mieyscu w granicy 
nieprzyiacielskiey, ponieważ sian y insze-^ 
go pożywienia będziemy tu mieli' co po* 
trzeba. Stanęliśmy my tu tedy wczorat 
pod miastem w śnieg y słotę srogą, któ^ 
re' znaleźliśmy cale ipaksze, niżeli nam 
było uczyniono relacyą. Nayprzódfmia- 
sto nie ińałe, budo wne, piękne, caleTu-» 
recko maniero, iakiegośmy ieszcze niewi-» 
dzieli, meczetów w nim d^wa^ inszych 
wieżyczek, > figlów barzo siła; fortecę przy-» 
tym zastaliśmy barzo dobrą, łes pallisa* 
des doubles, fosse, muraille, de grosses 
tours, un flanc fort bien escarpe et celą 
sur une ćminence. Dział dwadzieścia k;il-« 
ka, żołnierzy konnych 66o< Do piesze* 

aa 
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szcziin, którzy /,tain * wszyśtto Turcy 

przysłał ieśźcze Pasza Egier&ki zAgryi^ o 

jBii tu ztąd: ośm^ przed ^ółtorey niedzi^]> ' 

Pułko.Trnika !. Janczarskiego we trzecbs^t 

wybornych. Janczarów. Widząc tedyies 

irempactetak .dóLirze garniS)« zarak wszy* 

«€y nasi narzekaiG y desperować p.oczęli. 

Janr idi . praecie : cieszył, łubom to ^m 

dobrze widział, se ia mam szczęście do 

forjtcie, . Se si^ na imoie imię fortece zda-* . 

waią« Tym eząsbm pierwaijia knla^ zmia* 

«ta Tl działa wyMrżdona nawiasem ppez 

gore, cudownym tralunkiem zabiła zołda- 

ta regimetóu P. l«flanskiego (3). Gdy 

tedy . regimenty piesze y Dragoiiskie nad- 

ciągały . y pqd cck^ą sta w^ły^ ; czektiiąe ną 

armatę, tym czasem jaieprzyiacid pos^cedl 

palić przedmieścia y stodoły, które nam 

feyły barzo połarzebne. do uprośzowama 

się pod miiasto. : A zem był przodem wy-» 

prawił i^3zczę od półńoeka z P« Starostą 

Łuckim (4) KozakQw<, co terais świeżo przy* 

siM zPi Myśliszew^kim, Semenem, Bid^yko 

y Jskrzyskim, (S) tjrm zaraz kazałem iść 

w przódzie, aby byli przedmieścia y^stodo^ 

ły od ognia. :broi)ili. Oni tak i^hy^ó, od*- 
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ważnie, y mt^zuie pos2^/źe, pod dymem 
nie tylko przedmieścia: ! y stodoły, ale y 
palisadę piecwszą y bramę zaraz opano- 
wjali y chorągwie swoie it krzyżami wniey. 
zatknęli, ;co moie serce^na pociechę racs& 
WMić opowiedzieć J. M; X. Nuntiusowi, 
bo pewnie poprawili swey teputacyi y 
u wszystkich, na wielką, sobie zarobili re*« 
nommee. Tym ^czasem piechoty nasze 
nadeszły y Dragonie, działa potym wszy- 
stkie; tedy zaraz opanowali ^ palisady y 
więcey uczynili, nizeUm ia potrzebowała 
bo trzeba było nocy czekać y daley nie. 
awansować » Ta tez część woyska Cesar- 
skiego z P. Dunewaidem i którzy w tę ta 
z nami stronę, na swe. . idą kwatery, ar 
wansowała :z swey strony, ale ieszcze ó-^- 
podał byli. Tym' czaisem iako to . bcŁ. 
tego być nie może, ze kilku postrzelono^ 
znowu nasi Panowie desperować pocięli, i 
i narze£.ać żeśmy tu przyszli, a oni inar- 
czey radzili. Zdarzył tedy P. Bóg takie, 
szczęście y tako swoio święto pokazał 
nam łaskę, weyźrzawszy na westchnienie 
do siebie, ze po trzy godzinnym tyłka- 
ogniu bez przestanku wprawdzie, cho- 
rągiew białą wywiesili, ręce składaiąc- 
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na wałach, o miłosierdzie pmsiii. Ka« 
załem ustać strzelbie, a tym czasem spu*' 
ścili się z mura komendant Bey tego 
mieysca, starszy Jaiiczarski, y dwóch Pra- 
łatów ich Duchowieństwa, ieden od Du- 
chowieństwa, drugi od pospólstwa; zdali 
sfę tedy całe na dyskrecyą, yi^irazpie* 
choty nasze do bram puścili. Prosili po- 
tem aby mnie widzieli, których skoro 
przyprowadzono, drżeli iako ryby, co raz 
przypadali do ziemi, całuiąc suknią mo- 
ią, a gdy co raz prosili o żywot, iam im 
rzekł: że iuż macie słowo moie, ' łubom 
miał urazę, żeście się wczora nie pod- 
dali. Oni upadłszy znowu na ziemię, wy- 
mawiali się, -żeby nas był Wezyr zaraz po- 
ścinał. Jam im rzekł znowu: nie bóy- 
cie się, nie spadnie wam włos z głowy, 
my nie iesteśmj pyszni w szczęściu, bo to . 
Bogu przyznawamy wszystko. A oni zaś 
zaraz wszyscy razem odpowiedzieli: Myś- 
my byli pyszni, y za to nas Bóg karze. 
Prosili się potem aby mogli widzieć Pa- * 
szów; ci poczęli narzekać, czemu się 
poddali, ale gdy im powiedzieli, że im- 
petu wstrzymać tiie mogli, y że ich siła 
narażono, powitawszy się njile, rozeszH 



się . y powrócili nazad z stracheecK przecie 
postaremu wielkim. Gdy się to st^ło,^ 
dopiero nasi, zbliżywszy się pod mury 
wały y bramy, obaczyli y uznali, ze to o- 
sobliwe dzieło Boskie, y ?ę się tam nie- 
dziel kilka bronić mogli, przy dostatku 
wielkim żywności y amunicyi. Trzeba 
tedy solennie za tę łaskę podziękować P.' 
Bogu, ze taki na to pogaństwo prwpu- 
ścił strach, a oraz y ufnóśp jiakąś do mnie 
y do słowa mego. Węgrowie ze wszyst- 
kich stron gromadzą się do mnie y. wszyst- 
kie zamki poddaią się. Dziś posłałem, 
dwie partye do małych Tureckich ie- 
szcze zameczków, z których albo iuź u- 
ciekli albo się poddadzą pewnie. Za wzię^ 
ciem tedy tey fortecy, iuz Nowe Zamki 
trzeba miecza zgubione, y nie trzeba bę- 
dzie stracić człowieka iednego ani funta 
prochu, bo Parkan y Strygonimn od- 
cięły im komunikacyą z Budą, ta , zaś for- 
teca odeymuie im z Agryą. W tey to 
fortecy naywięcey bywało zbóyców, któ- 
rych zowie. J* M. X, Kamieniecki, Martau- 
szami czyli Martelauszami, co chodzy wa- 
li do nich aż. pod Murań, kiedy tam. mie- 
szkali. Jutro da P. Bóg w obudwu Me- 
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ryćh to Już. pięć odebraliśmy tego roku 
poganom, ;za> co nieclj będzie imię Pati- 
skie nś \Viek wieków poclgiwalane. Te- 
kóii- nieborak tichodzi ku Munkat^zowi, 
chóry foarzo y jliebezpiećznie; wszyscy 
jJbnó go o<łstąplli, tylko go leszcze siara 
Forwal ńie - ódstęptiie. -G azetę z tego li- 
stłi, kazać dobrą napisać, ostatek y. ustnie 
opowie Ehipont, który się z tym listem na- 
parł iechać. D'Aleraka co moment wy- 
glądamy. Pisać a de .Mollo aby postą- 
pił pensyą temu gazel^irzowi, aby chciał 
prawdę pisać. Litwa po zadzie się wle- 
cze, omiiaiąc zdaleka nie tyJko fortece 
Tureckie ale y granice; byli od nas iuŁ 
tylko o kilka mil, ale nie dawszy zrtać 
o sobie, ani starszyzna zbiegłszy przodem 
do hąs, iako byli powinni, zostaU się 
czegoś znowu w kwaterach Cesarskich, 
koło Lewencu, wniwecz ich obracaiąc y 
ezekaiąc na iakieś działa, z który eh do 
kogo oni będą strzelać, my zgadnąć nie 
możemy; dosyć dokażą, że od Wilii az do 
Cisy ciągnieniem z stanowisk nie widzą 
nieprzyiaciela. Ja iakom w pierwszych 
listach oznaymił, nie maiąc iuż żadnego 
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•po drod^einiepraykicIeU ani fortecy, bę- 
4ą aię przcbifBrął .do Ep^ry.esu,. była cza?, 
iray, pogoda, y .konie, \moiey się chcia- 
ły, iako naylepiey akomodowąć. iptentii; 
boć to tu wielką biedę ni$ my z, rzekami 
gęstemi, z górami y z ziemią tłustą, Sj&kp- 
da w ludziach naszych barzo mała. Nie 
kładę więcey kilkunastu zabitych Koza- 
ków y żołdatów; postrzelonych tyleż dni- 
gie. Znacznego prawie nikogo nie zabi- 
to, postrzelono tylko P. Lanek orońskiego 
Starostę Stobnickiego (6) w nogę. My 
tu iesteśmy w takim kraiu, ze zniskąd 
żadney nie miewamy wiadomości. Ja da 
p. Bóg z Eperyesa, mam wolą napisać list 
do Cesarza, żegnaiąc go, a pokazuiąc mu, ' 
że mu nasza coUigatia przez osobę moią 
oddała Wiedeń, Austryą y Królestwo 
Węgierskie. Jeśli to kto kiedy y dla ko- 
go uczynił, a w tak krótkim ieszcze cza- . ^ 
sie, niiech mi pokażą przykłady. Nie tar- 
gowaliśmy się tu o szturmy ani o bata- 
lie, iako się działo w dobywaniu Kazi* 
mierzą pod Krakowem z Szwedami, ani 
nam miast Bańskich to iest kruszcowych 
w zastaw tak. nie dano, iakośmy byli 
dali Zupy wielki ć. Nikt tu niechcemó- 
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wić po Francusku, wszyscy teraz guter 
Deiczer, y nie pisuią a nawet y nie od- 
pisuią.. Całuię zatym - wszystkie śliczno- 
ści W^ści serca megp iedyttego. Mes 
baise mains a Mr. le Marquis et a ma 
soeur. 
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LIST J^XV 



A Ryma Sómbitt le 19 Ko« 
yeoibre. 



Jedyńż duszy y setća pociecho ftayśli- 
cznieysza y Hayukochansza Marysieńkom 
Zaszliśmy tu w taki kray, że riie l^yikd 
listów żadnych tiiel odbiei^ańiy, ale y o 
Polsźce ieśli iest na świecie, tu riiesly- 
chad; wcżora minęliśmy zburtohy rokii 
przeszłego od Turków Filek. Ztąd ra- 
chuią nam ieszcze do Koszyc mil Wę- 
gierskich dwanaście, z tamtąd do Eperieś 
mil sześć. Listy te idą ni Rozńau do 
Lubowli. Gdyby się była postawiła poczta 
z Krakowa do Lubowli, odsyłałyby się 
' były lisły do Koszyc do P. Faygla, teri 
zaś miał hy był zawsze od nas wiado-^ 
mość. U nas tu za łaską fiózą od kilku 
dni piękna panuie pogoda; pFźeszłe dni 
15 {irzymrozkami; dzisiayszy z t^kin^ iHłó- 
zem, iak u nas zwykł hy^eLó o trzech 
Królach, ińaczey nie Wyleźłibyśmy' byB 
z tfego krarti y pod wczorayśżą riie żwy^* 
czaynie wysoką górę. Jako tó łudzkió 
zawodzą powkśt^i. UdaM^atio ttam przed- 

a3 
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tym, że gór w Węgrzech nie masz, tylko 
te które nas od nich dzielą. A teraz 
doznawamy tego, ze od samego Dunaiu 
aż do Polski niemasz nic tylko góry. Mniey- 
sze rodzą wina, złoto, srebro, miedź, 
y inne minerały, a większe śnieg a okro- 
pne lasyi iako nas tu tedy ma być tes- 
chno, snadno WMści sercu memu uwa- 
żyć, wiedząc y znaiąc miłość moio y u- 
stawicznd myśl o zdrowiu WMści iedy- 
ney duszy moiey. Nie mnieyszy inusi 
być cbagrin, że y od Kamieńca y zUkra-^ 
iny żadney dotąd rzetelney nie mieliśmy 
wiadomości; wszystka wtym tylko kófiso- 
)acya, że , się co raz sfcliżamy, osobliwie 
ia do tego mieysca, gdzie moie wszyst- 
kie na tym świecie ukontentowanie, y 
tak ta tylko, y w dzieii y w nocy karmi 
mię y trzyma nadzieia. Zdrowie, też za 
łaską Bożą nie zgorszę; które aże zda- 
rzy ?• Bóg,, że zawiozę do usług WMści 
$erca mego, y odwdzięczenie tego, coś- 
kolwiek tam dla mnie czyniła w nieby- 
tności moiey z uszczerbkiem znacznym 
zdrowia swego, które u mnie iest y by- 
ło zawsze , nieoszacowanym skarbenx. 
Ąże gazety o nas pisuią arcy nie pra- 
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wdziwe, bo ich teraż, podobno, nikt do* 
brze nie opisuie, zkoncypowaiłem sam 
tę iednę, en mechant francois, ttórą WMĆ 
moie serce rozkaz poprawić y rozesłać 
dla uciechy nieprzyiaciół naszych. Listy 
także zalecam WMści sercu memu albo 
raczey pakiet do P. Wyszyńskiego, aby 
go odsyfać dniem y nocą. Talentr a 
fait bien ses afFaires a Romę et dans toute 
ritalie. Przyznać to Włpchom, ze są ga-^ 
lanthomowie y ieden naród, w którym 
wdzięczność panuie y estima des actions 
heroiques. L'aimable Duchesse aura en^ 
core un nom, qui ijst la Magior Donna; je 
parie, que c'esł elle qui gouverna tous 
les mouvements amoureux de la char- 
inante Comtesse, qui aura encore le nom 
de la Sultane, qui ne se fait jąmais yoir 
ą personnę sans ma?que, qu a son fidele 
Orondate. Dziś mamy listy od P. Tę-f 
kolego z którym dotąd żadnego nie mamy 
końca. Pędzi go do Turków desperacya 
y żlych ludzi podobno rada. Posłałem, 
tedy do niego P. Gizę, aby go zatrzymać 
gdzie na iednem mieyscu, dla prędszego 
skończenia i34, i39, 5o, 89, 85, 3o, 60, 
32, 16, 38, i4j 82, 67, 37, 16, 39, 21, 1 4, 
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43, 3o, 5o, 37, du monde, o czym da Pan 
Bóg ustnie. Teraz całuię wszystkie sli- 
cznosci WMści serca mego iedynego. Cela- 
don baise un million de fois les deux bon- 
nes amies la Duchesse et la Glomtesse. 

A Mr. le Marauis et a ma soeur mes 
bai$e maii^s. Dzieci cąłuię. 
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LIST XXVI, 



W obozie pod Chacs&em, miU 
od IKjma. Mombat ku Kotzj* 
com a I Noyembris w nocy. 

Jedyna duszy y serca pocipcho nayśli^ 
jcznieysza y nayukochaikza Marysieńko. 
Przybiegł tu posłaniec od P. Moszyńskier 
go zLubowIi, dając znać, że tam stanął . 
Dupont le i5 Novembre, a wyiecłiał 
ztamtąd do Krakowa lę i6. Ze zaś 
od WMści serca mego zadnycli nie miał 
listów, ani żadney insrey wiadomości prócz 
tey, ^qś do ludzi tych Litewskich, któr 
rzy tam stoią, y kray wniwęcz obraoaią, 
po kilka kroć pisała, aby ztąd ruszyli si^ 
y za woyskiem pospieszali, czego oni u- 
czynić niechcieli. Przez tego tedy posłań- 
ca, który przeprowadza na prost przez Mu- 
rań na Spiż, P. Starostę Sandomirskiego 
y P. Chorążego Koronnego (i), piszę ten 
list, całuia^c million razy wszystkie śUoz- 
ności WMści serca mego. P. Starosta 
Sandomirski kilka razy tu zapadał. Te- 
raz nam znowu świeżo zapadł, oraz y P* 
Woiewoda Krakowski, a ów i^ie|>orak P^ 
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Koźuchowski młodszy dziś dokoiiczyi. 
Z Tekolim wątpię abyśmy doszli iakiey 
sprawy, sam się widzę dobrowolnie zgu- 
bić chre. Przeprawuie się przez Cisę, y 
idzie prosto w 'Turecką ziemię, nie chcąc 
czekać na nas, łubom go tak wiele razy 
brał na słowo swóie; y owszem udaią, ia- 
koby kilkaset Janczarów miał wprowa- 
dzić na presidium do Koszyc, y insze, 
^dzie my stać mamy, swemi ludźmi po- 
osadzać miasta. Było by tu co ztąd pisać, 
ąle się to innemii zachowuie czaspw;i; niecłi 
P. Bóg będzie za wszystko pocliwalony^ 
co się cierpi y co się ucierpi leszcze. U- 
daią tu po woysku między stami iilszycłi 
baiek^ że Francy a cale się iuż akomodo- 
wała z Szwedami. My na to niewierny^ 
co .odpowiedzieć, bo po Galczewskim ca-. 
le naymnieyszey z Polski nie mieliśmy wia- 
doniości; czemu wydziwić się nie możemy, 
a nie tak nam idzie o nowiny, które z 
Krakowa mogłyby się przesyłać na Wie- 
deńsko pocztę,' bo ztamtąd idzie zawsze 
regularnie do X. Lotaryńskiego, (od któ- 
rego zaś co kilka dni miewamy wiado- 
rność), lako o zdrowie WMści duszy mó- 
jey, na którym zawisło y iycie, y zdro- 
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wie, y szczęście, y wszystkie ukontento- 
wania moie. J. M. X. Podkanclerzyldaie 
do. wiadomości pewno przestrogę WMści 
sercu memu, którą mieć w consideratii 
proszę y w exekucyi. A ze iuż późno, 
chłodno, y z drogi potrosze zturbowa- 
nym się być musi, kończyć przychodzi, 
całuiąc zduszyy serca wszystkie śliczno- 
ście serca mego iedynego. Celadon ca- 
łuie de toutte son affection, ses bonnes 
amies Jes deux soeurs la Duchesse et la 
charmante Comtesse. Mes baise mains a 
Mr. le Marquis et a ma soeur. Dzieci 
całuię* 
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W obozie pod Torno trzy mi*' 
le od Koszyc 2i7ma P^oyem-^ 
bris* 

. Jedyna duszy y serca pociecho nayśli- 
ćżtiieysza y iiayiikochańsza Morysieńko. 
Gdyby Polska była wyspą to iest insulo, 
mielibyśmy ią tu za ową. na oceanie, o kt(> 
rey piszą Historycy, ze była flottante, y ze 
się raz pokazowała, drugi się oczotii kry-* 
ła ludzkim. Po Galczewskim nie tylko o 
zdrowiu WMści serca mego, ale nawet 
ieśli Polska iest na świecie, naymnieyszey 
nie mieliśmy wiadomości. Jako zaś Gal- 
czewski wyiechał z Krakowa, iuz to nie- 
dziel pięć minęło. Uważże tedy WMść 
moia duszo, ieźeli to iest tak kochaiącemii 
iako ia, suportable, y ieśli dłuzey żyć mo- 
żna. Ale co naycięższa, żeśmy tu mieli 
kilka listów y świeżych barzo, które nay- 
mnieyszey ani o WMści sercu moim ani 
o Polszce nie czynią mentii. Nayprzód 
był list zLubowli du lóme de Novem- 
bre, kiedy Dupont tamtędy przeieżdzał, 
od P. Moszyńskiego, który to tylko na- 
pisał, że z Krakowa nie miał żadnych 
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przebytne' y bezpieczne. Jalj.(j.^nani.^^c* 
dy tu miło na te tam rady, snadno ^si^ 
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iiomy^4 t^uBwie ihnie, który o zdto^ 
iBeiii Wlilśći serca łnego tak dawno \v!i6^ 
Aueó^prApi^. Óotóż tam robi P. Kra^ 
kóWśki. . NfóriiiJą ^dz^ Jl- Md. tey ńys^ 
irecyi y lego Vmlosierdiii, źŁy tiiś tyto 
|)rżynaymq{^y pbcitózyK,pi^y swych wczat* 
Mcb y deiicyach, w nagrodę Bfedy [ naszey, 
^dy nam' i:bi przyldzie tiitf^ód tiamioii- 
iami, afó pbd^iićbeni samym i^awać y ko^ 
ć^Wać, j^okiiewdź za tlkstąpietoiem tak 
OTóglch mróźoV y 'śniegów/ in£ kółka w^^ 
w ziemię nię podobna; Jakfó"tóę z4ś, y 
ialic) ustaWidznie ponos^ ichagrins^ itl£ 
lei tego wyrazić niepodóbftst. Od dm 
TtrzecH ^yfeśzliśtóy tu w kray cale sobie 
Irtiepi^yiazłiy* Miasta się y zamki Wsżyi^ 
ątkie prżcfd nami pozamykały, osadzone 
gamizG^m^mf 1t'ekolego, ktof y* poszedł zk 
Cisę wgfranicę Tm^ecką^ niedliWsay; nart 
fśidney w sprawach swyth doskbtłałey re- 
^iucyi. \y Koszycach Ifeist * ludzi do Op- 
i)ix)ny ż kilka tysięcy. Póisj^amy tam Po- 
słów naszych, ale wątpietoy aby cosprar 
wili. jakie to tedy naste będą stanowi- 
ska, chyba drugą da Pan Bóg^ oznaymi 
'óę okazyą* ' 
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Całuię tif^tti vr$«y8tk|e ^Kccnof ci WM ci 
serca mego iedynego. 

JMlef .bąif^pains.a Ijlir. le Mftrquis et 
a ma •fiGeur%- • • 
Dspieci całuię y pozdrawiam, 
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ceipbris pod Prc'iM|r0faf • - < - t ^ 

Jedyna duszy y serca pociecho, nay-c 
ślicznieysza y nayukpchan^za Marysieńko, 
Przedwczorem ta część woyska Litew- 
skiego, która stała pod Lubowlą, dała nanG^ 
znać o sobie, przez których dowiedzie- 
liśmy się, ześ WMść moie serce Mypra-r 
wiła do mnie Grotkowskiego z listami, y 
|e X Lubowli miał się gdzieś do mnie 
prosto przebierać, wyiechąwszy z tamtąd 
dniem przed niemi. Jużeśmy go tedy 
wieU za zgubionego, ale za łaąką Bożą 
ziawił się do nas wczora, nie tylko z temi 
listami, które mu do ręku oddano, ale 
z temi, z któremi gp wyieżdzaiącego ? Pp* 
dogrodzia dogoniła poczta du a8 No- 
yembre. Nagrodził nam tedy P. Bóg so- 
wicie, osobliwie mnie, którym iuż ledwo 
żyć mógł, niemaiąc tak długi czas zadney 
p zdrowiu WMści serca mego wiadomo- 
ści. Mnie wszyscy cieszyli nadzieią, po- 
cząwszy od P. K awalera, żeś WJWść mo- 
je ^erce miała była iuz stanąć w Lubo- 



U^^T S°Xmf^h\4f *«^ ^g^,łq,był.8na4 
inŁji* i^ee^nayflwjieysaey p tyjoa* !»j/4ąd»ym 

llfcjpfłypzyn, ft ,itóry<ąferfo^tią,lijięy, glf 

y( jil4 4abpśi5ł,^pi^ y pdpdwylłkł* .snlip ww 

dąi»no, ))!«J yiP4yiftpsz9^,^.j^}^Qłł, .gprach| 
tólifcifc (fląiiBHCdzty /Krakoyiłeił gExl«iłbowlft 
i«łe , ip<ai»j^#z^v igiftyj^sżą ajjszig,; mą, być 

-^ącpK ^ko .i09t,jsaw4«»d«ioatiy:ip;pł!Bąj C^^ar^a 
y, ppżesŁ'Tl>fcote80„»fypi8a!Ś,.l>|5go. niie pipd^pr 
i^oa^ P«r*wad«Mf ftjpn* Gięfepgt7«?yi: tak , więp 
IjBo Kaziy,- (wc. Boiaiąja w tyn^ /Płf*k{y . ?a4ney 
pr55Wat}r)i:ąb3r.;,ibyłflfii»$jii9^Qi4 i;W(Sgrów, 
^y nąym^li^; , ,ftp?ń<?sti% <«i pp/;yni (E>b«6}Cnir 

,i^;i'>!aę^ .^)tychyI«rol»Q^(GWtebi hifedą tach<;»r 

jW»mi,ifna ,jj«M«i4iPKpe$?f»RRą|iftwęQ^ przyr 
rtif^fŁ)OTOAfl4yivxT^fefiłcgoi ląbytłjlło. ^^ym?! 
Js^lwiek njŁO»te|[$^!w6(ć> poHąfcuiąc, .*ę inaf 
•cicy (Węgpy.M^ic filę .u$pokoią>.ji .\^pstątr 
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go, pttynlA^tńinlbi^' eb 'iMHif^ią; a €zeg6 
nie ucżyiii^,^i)!y teii^ ffzeHiS^^i '.■'Hiti^i 
dną z V^t^'t^i/(kxy nkyińiii^ż^ni&^ąi 

fil iedoii; óroAzydo iwfihli<M^vfi naal 
ta ^(ńia.fMi^'Ve tkiieyśca, w-ktoryćh -wnzfjri 
Mka : fóMaP iJk^lejgo. O^eil eiA4 tftkO{ poi 
ifiedł S^^WłmirjKdradą: nfi^od prosił '«i>])t 
Koszy c6 były 'Wolne, itrktotyełimi&łcblj^ 
(SresidiUri^^idsśafinikie; pikttetn. tb^^f «- 43d 
ao GeśsSrU, ^iidcąc, aby •::k>^ 'thiaćto hj^ 
wolne ai' <)6- śikoo&czoniege) ^traUCAtUj^ri* 
00 tak£e k^tiegO ' nie odebrefteHa^ respon^. 
■A tyra e^aśatai TckoB/triefetefeąc nigKlzilB 
na tanie' ea^ć^, ltlboinc'ttiti"WBzystko| oe 
biecowAł, doEtebreczy na » 4ttrtii|''pi«caJWy»- 
iecliał, odetUśi^ifŁ^ od Mid^ Wszystko Wo^ 
«ko, a tu i<^, ^r^ni)^ 'istai^^ 'fniićM; roclc^ 
iy^i^zy, -t. takim ófdy tftinSMi^' aby^ na^ 
wszędy tiak tt^tottrad 'iakó i^ieprzyiacłjił, 
o czym atiiUsid nie przestrzegł, anli^ch 
swych, ktfety<*if tan 'ptiy' .bdtii. naśiyini 
Posłów.' "tak tedy skoróśtny Weszli diMis 
ła superieupe ' HongritF, . iniespodziew^iąc 
się iiii żadnych- nie|APzyiaci4^, zaśtalińafy 
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i[rmystko t^ńLMie pi^zyiaane^ y pbcząwssky 

tfd tamku &t\v^F<iiaKviraaiiego, ifail ztąd 

dźieśi^ z za . kazdi^o ;kriakii stnielatą. ^ 

.każdego «riaslla. Chłopy ysalachta y 

-aofaii^rze wciiBą:;ltt}ryl)iyviako na wiUta; 

chorych pozostałych okrutnie mordi^i^ 

gorzey daleko .lućeli Tii|-cy^ dla czie^o 

diień y noc ^trzed^^ .się mosiemy y^pisty 

^wołi postępować^ aby Indzi * nie traciu 

Poszczęścił ti?oebę P. Bo^ aa bicłi prziod 

Azorem tu pod Preśzbwefeij /?• StaróS^ 

sta Łucki trodhę ich |^ze{dostył, . gdzie 

y owi moi Tatarowie Sokolntccy, barzo 

;się dóbrae^^^awili) y więźniów. popfzyvt^ 

zili. Strzelali tedy do nas y.łwypadli as 

pod obóz 2 Koszyc, ktoireśmymiiali^Jho 

-nie do nassyich należało . ataoowisk. - Gi 

ta zaś wTreszówie ^ ieszcie idoleko gonu ' 

-Zabili nam . z działa P; Modrzewskiego, 

• Woyskiego HaHokiegó .staiiego ,y,: .doJf^ret- 

go żołnierza ji^ y; -. nie tylko ! traktować e^ 

•łe y mówić Zt sobą nie: dadz%,.;; Fortecę 

jnaią bardzo- /dobrze iopatczoną^ Ludid 

^ńa łulkąmście nysięćy^ bo śtę[iws»ystłkie 

itu. złHegły* . górny ohr • Węgier powiaŁy, y 

część większa woyskal^c.Maią yjNiemoów 

ni^mało^ MÓbbwie. w Koszytaidb,. którzy 
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p&xhiegBii\ t wcrjrftk G^sahikiseki Stofielłtj' 
burzo błisk^ ssa^ «>d nich^ > oSe < strzelaihy 
do> nich' iz d^iał^! bo strzeli wsk^t trzebab^ 
ich ni£idoby vi^ la tv^oysko nasz^ pbagnie 
odpoczynku; loh^dbjr iii euat^ giódwieL- 
)ti, bo tv^si^ysti£ie*^aie dd^^niiasft mełkieh 
albo do lasów pó^biiegały. ')i^d; > P. Stra^s 
iflKldem konia :\y: isamym obozie zabito, y 
inszym Officieifom strze)aiąc. do. nas urtap 
iwiczni^,' iubo piy.cs^ im daieimy pokójt*^ 
^ nkm>y oto 'idzie;^ &e..tipnieat; ludzi y 
fda^z siła baiŁo V k^tolickiofe-y ► niewinnych, 
>a -w szturmie *btu»ialo byitó ,fiw«Eryatke 
iKginąć. Ąliasto . viielkie ; iy i^pi^ne : barzo; 
:dziś całą /noc >fipać oiam jnieidalii ; Qtw 
«iii)Et'^dpoczyhek^;dtQz nam nad^odśod 
iOesa]^^/<Mxi£iHam!^flaowe^jpo taikicb pi»- 
^ach wytdbili^oic;^ . Prawda Mi i tym rna130^ 
^^ traeba' Mibie\ iifticsey łlienwońk p6t- 
*A:ę^waić, ale i«aś y ńfenid ten jieśl! wiel-^ 
ee'nie cnotliwy y ^okrutny... Tatnci ^ę^ 
przy granicach^ Tuireckiob^v Indzie >:. cnotki- 
rwi, ale tnteczui/wisielcy^ieky. i.JJziś b<i^ 
dziemy «!!!»& cahsili^m,tcoitkky':cstyBi^ 
7 ^dzie w;oyak<) postalwić, inucdiy którym 
tysiąc plotek;i;jiktÓEe iiK. Indzie ri>2isiewa" 
iv y iako; bym ia idi /ćtóiaŁ t»^ «ygWr 
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bid 9daią« '- TSaheosyi zaiazdui ini do Łub<H 
wli, me śtDtięm ; proponować WMśd sercu 
mpmu, dla^iEfyob dróg y .g6r niecnodi^ 
.wydł^ Że 4ni*si^ zai obączjć tak pręd-^ 
}qo^ iakóbi .hji»u siebie y postanowił, z 
WMściąsSebcem! moim iijb przyidzie, na 
to .umięmc będq. Jam sobie był pocar 
ch&i/trsd pout la • Gonoeptiony^ ^otem na S^ 
^ucyąi^ kiedy naydłiizsza ripc,< al^ mię 
to widzę bmylj. ZrozimiieWaHl/ tez to z 
Ustu WMści serca » m^go, ze to iest conp* 
■*« son ,temp^ran,ent, y źe .5oi;ie wtym 
gwałt ctynis:^, kłftdy piszesz eo^ de laBur 
42hesse 6t^ la .Comtessef ^m zaś wó- 
dźmy wi^szego )męgo. ustąpić gustu, a- 
bym ^ nąymmeyszey^ nie ucayn^iłi WMśoi 
sercu memii:» prziykrąści; Juz tedy lytc^ 
^o: przywodzicie ;będę/!sań w sobie to 
lEtawaiłsży. ^Imagioacyią rprzytiayinfu^yr i]9r 
ko to y tera/r czynię, całować, będ^ \v8.zy- 
stkie śłiczności WMści serca mego iedy- 
Tiego. A Mr, le Marąuis et a ma soeur 
mes baisemains*. Dzieci całuię z du- 
szy y ściskam. 

Można mię teraz nazwać Moyźeszem, bo 
tak właśnie to woysko z tych mieysc wy- 
prowadzam, iako on kiedyś lud Boski. 

a5 



Y 



('^.9^4) 

Racz WMi6 * ńfote oranie fip3rtać .iHię JSl; 
Woiewodżifiy Kuowskiefy (i), ikto JieyjMd 
oiKnaymił zt>bpzi]^ takie nowiny, iakie 'pi»> 
sała do . Durowa^ lui co mam auteiktylu. 
^Słowa te s%' wia^ne: broniąc Króla JPw 
Woiewóda nasz^ ^Hikącyth • nad ^yią Kró^ 
łewską Turków trzech, ^^Om zi^cą swą 
w oczach ĘLrólewica zaŁ&L <2o taki faisz^ 
iakiego Mnlększego być nie .mo£e,{koi^ 
Woiewoda był dobrze w praddzie y ¥m^ 
4ewic, któitemu i^.Końiti9zy KicA?onifoy kar 
insŁ przodem ^ucliodzić) atiąjraliy ai^ %xk^ 
Maili ^na odwodzie/' Nici ^Wiom.: kto iskngt 
iidał WMścimemiłSBnai;żeFaiiifanik'8{m 
-z konia 'na ten ciąs^ .cczągo iako ^ źyw6 
nie byłcę 1 <wnak \ .Kąszewfild . y . Duponi: 
-mieii to' pomedsdeć. /Goj ziabrony Eafir 
fanika, kont^tem < barao^»izimego tera^ 
ale nie ^ijs^^ł^git '\^%\ CfiM 
" w takim^ isikośmy są rąńe^ 
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•L.1:S.'T-«'XIX-- ■■> 

/^ Pod Bttiińeflk'^ Deeetuhra ttw^ , 
TjMik» pd iJaŚHffńi. " 
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Jedyna dokty y serca pociieeho nnyiMr 
cuii&ysza y na^^kochanfi^fr* Marysieiiką.i 
Nie żddro: . jiię dobywać Frę^zawa y dła. 
chłodu y dla głodu y dła Bieochoty, y> 
dk drugich przyczyn, które' da P« Bóg^ 
ustnie opowietu. Tu tes P.* Bag z łaski / 
swey świętey znacznie nas pcdilogbsławił, 
bo wpjcżod idąc P.i Starosta Łuckie nak)^ 
cioł kawaleryi iWęgtefiskiey^a coraz y pite^ 
choty, która była wysżłd irtsuhunitt ka^ 
waleryi,:y zaraz mia&to bbikował^ wktd^! 
rym prócz micazcMii .y «^^ k^o, 

kiłka set konnych y pieszych zołnierżijr* 
Tekólego, których umyślnie 1xt 2 Lewo- 
czy y iwzych byfc. zprawwfaono pr.«-: 
diif za moim tedy wcz^mtyszytn^ przyini 
acieni, w dziad .N-ayświęitefiEey . i?anny pc^, 
csęcia^ a za uderzmiem . kiłkadzięśiąti 
Fazy z dział tylko lite wakicfa, które by-:: 
ły przyszły od LubpwH z P« Polubińskim 
młodyns^ j poddała się .to ; lamsto: . na. ; dis* 
creboj zc^nuerzet . służbie przy imuią y przy- 
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ód C^ć^ś^Ą łfdi^mfm I6^T^le^ 




mpi^fMk, tb ISf M ilafóy WHfśei siei'* 
da* itienrti= fecMfitó iiie jprtytófo^, tihyba do. 



niypT^d[śt.iy tJzefkslt będę yiaddhiośd; ;' 

9tt'WMśiii'śfeica^'me06 ł^riegó." ' ; '=^ 

^ A ' Mif. ' • le^ Martfais- et-k ntki sćeape rite^ 

JJi^maHtót"'; Ditóci ćatał^, ': -••'* 
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aereeiiflcbtó j!l%;,4rpgą.ł;8a,;(Cą<iK.jifl^ j§ 

h^iOi . di»^f,;«|e ...fjiiegiwtliiftUa 3d»« y:f^ 
tor pą;oJiP«9«^i «JJ!)Wn#!\|»fiS«ego.,<'TPą 

?ft4: /Jrogft,, J||aloflt.tiąji»ił^iJfa«tc .<tel«im» 
.roałą.^l:J9|}i.«8uWmeoCągfe^ '.Mfim^ ^ 

-wa4 nic .j^giwo^^. ^^hit^fit^kiG^ii^g 

' 4iw.;itc 4.ęt^fi^J^ftÓrez*?noa,fą<^;nfaiąri|ffl»yi 
]s#<HZiO;j§^t3B)||l,i;fi#?y^. j^ff coui^^s^fi^ 
4i?«zystkk¥gitoąly, alto 'Aieiijnw» ,gd«4e .^W 
•4iMł y ndiłi^.,zftazły)»^ ftUfjci Ust WA^j 
.sercu 9iegQ aaię swofepd^, ^^d , 4aft.,^ 
Wieliczki^ jmm&izieć . Jtitotego, _<il*i%j^ W 
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tym liście .^sy^^óry mię^^^zo^a, doszedł, 
nie napisano którą drogą. Co si(^ tedy 
«e}iiaą daeie, iiwypisa/ć tego niepodobna, 
atii zgryzefey^imaginować. Pisząc wczo- 
ra przez P. Inflantskiego^ kazałem dla pe- 
^ńoiÓ, '^m X. PotłkańdeM^iS na ^ Sącz 
db^^X/ BiMui»^KiioWskie«^, : A^aiąfe td 
^-pantfi^i, ^ekidbie zay^zeink^ ó^kczy- 
*ń6'^zWykli/*ze^ieidibyś 'WMść Jfitóie ser*- 
iih tiańityjmii Ina' Sącz. pnśd^ się' triaktem; 
WK]^^^ na -^ itilii<d> 'w-Sątiza 'stair^ czekała, 
ł>4 źe-łti£<4(^z]&'WMści<sc$rcA ifekego^ ińe 
^t^.''^'T^¥Ji2'i%>tymźe Dtijioaa \7ypTa- 
Wię.' Shifi^i^^yd^^aiączai nh», 'aieiakó^ 
S^'y^?ii^w&u6w:meBaasz, osobliwie 
fegó ;gdzfei"Wv4^tUfe'^i*2iJfczf • ifeayłcfpsze, 
«tf^,^eg'^'S«)gff-^f' drogę TsAnait,' tu- iiil 
kił'tM>c;^':^k'^f^a Izar^i ^- ' ■ 2!u;zyrtr«; 
tk liigcjk^ie -bfi^^o ni^tn&fih ffidbl^^ tU 
rt*^!* iectófl{-dj»tigi«y .góraai.' P.- pdd- 
JikarbriNadiiitóniir^i) it^ wtaftrt. ' ip. Wd- 
łj^^kii^fajrżk-łiini^się gof»Wkł$''ża milę i 
^ti^poz^stełP^ Ł4isl:y.z.\Wedttib;J1ctóreś«i^ 
tb > ^ielśtati, iiilj jf óćiEesztiegp ' nii^. UKUą '•■ -^ s&- 
bi4: Co %Łzystkd P. Bogu oddaif y xmU 
lióń razy całuł^- wseyfitkie śKcińOŚSći WMei 
śehia me^ iedyney Marysieńki J^" ' 



( ^^ > 



UrŁAMEM listu iLROim^raCA JAHOBi^'- 



I • • 



DO KROLOWEYi .MAT)P. 
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ale tez za cadze grzechy trzetią 
aebyśiuy gorąco P» B^ga prosili, bo oto 
teraz, gdy JCról JMść iuziechał do Ją« 
warynu, zostawił wszyśtkia( y oddał li omen- 
dę P. Woie wodzie Krakowskiemu (i);sajii 
e wielkiego (a) Szutu na mały ^3) iSzut si$ 
przeprawił z małą barźa kupą, ze stu 
tylko ludźmi ze wszystkim, y iadł za prze^ 
wozem obiad, y w pał obiadu !!^iądz Wc-? 
gierski przyaizedł skarżąc się na naszych^ 
ze mu kielich y patenę ukradU, o co 
potym Król JMść queres uczyniwszy, nie 
.tylko to, ale y ćymlDÓryum znalazł, y 
do^^edziął. sięg ze Hostyą poświęconą wyr 
rzuciwszy, samo cymboryum wzięli* Bóg, 
boią się, żeby niewini^ych. za to nie karał. 
4 4 •....•.. . Mam .wielką z panem 
K* • .• uciechę, gdyż widząc się w małey 
kupie, niezmiernie się bał nieprzyiacielą, 
a ia rad uciechy znaleść okazy ą, po Wę- 
gierskum się przebierał żeby go straszyć, 
y czasem*; był iak bez duszy. Tegóz wie- 
czora był wielce postraszony. WysJ^edliś* 
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my ^2terejr, Wuitfsttk (4)> P* K,..., Sta- 
rosta Wiślicki y ia z tego zamku ku la-* 
su, dokąd irbbełifcanci uciekli; zaszli śmy 
o ćwierć mile od zamku, gdzie P. K ... 
z Wuiaszkiem w karty grał na łące, 
a gdy deszczyk iiakra|)iał ku wieczoroi^ 
wi, przestali grę, y iuż się wracali; iam 
się był pozostał niedaleko rowu z Staro* 
stą Wiślickim, aŁtu lecą rebelizantów (5) 
dwóch do nas, y blisko nas będąc, dwa 
razy do nas'' strzelili; za niemi wyszło ze 
3oo koni. My dway na równym polu nie 
wiedząc coćzynićj daleko od miasta, cze- 
kamy koiića tego. K.;... z daleka iuź bli- 
sko zamku tylko huk usłyszą wszy, w no* 
gi^ y nieoparł się aż pod zamkiem. Oni 
chbieli rów 'przeskoczyć niedaleko u ktć- 
rego byliśmy, ale niemogąc^ obieżdżali go, 
a my tym czasem do zamku uszliśmy, a- 
le K.... gorszy miał strach, niż my, choć 
byłdaley ognia. Dziś złączyliśmy się z woy- 
skiem naszym y iedziemy daley. Zostaię te- 
' raz ze wszystką submissyią, Waszey Kró- 
lewskiey Mci Pani y Dobrodzieyki moiey, 
' kiayposłusznieyszym syneni y nayniższym 
ftługą. Jakób, 
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(i)« Gliwice^ czyli Gleiwtis BBiasieczlio w fórnjm Sslv 
Ukn^ dziś z fabryk żelaznych stynące. Mieysce to^ ró* 
wnie iak i inne, o których w tych listach rzecz b^zie, 
oznaczone iest na Mappie do tego dzielą przył4czQnćy. 

{%). 'D^tpofU^ Oficer Inzenierów, dworscaniń Krdlow^y 

Maryi KiEMinfciry* D'Al^ai; ( anecdotes de Pologne) czf « 

%xo o niłat w^miUa; DziejopU Jana III. Goy^^ir, histo- 

.ry% tęgo Krófa mpisał pp ciięsGi z r^kopisi|i<^W' tegóź 

X>«pent| które ile >a6ai^ 4P4d w druku nie były. 

(3). Pani Kanclerzyna, Jana Wielopoldiego Ktodena 

•Soroikfltego zom % donu Arquian, Siostra Urólof^ćy 

Pn^lskii^l pdssła ck uiegtf i¥ roku 1676. i dwoie dsi^ł 

.•]^bdaiła% S|rnś^ który Starosta Nowdtaihgtktm została i 

eóriu(, kiera Mithftt Sapieha Woiewoda Pbdlaaki U zo- 
ttępoiąh 

(4)i ^PoidwiodSA Utemitabn^skii Jan. Gniibkii herl^u 
Tfach>.syli Podkaiiderzegó koronnego i . Doroty k J^^ 
aknltkidi GrfUftkióy. Miał źa sdbą Tereaę PotttcH Wp- 
ie^^odaankę BratlaWśką^ W t jrnile roku zySS^ • poftłilpił 
Ma WoiewódilwoBraelkwIkłś; UmaH łlaj^titeiiitf W^ rt« 

ku jfol WoieWoOą ęM«Miiii« 
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W roku 1783 WŁiął Woiew<^dztwo Czernićchowskie 
po Gnińskim, Stani4aw Marjusz Jaskulski herbu Lesz, 
czyc, ktjjry^jia tymże ufzędzie w roku 1689 umarł. 

(5). Marąuis de Fitry ])ose! francuzki w Warszawie 
usiłował przeszkodzić zawarciu przymierza między Ja- 
nem III. i Leopoldem Cesarzem, w celu prowadzenia 
wspólnie woy»y przeciw Turkom; ^wie^ biegłych w ra- 
djle- pansl^ |)olityk6w, a mianowicie Morsztyn Pod. 
skarbi, tegóz byli zdania. Przeięte listy cyframi pisane 
wyiawily zamysły Posła. Domagano się oddalenia iego i 
uchwalono na Seymie roku i683 pod laską Rafała Le- 
szczyńskiego (Oyca .Króla. Stanisława) agituiącym się, 
aby odtąd posłowie zagraniczni nigdy ciągle w Polszce 
nie bawili. W Irzy tygpdnie nay^óźniey po swoićm do 
"Warszawy prżyliyciu, ińTelł' kkiicf^ audyencyą u dworu, 
szeić tygodni wyżha*czono'1m *do ułatwienia powierzO- 

' nych im układów, i trzy tygodnie do wyiechania z gi*a- 
nic Rzeczypospolitóy. 

Markiz- de Yitry protestował przeciwko otwieraniu 
pisanych przez niego i da ni«go -listów^ i dnia aS Ma- 
ia tegó£ rolu pożegnał Króla. Królowćy atoli zagnać 
nie ichciari która naówcftas na Fraocyą urażona^ P^^^y. 
lozyła się była do zawarcia wyzey wspomnionego. tra- 

'ktattt £ Amtryą. 

W kilka dni potem, czy to przypadkowo, czy tez zfu.- 
duszczenia urazonćy na posła frąncnzkiego Króiowy Pol- 
shi^y, wszczął sflg zgiełk pod oknami Markiza^ Yitry, 

-w którym służący Tyszkiewicza, w Warszawie wów- 
czas nieprzytomnego, kilku domowników Poselskich 
z pistoletów zabili = Sprawcy, t^y zbrodni uszli na- 
^ychmiast Ł Warszawy i bezskutecznie ich szukano.. Po- 
zWany Tyszk^wicz o to, -ze lodzi swoich if przyzwo- 

' itćy utrzyroywae nie umiał karności, skazany został na 
rok' i' seese ^n^edziei więzienia' /bardzo niewinnie, 'i dla 
tego tylko aby Posłowi iakąk«iwidk daó satysfaLcyą. 
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(6). Str^lanie Tjrszitiewicaowe. O Yrjiiy ^rftppipiiio* 
nem zdarzeniu Król tu wspomina 

(7). Panu Kanclerzom, Kanclfrzem loronnym na- 
ówcaas był Jan Wielopolski, najprzód Stolnik ILoron. 
ny, pot^m Podkanclerzy* nmarl Kanclerzem w rokit 
1687. Marszałkowa! w l7bie Poselski^y w roku x66a« 
Wchodzi) trzy razy w śluby m a Izeńsk i e^' pierwszy ras 
z Angelą Febronią Koniecpolską 'Woiewodzanką Behką 
a Xię£ny Poryckićy zrodzpną, którą bezdaietnie umarła. 
Dmgą zoną iego była Krystyna Komorowska. Kaszta* 
lanka Oświęcimska, z ktprćy miał trzech aynów i eórk^ 
Konstancyą, późniey Marryanowi Ogiiiskiemn Kancie* 
rzowi Litewskiemu zaślubioną. Tr&ecią nakonieczoną 
iego była Maryanna d'Arquian siostra Królowy Maryi 
Kazimiry zony Jana III.^ a ]itórćy wyz^y wsmian- 
ka była. 

(8). Pan Podskarbi Jędrzey Morsztyn. Jeden zjtay«« 
biegley szych owego wieku w Polszce polityków , uai^ 
łował przeszkodzie zawarciu ligi z Austryą , przewi* 
duiąc niebezpiecieeiistwo ztąd dla P olski ' wyniknąó 
mogące. Znienawidzony od Króla i Królowy , którzy 
niechętnie rady iego slnehali, przeniósł si^ do Frfein- 
cyi. Miał z Katarzyny Gordpnowney Margrabianki 
de Huntli^ trzy córki, z których iedna za Bilińskiego 
Marszalka Wielkiego Koronnego, druga za Kiąz^cia 
Kazimierza' Czartoryiskiego poszła; Trzecia panną u*- 
marła. Syn Podskarbiego Morsztyna, od nabytych we 
Francyi dóbr. Hrabią de Chaton\i]le zwany, był Gof^ 
nerałeM w woysku francuzkidm \ w obieleniu ą^iastą 
!Namur zginął. 

Jędrz^y Morsztyn , cd Jana K<nzi|nieVza Króla ^do« 
wód zaufania, exekutorero iegp testamentu ^ianpw^ny^ 
timart we Francyi. 
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bon urodzony w rokn rd64,; Boul^pierw^ Tytule Xią^ 
łfcia ,^e Ęofhe spr Ton, ivnai:l.'«f.i:oku 11709,, 

TtkiLoi FriĘKeCar^gmtn dcSoissons. Ludwik Tójnati^ 
Bfdomu' Sfthaudzkicgo, prawnuk. Karola .Emanuela. I*. 
:3&i%łęcui'pamii%cfgo Sabaudyi i''Pi^nQnm». ucodzon]ni 
ir. Tokn.^ i^^7f • umart. %c rMi.ptdilieai0|i7ch pod Łandaią 
rdkn Jji^k,, 

(11): Biskup ffkirminsli^ Miółlal* Rad^ieiew^ki; ayo^ 
starfcy* Hł^rońima^Radai^iowskiego^Pódkancl^rzega Ro^ 
Kmneg*o/ w bisiory 1* Jana > Kazimierza' z- przyłożenia ai^ 
dó nieczcsęsć Oyc^y^ny pamiętnego^ Biskup Warmin«^ 
ftki Radzieiowskt s dbm^m' Janft IIŁ sapokreYiniony, 
w roku 17^16 ' Kardynałem , a Trkorótoe potom Arcybi*^ 
skupem Gnieźnieńskim zostaj* ^ Umartlw Gdańsku > w rcj<^ 
ku 1707, ostatni swego domu. 

. (i a). Duvemą)r Rezydent Francuzki ijc'* Ziemi Sied- 
iluQg^o4^1ć>y inrysfenyy bąwil w Cclojisku, utrzymy^wał 
ścisłe zwiaf^ki z.przyiaznemi. Francyi Panami Polskiep. 
fui^, i zbuntoinranyc^ir przeciw Ą^istryi Wcgr4vr pieąii^^. 
^mi. zasilał: Łękąnp się^ wpły^jn iego na SeymikacU 
^jiis^łchi i: z tego f^wodn Woiewoda Pomorski Donbof 
i^ Biskup lYarmiii^ki m^eli zlecenif.na]|Jonic gp dood- 
^eniai: się z. gran \e Polskich . . 

{iZy.Hioiewoda Pjamorski Władysław^ DonłioLayn Ge* 
lard* Donliofa również Woiewody PomorskliegOiZ Kon.- 
śtancyi i Słuszózanki Woicwódzanki Witepskiey miał syw 
na Stanisława^ który poźnićy Woiewodą Połockim i He* 
^nminem*/ potnym Litewskim . zoslal , i córk^ 'I\ere«sęy 
którą Xiąze Czartoryiski Chorąży Litewski zazoni^ 
*p^i^. Woiewoda Pomorski zginął pod Parkanami^, iak 
O tjfm nizćy będzie. 

(i/i). Pani Donhofowfy Podkomorzy ny Cpronney 
z domu Hrabiów dc Bessen. Pani ta za panowania 
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Xa^ Ka9ifl»ier;ili ^]«lką miała « dworu pofTasgi^ i w»^* 
tosć. Córek miała dwie; starsza Elibieta ]»osata za Sta- 
nisława Łabomirsjuięgo Marszałka Widkiego Koronaer 
go. O r^o. inłodstęy Urszoli ubiegali sf^ £rnest - Dofn^ 
ho4 lU^cj poźniij .Wpiewodą Malborskim zostały isla- 
yfwy, z odwagi Marcia S^ski, który Kąss^elaiieiB. Kra* 
kpWftjLim. unuirL Po. kilko, f tegę po-wodu odbytych mię^ 
dzy wftpóltaloliukaflri ppifidynksicb s Po4]M)v^rzyii^ 
^tonn^^ idic po4obi^ za- Mtinnoieu^ córki- wyr 
daia ią w roku i^^ za K%tskiego. 

(i 5). Biskup Płocki Stanisław Danibski z ElSbfety 
Jeinielskiey zrodzony, był nayprzód Biskupem Chełm- 
fkidKif ppten Łnckim ^ poCćm Fiockiiitt. Umarł Btsku* 
peni. KraJLowskim' w roku i^o/ Gdy po śmierci JFana 
JUI, KardyBal Radzłewwski F»ymaS' slrónc XłQzceie de 
Condć popierały Bisliip> Płoeki Afigasfa 11.^ itróteni 
Połakim- o^osIL v koroofmał: 

^i6J. Mr lę Marąuis d'Arquran , Oyciec Królowy Ma- 
ryi Kazimiry, teść Jana ITI. Bawił przez długi' czas 
w Polszce przy zięcia icóffee*^ W roku 1696. Kardy- 
nałem mianowany został. 

(17). Ma SceuTy Siostra Jana liF. Katarzyna Sobie-* 
ska była nayprzód za Xiązęciem Dominikiem Ostrowskim 
•WbietiFodą Krakowskim. Po lego śmłerci poszła za^ią- 
5^cia Micikała Rad^iwila Woiewodę Wifeiiskiego *, 
Podkanclerzego i Hetmana polnego Litewskiego. Zeszfą 
?2 tego świata w Warszawie w roku r6Q4. 

Między papiierami Mictiata Raczyńskiego WiMewedy 
Posnańskiegp,. znalazłem oryginalpą, as»ygnacy% na. Ą.i 
^,ooOy przez Jana III., podpisaną; ktpre. Wayski Lw.c^ 
wskl doŁirami królew^^iemi Jaworów zarzą^luiiący^ n^ 
maae zar diisz^ zmarlć^ siostry Królewskie} miał w^- 
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AMygaMfą l^ doafownic pvzq>iMlił| tu pnyiączam. ' 

» Urodton^ Wojski Lwowski. Tćyle godziny sko- 
i» ro ntaieyszy nasz ordynans doydzie rąk W.Mci, od. 
9 liezyć z prowent^w naszych złotych i^ooo i zawieśó 
9ÓÓ JJwcmB, a tam zniósłszy się obecnie, z W* Ru- 
» niniewlczem Kanonikiem Lwowskim, rozdać ie In- 
» ter saectilarem et religioshni Ciemni , na odprawo- 
»'wame sufragiomm za duszę Xięznćy JMci Siostry 
«> naszćy* iedynćy, która wczora e Yivis recessit.* Daa 
w Warszawie dnia XXX. Września roku Pa^^klego 

1694* 

Jan Król. 

(ift). /Mci Pana Gomtego, LeComte da Maligpy brat 
KróJowćy zony Jana IIL byl Grenerałem Woysk Polskich 
i Pułkownikiem Dragonó.w Królowćy, towarzyszył Ja« 
nowi UL /oa wyprawa Wiedeńską. W roku 1690 u^ 
zyskał indygenat. W roku 1696, gdy oycicc iego Kar<. 
dynalem .został, przybrał na siebie tytuł Markiza 
d'Arquianf który dotąd oycu iego bjł.sluzyt.- 
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(i)« Pan MąrsząipA Nadfycrnjr Koronny • Hieronim 
Lubomirski, syn sławnego w dzieiach Jana Kazimie- 
rza Jerzego Lubomirskiego , Marszałka Wielkiego, f 
Hetmana polnego Koronnego, z Ligęzianki zrodzony, 
w Węgrzech w woysku Austryackićm męstwem się wsła- 
wił. W młodości swoićy był kawalerem Maltańskim. 
Za dyspensą Papieską poiął za zonę Bokunownę Stoi- 
nikownę Litewską, z którą miał trzy córki. 2 tych ie- 
dnę za Franciszka Wielopolskiego Woiewodę Krałow- 
ikiegó, drugą za Rylńńskiego Woiewodę Chełmińskie- 
^o, trzecią za Towiańskiego Podkomorzego koronnej 
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gp wydait Hieronim Lubomirski ; uniBrl v rolihi 1707 
HetmApem W. koronnym i KasŁlelanem Ri^akow^kiih*' 

•(a). fFoiet^oila ^otjński Mikołaj Sleniawsk^, Her 
toiąń polny koronny -wsławił się- za Jana Kaziniierzą^ 
Michała, i Jana llL Królów, na woynach Szwedzkich^ 
'Kozackich' i Tureckicłi, pod Głuchowem, Międzyborzeoiy 
Chocimem, Zurawnem, Niemirowem. W czasie wj|ixa- 
wy Wiedeńskiey przednićy straży dowodziła p9|Wj^dcIwr- 
sży w granice oy czyste 9 umarł w Lubowli na Spizu^^ ^ 
początku roku i684- Zostawił z Cecylii Radziinri^ownićy 
córki Marszalka Wielkiego LitewskięgOi syna i dwie cfSr^ 
kiy z których icdna za Stefana Potockiego Woiew^d^ 
BelzkiegOy druga za Jabłonowskiego Chorązegą Koron- 
liego poszła. "Syn iego Adam Mlkołay Sleniawski, Ka- 
sztelan Krakowski, i Hetman Wielki Koronny, ostatni 
tego domu potomek 4>łci myki ^ y , umarł w roku 1 726. 
Córka iego iedynaczka Zofia była za Stanis}awem Don- 
hofem Woiewodą Połockim. Po iego śmierci poszła 
za X. Augusta Czflrtoryitiki^go. Wpiewodę Ruskiego. 

(3). Mikołay Sieniawski. 

-(^4). iPa/enft' Sekretarz Jani lik do kom^ondencyi 
. Włoskióy. 

(5). Fanfanik Królewic Jakóh sUrszy syn Jana III. 
urodzony w Paryżu w roku 1667, gdzie iego matka 
dla układów familijnych byłą pdięchała. Towarzyszył 

'oycu na wyprawę "Wiedeńską. Drugiego synia Alexan. 
dra, '&16I' Minionkiem zwykł byt nazywać, *naymto4« 

' sźego Konstantego Filoneczhięm* 

{6). Paąi^ Po^kąi^rzjnY Donkolpw^yy o którzy. iaz 
wyj ey rzecz. była. 

li)* ^o£^fvo^ KrąkoiiffS^ Fełix Potocki pólt^ićy 
Hetman Wielki Koronny .i Kaift^lMi K^akatraki^ JlU^- 
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jc toUT^f truął piigeśrtem sławnego JibtMJowtkto- 
gp* :Ch]iał>nie woioWal ptzeciw Motkwid pod Codno^ 
Mrem. Z Jerzym Lubpipirskim przeciw Węgrom. Z Cza;r- 
Heckim przeciw Kozakom. Z Janem Ul. pod Chocitaem 
€ Wiedniem^ Pod INiemirowem , Komarzynem^ Kałuzf 
Tatardw porńzil. Z pierwazey zony Krystyny córki Je. 
fzeg6 Lubomirskiego miał czterech synów i córkę, 
która naypierwey za Stanisława Jabłonowskiego Obo- 
łnego Koronnego poszła , a po iego śmiercią V P<^ 
wtórne szluby z Adamem Tarłem Woie^wodą Lubel- 
•kini 'zeszła. Z drugą zoną Łosiowną Woiewodzanka 
Malborską Sył be2pot6tniii^« Umarł Felix Potocki aą^ 
ktt'i:7oa. . , ^ 

" (8). Ze Cornte de Maligny brat Królowćy^ o którytii 
iui wyzćy wzmianka była* 



J .- 



I /> V • < I 



LIST. lY. 



iv /ąpTĄelł /'Emeryk;. IfacteLnik zł^natowanych ptzef- 
ciw Austryi Węgrów^ udawszy się pod protekoyą P^orf^, 
PZfisto ą^częśliwie z w.oysl^mi Anstryackiemi wakzyt; 
po śmierci Michała Apaffiego XiązQcia Słedmiogrodz- 
kiego y Porta go następcą, iego miana\vała<. Lecz po- 
mimo kilku odniesionych nad Austryakami zwycięstw^ 
utrzymać się ^a tćm Śięstwie nie mógt i do Stain- 
bułu powĘÓcłt ^ gdzie w roku 1705. w prywatnym 
stanie życia dokonał. Poiął był za zonę wdowę sła- 
wnego 'RakDcegO) m 4ffmń Hrabiów de Serin); 

Cl). JFoiewoda Pomorski Donhof^ a ktÓrytn wyS^y. 

0> X. fykriHifkki t\ń»p lladaitiow»ki> pdini^ 
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(4). Hićirońim Lubomirski, o ]^t<Srym irySćy było« 

(5). Królowa Eleonora* Athijxi^u\cika. Austryatkty 

tona Króla Micliała. 

■ ' ' ' . . » 

' (6). Pdńi l*Eslreux jpierlYsza garderobiana i powier- 
nica Maryi Kazimiry nadużyła częstokroć przywią-^ 
tania KrólowćjT do ślebiie^ i stabo^bi, ś którą Jati III, 
-Sonie ńlegal. ^ 

(t)' ^^OiiśwóHa WbtfnsM Sieniawskl* ', 

(8). Marszalek Nadworny Hieronim liUbomirskL 

(9^. Woiewoda Buski Stanisław Jabłonowski Hetroan 
"Wielki Koronny, sławny w Polsczce i ościennych kraiadi 
siedmnastego wieku wdiownik. Pod Czarneckim i Janem 
III^ dd boiu się wprawił, sam zaś pod Bukowiną , 
Uscieln, Kamieticem, Ztocżowem, Stawiszkami hi^tma- 
niąe , turków awycięzył ^ Lwowa przeciw stutysięcy 
Tatarom obronił. Do traktatu Kilrtowickiego i odzyska- 
nia Podola czynnie się przy łoiyl. Umarł ię roku 170I 
Kasztelanem Krakowskim, . Zostawił s Mat*yańny Kaza« 
nowskióy Woiewodzanki Bracławskićy trkech synowi 
dwie córki, k których iedna za Rafula Leszczyńskie- 
go Podskarbiego Wielkiego Koronnego (z ktorćy się 
Kroi Stanisław rodzit^> druga za Jana Krasińskiego 
-Woiewodę Płockiego poszła. 

Cio). Beluttrd Cesarski ' czyli raczmy ^urgbastei, za- 
słania zamek Cesarski w' Wiedniu. Obok niego ku 
stronie żachodnićy Itzj Łówel bastći ; zH ty źn zaraz 
IMólker bastei^ ' na którym wznosi ile pa)ac s'. p. Xi'ę- 
*in^y Marszatkowóy Lubomii*ski^y, niedilwho ieszcze 
przybytek gośeinnoici i wszystkich cnót towarzystkich. 
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LIST V. 

(i), Mr le Comte de Maligny brat Królowej, o \i6^ 
rym wji^j. 

(a/ Koniuszy Koronny Matczyński przyczyni! iiQ do 
ocaletfia życia Jana III. pod Parkanami. W roku 
1689. Woiewod% Belzkim sostat, wziął potym Pod- 
skarbttwo Wielkie Koronne, amart Woiewodą Ru- 
skim w roktt 1697, 

(3). Nuncyusz Pallayicini od Innocentego XI. ( Ode* 
aealchi) do Warszawy przysłany dla skłonienia Pola- 
ków do woyny przeciwko Turkom. 

(4). Pan Kanclerz Wielopolski, o którym wyzćy. 

(5). Pan Krakowiki Kasztelan, Jędrzćy Potocki> na 
którego Jan III. id%c* pod Wieded zdał rządy Pań* 
stwa. Za powrotom swoim oddał ma wakniącą po 
śmierci Sieaiawskiego buławę polną. Miał z Aimy 
^ysidskify Kfisztelanki Kmiwickióy córkę Katanyiię» 
która nayprąód za Ludwikiem Wielopokkim , potym za 
JranciszkiemDonbofem, nakoniec aa Lamotem Gene» 
ralem Saskim była* Syn starszy Sunisław, Surosta 
Halicki zginął pod Wiedniem; młodszy Józef byt Wo- 
iewodą Ruskim i Hetmanem W, koronnym. Umarł 
jędrzey Potocki roku 1691. 

(6). Jak bardzo Król Polski życzył sobie złącze- 
nia pułków Kozackich z woyskiem swoidm wspomina 
palerak, pówiąc iz się zdawało iakoby kroi nie sądzimy 
aby bez nich mógł oswobodzić Wiedeń. 

Tenie Dalerak wspomina ( Tom I. p. a?. ) o liście , 
Króla do Królow^y, w którym się zali, ze się dotąd 
ż nim niezlączyll. Podług wszelkiego podobieństwa 
iest to ten sam list. 
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(^7). Pan Mi^/i^yrzycki Staro$ta» Piotr Opaliński syn 
Krysstofa Opalińskiego Woiewody Posnańskiego 1 Te*- 
resy Czarnkowskićj zrodzony. - 

(8). Prince de CoĘUi Franciszek Ładwik de Boilrboiii 
o którym wyićy było. 

(9) De Soi}fsons Ludwik Tomass de Saroye, o któ- 
rym wyl^y było. 

(10). Róża Króla Michata, Gdy Król Michał goto- 
wał wyprawę przeciw Turkom w roku 1672* Papiei 
naówczas Klemens X. przysłał mi^ poświęcony miecz^ 
a Królowey takąż różę. Zwycięzca pod Podhaycami \ 
Chocifnem | m6%\ był podobno przestać na zdobyty cli 
bluszczach, a ronimy pragnąć róży ..- Z resztą wlu^ótce 
po wyprawie Więdeńskićy, równyz podarunek Jan lU. 
pd Papieża Innocentego Xli w roku 1684. odebM. 

(ii). Woievi»oda ff^ofyńsAi SieniaWskL 

(13). Tąffi O tymże Taffie powierniku Xiąięcia Ło- 
taryński^gp^ i iego aprzeymych dla Króla wyrazach 
yr tćm zdarzeniu^^ wspomina Dalerak* 

(i3). JT. Arcybisfiup Cnieinieński Stefan Wydzga, nay- 
przód Kaznods;ieia Kro Ja Władysława lY, potćm Kan- 
clerz Królowćy Ludwiki 9 póznićy Bhkup Ł^ckiy pó- 
źniey leszcze Warmiński i Podkanclerzy Koronny, wziął 
W roku 1678 Arcyhiskupst^p p^ieinienskie , umar^ 
w roku 1 686, 

(14). Fanfanih Krokwie Jakób, o któryip wyzey. 

(^5). Xiąią Lotąryński Karpi, urodzony w roku i643. 
ięden z naysławnieyszych woiowników ąiedpinastego wie- 
ku. Naczelnymi był dowpdzcą woysk Cesarskich. Umar^ 
w r. 1690. Pp^ął był za zonę Arcyzięzniczkę Eleonorę 
córkę Ferdynanda III. Cesarza, a wdowę po Michale Wir 
cniowieckim Królu Pplskim, z którćy pięciu synów zp« 
stawił. Xiąze Lotaryński starał się był o koronę polską. 

(i.6). X Rądzimt Mitrszaiek Litewski Stanisław Ba^. 
dziwił umarł roku 16900, 



«''"(i7). Oboinjr Koronny Wtarcytin Clielmski syn Jana 
Łowczego Krakowskiego z Elżbiety Malickićy zrodzo* 
ny, na woynach Kozackich, Szwedzkich i Moskiewskick 
gorliwie walczył , własnym kosztem chorągwie piesze 
i konne zaciągaiąc. 

* List ten umieszczony iest w Pszczółce Krakowskiej 
Nro 4^. dnia a8. 8bris 182 1« 

/ , • ■ r • . . • ' 

LIST VI. 

(i). ^FFbiewoda SandomirsH Jan Zamoyski wnuk 
Wielkiego Zamoyskiego pierwszy mąz Królowćy Ma^ 
ryi Kazimiry Sony Jana III. nmarł bezpotomnie rok^ 
xC65. Po iego śmierci wziął Ordynacyą, z porządkn 
przez założyciela ićy ustanowionego, Marcin Zamoyski 
Podskarbi koronny* Wsławił się Jan Zamoyski w bi- 
Iwię pod Słobody szcza mi pr^clw Chmielnickiemu. 

(2). Dumont Dworzanin Królowey o którym wyley. 

(3). FFoićwoda Pomorshi Donhof, o którym wyaey. 

(A). Okrąty- francuzkie. Gdy w roku i683 nieporozu- 
mienie nastało mięcfzy dworem frąncuzkim a Bzfczą- 
pospolitą Polską, Markiz de Vitry wyiechał z Warsza- 
wy, a Diiwerney przeznaczony do Ziemi Siedmiogrodz- 
ki^y Rezydent francuski, bawił w Gdańsku i taiemne 
utrzynrywał k.orreśpondencye z niektórymi Panami PoU ' 
skienii Francji sprzyiaiącemit Lęliano si^ płonnie po* 
doŁno, wylądowania fiotty francuzkićy w Woiewódz* 
iwacli Pruskich. Lengnich wspomina, ze stoiące okrę- 
ty francuzkie solą naładowane mniemano 1>yć okrę- 
taroi woiennerai. 

(5V Mr, le Marauis d*Arquian oyciec Królowej Pol- 
slŁi^y. ' , 

(6). PodsAarhl Nńihforny Modrzeiowski^ czyli Mo- 
drzewski, iak go Nicsiecki nazywa, zginął pod Wic- 
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fł^riem. Miał z Urszuli Krasickiey Kasztelanki Pr^te-r 
iTiysIkićy cfSrkę, która za Janem T^riem Woiewodą Lu- 
Łelskifn była. 

(7). Starosta Lu,H'L Atanazy Miączyński^ wsławił si^ 
byt iuz dawnićy pod Chocimein, gdzi^ pierwszy na Tur^ 
ków uderzył i niebezpieczną odniósł rAuę. Umarł Wot 
lęwodą Wotyiiskini w roku 17:^3, zo»t|iwiwszy z An-? 
ny Luszkpyrskiey dvyóch Synów i 4wi^ ^^fMir ^ V^óryc]i 
iedna za Ossolińskiego Podskarbiego W. Koronnego, 
4ruga za Józefa Sierakowskiego Strażnika Koronnego 
poszła. 

(8). Pan Kasztelan Lwowski sławny Marcin Kątski 
y\9^J "P czasie wyprawy Wiedensl^ey Arjylleigrą do- 
>fodził. W pierw^zey młodości w czasie woien Szwedz-» 
ich za Jana Kazimierzą mocno ranny został. Wsła- 
wił się w wszystkich owego wieku przez woyską Pol- 
skie odbytych wpynach a szczególnićy pod Barem , 
2urawnem, Chocimem. i Wiedniem. Miał z' Urszuli 
Donhofowney Podkomorzanki Koronney dwie córki , 
% których iednę za Stefana Potockiego Marszałka na- 
dwornego Koronnego, drugą za Michała Potockiega 
Starostę Trem bowolskiego. wydał. W roku i683. Kąt- 
ski Woiewódą Kiiowskim został. Umarł Kasztelanem 
Krakowskim w loku 1710. 

(9). jP. InflantsKi Kasztelan Otto Felkierzarob. Po- 
stąpił wktótce potym na Woiewództwo Czerniechow- 

' ^ ' * » * • 

skie, umarł Woiewódą Inflantskim. 

(10). ffoiewoda Aushi Stanisław Jabłonowski, o kto- 
yym wyzey było. 

(12). Bislup Chefmińshi Jan Opaliński. 

(i)\ Com{e de Malignie brat Królowey* 

(^/i). P* Krdkowshi Kasa;|elan ^ Poiockl 9 którym 
Fy^ćy było. 
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(i5) P. Kanclerz Wielopolskie o którym yrjlóy było. 

(i 6) Xiąze Apafi Siedmiogrodzki. Stany Siedmio- 
grodzkie obrały go Xiązęciem 'w roku 1661. pod pro- 
fekcyą Turków 9 z któremi przeciwko Attstryi pokil-^ 
kokrotnie woiowaL W roku 1687. oddzielny z Cesa- 
rzem Leopoldem zawarł pokóy^ moc% Jitórego zrzekł 
^ię wszelkich związków z Porta i protekcyą A^stryi 
przyiął. Umarł w Weissenburgu w roku 1690. 



LIST VII. 

» 

(x). Pądre Marco d^AyianOy gorliwy i pobożny za- 
konnik. Dalerak wspomina o nim , ze takie o swoiey 
świątobliwości był sobie ziednał mniemanie, iS mó* 
wiono ze cada robił. 

(1). CasteUan de Lhonie Ottp Felkierzamb, o któ- 
rym yfjzij było. 

(3). Starosta Lubelski Jan Dantłowicz. fiak świad- 
czy Ronstytucya roku 1678.) syn Piotra Krayczego Ko« 
ronnego z Xi^zniczki Wisniowieekićy zrodzony. 

\ f4). Starosta Sando^irski Józef Karol Lubomirski , 
który późnimy Koniuszym Koronnyn;, późniey leszczą 
Harszatkiem nadwornym został, umarł w roku 1703. 
Marszałkiem W. Koronnym. Miał za sobą Teofila 
Kięzniczkę Ostrogską i Zasławską ostatnią tegp dom^ 
dziedziczkę, pozostają po X. PyrnHl^Ci "Wisniowieckim 
Kasztelanie Krakowskim wdowę, z którą miał dwie 
córki. Starszą Tęressę wydał za Karola Xią%ęcią Ney-* 
burskiego, i tym sposobem z pierwszemi panuiącemi 
domami w £ura|iie się zpokrewnił , gdy iednę siostra 
tegoż X]ązęcia Neybarskiego zaślubił sobie Cesarz Le*- 
opold w roku 1676, drugą Król Hiszpański Kah)l .II, 
(rzecią Piotr. Król Portugalski, czwartą Edtuard Favr; 
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iiese XiąSe Firmenski. Piąta byU za Królewicem Ja- 
iubem Sobieskim. Druga córka Józefa Lubomirskie- 
go Marya poszła za Xiązccia Jana Senguszka Marszal- 
ka W. Litewskiego; i prócz znacznego posagu; Xięstwo 
Ostrogskie po śmierci bezdzietnego brata ir dom iego 
wniosła. 

(5). Giza Szlachcic Polski którego Jan III. dnia *9 
Sierpnia 1783 był wysłał do Tekolego dla taiemnego 
się z nim ułożenia, i odciągnienia go od strony' Ta« 
reckićy. ELról Polski przyrzekł Tekolemu włości iego 
dziedziczne w Węgrzech ochraniać, on zaś nawzaiem 
obowiązał sią w czasie wyprawy Króla pod Wiedeń 
nienachodzić granic Kzeczypospolitćy. • 

(6). Xią&ą Siedmiogrodzki Apafi, o którym wyzey bylo» 

Q]\. Shiga' Xią^nłx ^tnci. Podobno Radziwiiowćy sio- 
stry króiewskićy o któróy wySćy byio< 

(8). Jpostót Pułkownik Kozacki, który pułk miał za- 
ciągnąć dla Króla. 

(9)* Woiewoda Wołyński Sieniaw^ki o którym wytćy. 

LIST YIIL 

(i). Piechota Polska pod Wiedniem z dwódziestu 
slładała się pułków i na ośm brygad była podzielona. 
Mniemam iz ciekawości czytelników moich, szczególniey 
zaś woyskowych, dogodzę, przyłączaiąc tu szyk boiowy 
teyze piechoty z wymienieniem ićy dowodzców. 

Brjrgadjr prawego skrzydła. 

BRTGADA z. 

Ernesta Dooli^fih Kasztelana Wileiiskiego Generała 

Leytnanta. 



z. Pułk tegóz Donboffa. Pułkownik Bernfeyer. 



a. Pułk Króiewica Jak6ba« Putk: Otto Sćswf^gter. 
Brygadę t^ Ki^lewską nazywano. 

... 3RYGADA a; 

'"' . . • 

Stanisława Morsztyna Chorążego Zatorskiego. 



i. Pulk tegoż Morsztyna. Pułkownik Gerard Tygenhoff. 
' Major Krystyao. 

Jl. Pułk Wacława Szczuki Stolnika Wiskiego, Pulkownit 
' , "Weretyćż. 

BRYGADA 3. 
Eliasza Łąckiego CHprązego Ziem Prnskicfhi 



5, Pułk tegoż Łąckiego. Pułkownik Franciszek ]Laac- 

. ... korod&kit Starosta Stobnicki. 

6. Pułk Wacława Leszczyńskiego Woiewody Podlaskie- 

• go. Pułkownik Tobiasz Kąobelsdorf^ 

BRYGADA 4. 
Fryderyka Grebena* 



7. Pułk tegoż Grebena, Podpułkownik Gutry.^ 

8. Pułk Jabłonowskiego Hetmana W.&. Pułków: Berens. 

9. Pułk KrasiiUkicgo Referendarza KoronnegOj^ Puł- 

kownik Zorowftkł^ 



'B)ygadr lewego 'iknyttta. 

r ■ ■ • » r ■ 
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BRYGADA i. 

Pałkowniła Butlera Slarosty BydgotkiegoJ 

10. Pułk tegós Butlera. 

11. Pułk Kątskiego Generała AttjU^u 



I • 



BETGADA ji. 



Jana Deneoiarka Pułkownika. 

ii. l^ułk tegoż lienemarka, 

t^odptilkownik iSakien. 
li^ Pńłk Potockiego Kasztelana Krakowskiego* 
14. Pułk Lubomirskiego. 
x5. Pułk Hr. de Maligny. Pułkownik KoSncliowsku 



■■ I ■■i* 



BRYGADA 3. 

■ ^ ■ 

Tomasza Zamoyskiego Kasztelana Halickiego* 

t6. Pułk tegóz Zamoyskiego, Pułkownik Dobcayc. 
17. Pułk Gniiiskiego Woiewody CzemiecłiowskiegOi; 

Podpułkownik Frank« 



fiRYGADA. 4. 

Pułkownika Kreożera* 

iS. Pułk Wielopolskiego Kanclerza W. Kon 
zg. Pułk Sieniawskiegp Hetmana Polnego Koronaegio* 

Pułkownik Asferu8« * ' '< 

M>. Pułk Donhoffa Woiewody Potnonkiego* ' • 

. / . . • . ' ••• .. • : .4 
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Falkowi) ikiem tego oddziała byl Fink, Maiorem Rad- 
kowskl, -^ ' '"'''[ 

Kocho(K'ski Commentea-ius de lello contra Turcas a^ 
pud rififiHdfna\'\6iii. ' - ' ■ 

Niewiadomo iak mocne były tó''^^iłki; '^i iakk i\ih 
była wewnętrktr^irgBfiiKacya. ' '•*-'' • 



tlŚT Dt. 

W dniu tak świetnym dla Monarchy i narodu, 
ubidr nawet zwycięicy oboiętnyiu dla Polaka podobno 
nit będzie.. .Nadmienia' Kochowśki: ze Król tego^dnja 
nosił kbrilusz sukienny niebieski, , a zupaa bialT ie- 
dwąt^ny, i na dzielnym rumaku płowey maści ieździl^t- 
Poprzedzał Króla giermek, puklerz w kształcie her- 
bownćy tarczy (Janiny) noszący,^ i chorąży, który dla 
oznaki, gdzie się Król znaydov?at| przymocnił był do 
proporca swego, pióra śbkóła. 

Kr^lewic Jakub, nieodstępny Oy.ca.1^ kiwawćif po- 
trzebie to^yai^^ysz, a^iał szyśzaK^na głowie,, zbroię na 
pi{^rsiach, szpadę u l:)oki|,^ą po4 fidem, »^yc;Bąiem przód. 
k<5w naszycł^^ safibl^ krótką i szeroką. 



(i). X FodkłmUśfHf Jan Gniński pierw^y Pod-' 
akarbi Nadworny K.oroaiiy» poieln. Woi^wotla Chdr 
m^iAi* PH ślf^Hiliogif- swode;^ Dsrit^y; . Jdskuhki^y^ 
ałozył Woiewódclir<v ib. .atanulduchownego wstąpił, 
i Podkanck)(t]ptard£mr^f!^nr 'wn6ku^'i^8o kojilaf. Wy^ 
stawił własnym kosz tegi chorągiew usarską na tę wy- 
prawę. 
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.(3). QalpcĄi1Sją{jhimitrz Rorpimj .Podpułkownik pił(^ 
kn Dragonów Królowej. Późnimy RantęlaBem Kąltr 
skim, późnimy i£szcze Poznaiiskim zostat. Umarł Wo<- 
iewodą Poznańskim w roku inoo. Zostawił z Dzie- 
duszyckiey Woiewudzanki Podolskięy, córkę, k^óra pan- 
ną umarła. 

(3) i ff^oiei^oda Behlki Konstanty Xi%ze Wisznio^ 
wiecki, syn Janusza Koniuszego Koronnego, z E^geni^ 
Tyszkiewiczown^y Woiewodzanki Wijeński^y zrodzony. 
Krewnym był Cesarza Leopolda, przez zaślubienie Arcy* 
sięzniczki Eleonory Królowi Michałowi. Z pierwszą 
zpną Mniszchówna zył bezpotomnie^ z drugą Chodo, 
rowską, Podkomorunką Lwowską^ dwóch synów i oór-» 
kc zostawił. 

(4). Kardynat Bonwzi Nuncyiisz Papiezki, o którym 
wyzey było. 

(5), ffąreit^Ofią Brctćławskiui był Mikołay Sapieha 
syn Jana Hetmana polnego Litewskiego z Herburtown^y 
zrodzony. Umarł w roku 168 5., zostawiwszy dwóch 
synów Jana i Pawia » Anny Charlęski^y Mieczniko- 
wn^y Wołyńskićy. 

(6). ffoiewodzić BehkL Jan Alexander Konieepol- 
ski, syn Krysztdfa Woiewody Belzkiegó, zrodzony 
z Konstancyi Stanisławski^y Kasztelanki palickićy. Po- 
iął za zonę Elżbietę Febronią córkę Rzewuskiego Pod - 
skarbiegp nadwornego Koronnego, z którą żadnego nie 
zostawił potomstwa. Umarł w roku 1710. "Woiewodą 
Sieradzkim, ostatni swego domu. Na nim wygasło iraie. 
Koniecpolskich tak sław^e w dzieiach oyczystych. Miał 
tenże Koniecpolski Tpięć sióstr ^ które wszystkie da 
klasztoru wstąpiły. 

(7). M<irro (V 4vimó Kapucyc,. o' którym wyUy kyn 
\tL wzmianka. 



* (t). Pm 0tir&iiy SamhmirsJ^iegó LalMiniinkiego, o kcó- 
tym w^^^y byto, 

(9). Pana Koniuszego Koronnego Marka Matczyn. 
ikiegOy o którym wylćy było. 

(10). fFoiewoda ffotyński Sienią wskl. 

(ii). PodstoU Koronny Stefan Gradziiiakiy iak Me- 
tryka Koronna świadczy 9 obiat ten nrząd roku 1677- 
W roku 1 685. p'ąlerac Alęzandra Przy lem ski ego Pod. 
itolim Koronnym nazywa. 

(lą), łif oicipodą PamorsAi, Cjonhofy o ktfSrym pokU« 
kokrotnie wzmianka byl9< 

(i 3). Forwtlf Kezydętnt Francuzki przy Tekelim ; 
^spomina o nim Dalerak. 

(i 4). fiuperneyf o którym ąu^ wyzćy wzmianka była. 



LIST XI. 



(i). Podkomorzemu EalicAietnu Dominikowi Potoc- 
kiemu Kasztelanicowi Krakowskiemu z Kazanowski^y 
Sfodzoneipu. Niedługo się tym urzędem cieszył, gdy 
wkrótce potym | powróciwszy z wyprawy Wiedęńskićy 
umarł. 

{i). Na utulenie żalu ich dom\i. Potoccy straci^ 
W tćy wyprawie Stanisława Potockiego Starostę I^alir 
^iegOy \i6rj po4. Wiedniem zginął. 



L i S T Xlł, 

(i). 9Qtmanem W. Łitęwąkioi by) naówczal Kazi< 
nim Sapiehii Woiawoda Wileński = H^fmauc^ pa|l< 



( »»5 ) 

njm Jan Ogiński Wóiewoda Potocki, ktpry wkrótco 
potym w KrakowiiB umart. 

(a). Asfems Pułkownik putku pieszego Sieoiawskie-r 
go Hetmana polnego Koronnego. 

(S). X. Hacke, w Bygdoszczy zrods&ony, od Polaków 
Hackim zwany sekretarz Jana III. = Był pierwćy V 
4wortt tego Monarchy Mistrzem Pazigw, późniey O- 
patem Oliffskim został. 

(4). DuYerney Negopyatov Francuzki, o którym wy* 
iij było. 

(5)i^ de BeauTais (Biskup) z familii de Forbin — był 
nayprzód Biskupem de Digne, potym w Marsylii, pó«- 
źnićy w Beauwais. W 1672 roku był postem francuzr 
kim w Warszawie i przyłożył się do Elekcyi Jana III. 
na tron Polski _ w roku 1690. został Kardynałem. 
Umarł w roku 1713* naystarszym ^ Biskupów Frau* 
cuzkich. 

(6). Le Marquia de Bethnne był Posłem francuzkim 
w Warszawie, miał za sobą Ludwikę d'Arquian star- 
szą siostrę Maryi Kazimiry Królowćy Polskićy zony 
Jana 111. W roku 1676. oddał temu Monarsze przy- 
słany od Ludwika Xiy. order 5 Ducha. W roku i68f . 
Jan IIL żądał od dworu francuzkiego iego odwołania, 
z powodu, ze Poseł francuzki był się przyczynił do zerr 
wania Seymu pod laską Hieronima Lubpmirskiego 
Chorążego koronnego. 

W roku 1 685. wrócił Markiz de Bethune do Polski 
pod pozorem odwiedzenia Królowćy ^olskiey siostry 
sony iego , w rzeczy zaś samćy w celu nakłonienia 
Króla Polskiego, do odstąpienia aliansu z Austryą i 
acifleyszegp się .z Francy ą złączenia. 

Umarł Markiz de Bethpne posłem w ^ztok^o^mie ro* 
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LIST XIII. 

(i). ffoiewoda PFafyńsM^ Sitn\tiV9%ku ^ 

(2). Po4skarłn terainieyszy^ Dominik Potocki, o któ- 
rym Ifyyl^y, ■ • 

(3). Starosta Opoczyńśli^ Stanisłatr Małachowski, wsła^ 
"wił się męstwem w wyprawie WieAeiiskiey, i pod Parka*- 
nami trzech Turków własną ręką trupem położył -« 
Posłował do Francyi, późnićy w Karłowicach Pełno*- 
mocnikiem byt Rzeczy pospolitćy do zawarcia powsze- 
chnego' z Porta pokoiu. Po imierci pierwsflićy zony 
.^eleckićy, która żadnego po sobie nięzostawiła potom- 
stwa, poiął drugą, Annę Lubomirską Starościankę San- 
decką, pozostałą wdowę po Janie Wielopolskim^ z kt4*- 
rą iedtiego syna ąpłodził i córkę, ktor% za Mycięlskie«- 
go Stolnilui Koronnego wydał. Umarł w roku 1699 
Woiewodą Poznaiiskiin* 

(4). StaroUa Hotodelski Prusinowski, iak świadczy 
X.oohowski. 

(5). Woi^Pf^odą LubeMi Mfircin Zapioyski, czwarty 
Ordynat po zeysciu Jana Zamoyskiego Woiewody San- 
^nirskiego; został w roku 1670 Kasztelanem Lwowr 
akim , późniey na Woiewództwo Bracławskie, w roku 
i6S3 na Lubelskie postąpi}. Umarł w roku 1689. Pod- 
skarbim W. Koronnym. Zostawił z Gnińskiey Woie- 
wodzanki Chełrtriińskiey trzech synów i córkę, którą za 
Dzieduszyckiego Koniuszego Koronnego wydał. 

(6). Pan Sand09nirski Starosta, Lubomirski, o któ^ 
rym wyz^y. 

(7). fFoiewoda Rusli^ Jabłonowski, o którym wyiey. 

(8). ff^oiewoda Pomorski Donhof. 

(9). Oąfecki Kuchmistrz Koronny, o którym wyiey 
było. 



( ^^5 ) 

(lóJ, Rnbiiio^skt nmi^śeit ^dłiete#<inHni spis aiDOMi' 
nicyi i potrzeb W<%i<4inycłj, które zmfłikowi w oba-i 
złe Tureckim zd<yhyii. 

' Armat 48. fantowych ( kartatinótr )• 'było '. . ($6 

Armat a4« funtowych ( pÓłkdrtaandi^ ) • » • 60 

Ai^mat ronieyszy cli ''spiżowych' '. .' '.' .' . •' fSćl 

• TMToźdzlerzy . '. "[' '\ . , ...'.. . .'36 

* Wozów aro unicy iii y*A ."..'.*. .* . * 9,oo(> 
namiotów zolnierskiick . . . . *. . '1 100,006 

iklnj nabite były milionem fiintdw prochu. 

(ii). Abaffi Xiąz6 Siedmiogrodzki. 

^la). Xią,dzu Kanclerzowi. Tu oczywiście iest omył« 
ka przepisuiącego te listy w owym wieku. Zape* 
wne Król o Xiędzu Podkanclerzym Gnińskim m'ó* 
■W*; fcatlclerzdm albio\?ifera nadwezas *W: Koronnym , 
byt Jdit Wtelopótski/Kanclerzenf W. Litewskrm Kry-» 
sztof^PaCy a Podkanderzym ŁitewskW Xiąle Doaii-^ 
nłk R^dzlWlł. ' 

(i 3). CiVzfb/>/ior^ad!z£7/ Starosty Halickiego Kasztelanie^ 
Krakowskiego^ który pod Wiedniem poległ. 

(i4)« Pana KanciePwOf Wielopolskiego. 

^i5). P., filan^tek fFielhi Stan.isław . Lubomir- 
ski, syn Jerzego Lubomirskiego żXigQ2ianki zrodzony, 
wzi^ laskę wielką po Janie tli, kiedy ten Królem o- 
brany zostat; O nim gmin taką wies'c głosi, ze gdy 
o s'miertelnos'ci duszy był zaczął pisać dzieło , spot- 
kał w» df odz^ ciało triepogrzebionćy d!a trb<5«tWa nie- 
wiasty , którą iwoim' kosztćtn '.pooh(Hła<^ kazał. Ta 
w nocy ukazać mu ,siQ xni%la«i .a zawdzięczacie uczy- 
nioną sobie usługę , od mylnego o duszy człowieka 
odwiodła mniemania ^ o ńjesmi^tinosci ićy zapewni- 
ła i natychmiast zniknęła. 

Tenże Lubomirski, który w roku 1702. umarł, wy- 
budował pałac w tJjazdowie, wsi niegdyś królewskićy 



^if. sJlii pi^y.]|o^ł do ratowania Jana IIL w ty«i nie^' 
szGzęałiwym zdarzenia. Królowa , Marya Ka^iniirą ą^r 
^4zięczaiąq niu t^ ięgo nsliigę, wjznaczytą nu Soc 
iałarów pensji, <k.Łóre w rocznicę, bitwy, podParlL^iia^ 
mi pobierał. " . j 

(7). Broń r^4r«f#' ^ owym wieka w PoUzce nie^tak 
.wyHoskona^pą bjrła iak teraz ; Piechota i Dragonia , 
używały karabinów, które lontami napalano. 

. (8). fliąrs9afęĄ. ^nadwomjr Hieronim Lubomirski, o 
którym wyzey by!o. 



* 

LIST XVIL 
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(i). Dupont Dworzanin Jana III. ó którym yrjzój 
było. 

(a), ffoiewoda Pomorski Dónbof. 

(3). Forval rezydent francuzki przy Hrabi Tekolim. 
(4^. Markiz de Methune Szwagier Jana III. poseł 
francuzki, o którym ,wyz^y była, 

(5). P. Referendarz Koronny^ Krasiński. 

^6). X. Podkanćlerzy Gniński ( o którym inl po kil- 
ka razy wamianka była}' na 'syna swego Woiewodę 
Cierniechdwikłfgo^ który, w tymie. Tcrf^ff /Ufoiewodą 
Bracławskim t a po Władysławie Łosiu,.- któreinu się 
naówcżas Woiewodz^wo Pomorskie- djostało* Woiewodą 
Pomorskim został. 

(i). Panna Xieni Ciotka królewska Dorota Dantllo- 
wiczowna córk^ JanaWoiewody Ruskiego z Żółkiew-* 
akiey zrodzona^ siostra Teofili Sobieskiey matki Jana 
ni. W późnym wieku umarła w roku 1667. w KU* 



. V 



J 



( "ft ) 

nt^ne IPP.- fteńedyktyn^ u Wtsy^stkłch Striętych wt 

(9). P: Kuomki Ka^telan Jaskalśki. Tegoż rokii tia 
Woiewództwo Czerniechowskie postąpit. 

■ f [ \ — • 

« 

LIST XVIII. 

. (i ). Pam ff^iewoda FFofyńsii , Sieaiawskit 

(ol). MarązdTe^ Litewski. Marszałkiem W^ Litewskim 
byt Stanisław Radziwit; Marszalkrem nadvfornyiii Jó-* 
zef Sluszka który w roku następuiącym na KaszteUf- 
Ilią Wiieiiską postąpi|. 

(3). P. Inflanukiemu Kasztelanolri , Ottonowi Fel* 
kierzarmb> o którym wyzćy było. 



if^n 



LIST XIX, 

r 

(i. P, Kiiawski Kasztelan Jaskulski.^ o którym wy* 
zey było. Bolesne iest dla Polaka wspomnienie nie- 
karnosci y która w o^y m wieku^ nawet pod Królem bo^. 
batyrem , woyska Polskie kaziła* 

(aj. Marszalek Litetvski Xiąze Stanisław Radziwił , 
o którym wyzćy było. 

(V* Starosta Miąfizyrzycki Piotr Opaliński , o ktd« 
ryn^ wyz^y było. 

(4). JP. Krakowski KasiBtelan , Jędrzey Potocki o ktd" 
jpym wyz^y było. 

(5). jśpąffi Xiąze Siedmiogrodzki, o którym wyz^y 
było. 



( »3a ), 

Y6^ Fost^ek woyska UietPsAięgo. PuflŁi Lll;ewskie^ 
w o^ym "wieku niekarnością swoią strasznemi były- 
Ibraiom przez które ciągnęły. Wiemni^y i w tym pochodzie 
swoim do Węgier inieszkaiicom we znaki si^ dały. (Dak^ 
rac Tom I. p. ia4.) 

(7). Starosta Cheimski Michał Rzewuski, wsławił 
się pod Gołębiem, Chocimero, Zasławiem, Zurawnem, 
gdzie Gniriskiemu Woie wodzie Chełmińskiemu przyda- 
ny , pożądany pokóy otrzymał = Umarł Podskarbim 
nadwornym, gdy z Budziackiey wracał eżpedycyi. Syn 
iegb Stanisław był Hetmanem W. Koronnym. 

(8). Forwal Rezydent francuzki przy Tekolim, o któ- 
rym wyz^y było. 

(9). LeComte de Maligny, brat Królowey, dowodził 
Dragonami, a pod nim Gałecki Kuchmistrz koronny, 
i pułkownicy Jerzy Tauhe, Frydryk Strera, Jan Kos-* 
kieł i Jędrzśy Chełmski. Woyska 'tego, lak świadczy 
Kochowski , było sześć tysięcy. Jan Górzyński Sta- 
rosta Starogrodzki był naczelnikiem pułku gwardyi 

konnćy. 

(10). Filon Xiąze Konstanty naymłodszy syn Jana lU. 
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UST XX. 

(i\ ffbiewoda Pomorski Donhof^ który pod Parka? 
nami był zginął. 



LIST XXI. 

, . . , . . . . • 

(i). Woyska Brandeburskie , które Elektor Brandef* 
burskie Prusy Xiąłęce lennym prawem trzyoiaificy, na 



^. 



\azóe wezwanie Stanów Polarkich w czasie woyny przy- 
sUwić byt winien. 
(%). JFoiewófUi Rutki JablonowidLU 

(S^. Krayczy Koronny Franciszek Wessel, o którynl 
Konslytncya rokn 1690 wspomina, syn Jana WoieWo- 
dy Płockiego z Grodzickićy zrodzony. W roku 1699 
Wole wodą Mazowieckim zośtaL Umarł w. roku 1696 
Marszalkiem dworu Królowćy Maryi Kazimiry zony 
Jana III. 



LIST XXIL 

{jj. Dorosz czyli Doroszeiiko (Piotr) Hetman Roz&t 
ków. Umyślił był korzystać z zamieszków domowych i 
woien, które się tyle przyłożyły do osłabienia oyezyzny 
naszćy , za panowania Jana Kazimierza i Michała Kró-> 
lów, i pod protekcyą Porty, uczynić się niepodległym 
Xiąięriem Kozaków. Ten iego* postępek niezliczone 
przyniósł klęski całćy Poiszce, a szczególnićy przyle* 
głym granicom Tureckim Woiewództwom. Zwyclęztwa 
Jana III» i pokóy Karłowicki położyły koniec dlugióy 
i krwawćy walce z Turkami i Tatarami , którzy do 
kilkukroć stu tysięcy więźniów z Polsl^i uprowadzili- 



LIST XXIII. 

(ij. JMc Xiądz ŁuekL Bisknpem Euckim był na- 
ówczas Stanisław Witwicki herbu Sas ; postąpił w ro- 
ku 1 688. na Biskupstwo Poznańskici na kt4rym w ro- 
ku 4697. umai^t« 



^ 
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L r s T XXIV. 

(i). P. Lwowskc Kasefelaa ^BItfrcrin Kątskii o ktdrym 
ir|ićy byłą; 

(a). W^v^oda Lubelski MBrcin' Zamoyski, o lnó^fm 
Wiyz6f Wttnianku byU. 

(3). K Injlanishiego Ottona Felkiersamb , o kt^rytii 
V7ł^y bylp; 

(4)« Starosta Łucki Atanazy Miączyiiski, O' którym . 
Ifyzey było, 

(5). Nazwiska dowodzców kozackich w yroysku PoU 
(kim. 

(6). Starosta Stohnicki Franciszek Lanckoroiiski , q 
którym wyx4y było. 

fi. • 

LIST XXVr; 

(i). CAbr^z/iTor^Tui/ Rafał Łesifczyiiski oyciec Kró^ 
la Stanisława! 



LIST XXVHL 

• • • « 

***** 

(i), w roku 1 683 był Woiewodą Kiiowskim Stefan 
NiemierzyCy który tegól roku umarł. Marcin Kątski Ka- 
sztelan Lwowski ^astępcą ięgo zostaj. 



LIST XXX. 

- (i) Fodsifarhi nadworny Dominik Potocki jirzdd kil- 
ką miesiącami po śmierci Modrzeiowskiego na t«n urząll 
wyniesiony, o którym wyzey było. 



y • ' ^ ;. 
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każde wezwanie Stanów Polskich w czasie woyny proy- 
stawić byt winien. 

(a). Woie(voda Ruski Jabłonowski* 

(3^. Krayczy Koronny Franciszek Wessel, o klórynl 
Konstytucya roku 1690 wspomina, syn Jana WoieWo- 
dy Płockiego z Grodzickićy zrodzony. W roku 1699 
Woiewgdą Mazowieckim został. Umarł w roku 1696 
Marszalkiem dworu Królowćy Maryi Kazimiry zony 
Jana III. 



LIST XXII. 

(ij. Dorosz czyli Doroszeńko (Piotr) Hetman Kosa* 
ków. Umyślił był korzystać z zamieszków domowych i 
woien, które się tyle przyłożyły do osłabienia oyezyzny 
naszey , za panowania Jana Kazimierza i Michała Kró- 
16 w, i pod protekcyą Porty, uczynić się niepodległym 
Xi^zęriem Kozaków. Ten iegO' postępek niezliczone 
przyniósł klęski całey Polszce, a szczególnićy przyle- 
głym granicom Tureckim Woiewództwom. Zwycięztwa 
Jana III. i pokóy Karłowicki położyły koniec dlugićy 
i krwawćy walce z Turkami i Tatarami , którzy do 
kilkukroć stu tysięcy więźniów z Polsl^i uprowadzili* 



LIST XXIII. 

(ij. JMć Xiądz ŁuchL Biskupem Euckim był na- 
ówczas Stanisław Witwicki herbu Sas ; postąpił w ro< 
ku 1688. na Biskupstwo Poznańskicy na którym w ro- 
ku 4697. umai^ł. 
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^ drwią, i syda. grzebiono. (có tu 
Król chce iDtfwtć|.zgadii%ć tmdn£f) 



ii4 ' /^.spoinie 
6 ^^ - niewidzenia 
x3 «— impertimence 

* Capitan 
aa — ratuią 
.214 — cita czego * 
ay -^ prowadzone 



wspólnie 
nawiedaenia , 
iinpertinence 

Capitaine 

rabuią 

dla czegd 
prowadząc. 



Gwiazdką * naznaczone blędj są te, które się w 
rękopiśmie znajdowały i które zachowano przypisuiąc 
ie właiciw^y Królowi pisowni. 
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